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Zapora przeciw agresji
7  ogrom ną uwagą s łucha ł św ia t w ys tąp ien ia  m in . W y ­

szyńskiego na sesji ONZ. Z ogrom ną uwagą s łucha ły  na ro ­
d y  p ro p o zyc ji w skazu jących drogę do poko ju . P ropozycje  
te  zaw ie ra ją  cz te ry  p u n k ty :

Po p ierw sze dom agają się, by  Zgrom adzenie  Ogólne 
tizn a ło  przynależność do pa k tu  a tlan tyck iego  i budowę baz 
na cudzych ziem iach za niezgodną z cz łonkostw em  w  ONZ.
Po d rug ie  —  natychm iast owego p rze rw an ia  dz ia łań  w o je n ­
nych  w  K o re i, w yco fan ia  w  ciągu- dziesięciu d n i w o jsk  po 
nbu stronach poza 38 ró w n o le żn ik , w yco fan ia  w  ciągu 
3 m iesięcy w szystk ich  obcych w o jsk  z K o re i. Po trzecie  —  
zw o łan ia  św ia tow e j ko n fe re n c ji ro zb ro je n io w e j, k tó ra  za­
ję ła b y  się fak tyczną  re d u kc ją  zb ro jeń , i op racow ałaby za­
kaz stosowania b ro n i a tom ow ej i ś ro d k i ustanow ien ia  ko n ­
t r o l i  w yko n a n ia  tego zakazu. Po czw arte  w reszcie —  
zaw arc ia  P ak tu  P oko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk im i m o­
ca rs tw a m i: ZSRR, U SA, C h inam i L u d o w ym i, A n g lią  
i Franc ją .

S iła  tych  p ro p o zyc ji w y p ły w a  z fa k tu , że odpow iada ją  
cne  dążeniom  setek m ilio n ó w  ludz i pragnących poko ju , 
p ragnących ok ie łznan ia  agresorów. S iła  tych  p ropozyc ji 
w y p ły w a  z fa k tu , że s taw ia  je  na jpotężn ie jsze m ocarstw o 
św ia ta , walczące o pokó j nie ty lk o  dlatego, że w o jna  m u 
je s t n iepotrzebna, ale i  d latego, że naród radz ieck i, k tó ry  
zbudow a ł n a jba rdz ie j s p ra w ie d liw y  u s tró j na św iecie uw a - 

fea agresyw ną w o jnę  za najcięższą zbrodn ię  p rzec iw  lu d z ­
kości. S iła  tych  p ro pozyc ji w y p ły w a  z fa k tu , że s tanow ią 
one jedyną  w  dzisiejszej sy tu a c ji drogę zapew nien ia  bez­
p ieczeństwa i  poko ju  narodom  św iata .

Cóż bow iem  m ają  do p rzec iw staw ien ia  poko jow e j p o li­
tyce  K ra ju  Rad im p e ria lis ty c z n i podżegacze? N ic, poza 
d łu g im  i n ie p rze rw a n ym  ciągiem  agresji, gw a łtów , ucisku 
i szantażu wobec in n ych  k ra jó w . N ie ma an i jednego 
z uk ładów , m iędzyso juszn iczych zaw artych  w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j i naza ju trz  po w o jn ie , k tó rego  im ­
p e ria liś c i ang lo-am erykańscy n ie  p o g w a łc ilib y . N ie  ma 
przyrzeczeń, k tó ry c h  n ie z łam a liby .

W szystk ie  te a k ty  w rog ie  p o ko jow i, im p e ria liś c i ame­
ryka ń scy  pope łn ia ją  pod hasłem  rzekom ej „O brony przed 
n iebezpieczeństw em  w o jn y “ . A le  czego napraw dę bo ją  się 
hand la rze  śm ierc i —  to  „n iebezp ieczeństw a" poko ju . Z b y t 
w ie le  za ro b ili na w o jn ie  św ia tow e j, zby t w ie lk ie  d y w i­
dendy zagarnę li od czasu ag res ji w  K o re i, by  ta k  ła tw o  
m ie li w yrzekać się w o jn y .

A le  im p e ria liś c i bo ją  się narodów , bo ją  się s iły  ruchu  
obrońców  poko ju . I  d latego p ró b u ją  swoje a k ty  ag res ji 
ub rać  w  „p o ko jo w e “  szaty. Czując ja k  w zb ie ra  na św ię­
cie fa la  oburzenia  p rzec iw ko  ich napastn iczej po lityce , 
p ragnąc oszukać w łasne na rody  —  p ro w o d y rzy  obozu 
agres ji w y s tą p ili na obecnej sesji O N Z pod now ą maską 
o b łudy . Po d łu g im  ogniu  propagandy D epartam entu  S ta­
nu  Acheson og łos ił sw oje  rzekom o „p o ko jo w e “  propo­
zycje.

A  w tedy  okazało się —  ja k  s tw ie rd z ił m in . W yszyńsk i —  
że góra u ro d z iła  mysz. Że ten  os ław iony „p la n  Acheso- 
na “  jeszcze ba rdz ie j dem askuje i pogrąża agresorów. 
M ó w ią  im p e ria liśc i, że porozum ien ie  m iędzynarodow e 
zależy od roze jm u w  K o re i —  ale ich w łaśn i delegaci 
czynią co mogą, by sabotować rozm ow y w  Panm undżon 
i  kon tynuow ać agresję. M ó w ią  im p e ria liśc i, że chcą roz­
b ró j enia — ale p lan  ich p rzew idu je  n ie redukc ję  zbro jeń  I 
i zakaz stosowania b ro n i a tom ow ej, ja k  tego żąda cały 
c yw ilizo w a n y  św ia t —  lecz „re je s tra c ję “  zbro jeń, sp isy­
w an ie  przez różnych inspek to rów  w szystk ich  pocisków  
rew o lw e ro w ych , podczas gdy W a ll S tree t przyśpieszać 
będzie w yśc ig  zbro jeń  i p rzygo tow an ia  do agresji. M ów ią  
im p e ria liś c i o „w o ln o śc i“  i o „p ra w a ch  cz łow ieka “  —  ale 
n ie  ma dn ia , w  k tó ry m  na jb a rd z ie j podstaw owe praw a 
lu d zk ie  n ie  b y ły b y  gw ałcone w  USA, w  te j cy tade li 
agres ji.

W  istocie w ięc tzw . p lan Achesona zm ierza n ie  do po­
ko ju , lecz do za legalizow ania  is tn ie jących  ag res ji i roz­
szerzenia ich, do za legalizow ania  pod f irm ą  ONZ gorącz­
kow ych  zbrojeń b loku  agresorów  —  ta k  ja k  już  pod f irm ą  
O N Z m ord u je  się koreańską ludność i  m noży się p ro w o ­
kac je  p rzec iw ko  C h inom  Ludow ym .

Im p e ria lis ty c z n i podżegacze ch c ie lib y  zalegalizować 
agresję, ta k  ja k  im p e ria liś c i przed w o jną  le g a lizo w a li 
agresje H it le ra , M ussolin iego czy H iro h ito . A le  m y lą  się 
naś ladow cy H it le ra , 'je ś li  sądzą, że ro k  1951 jes t ta k i sam, 
ja k  la ta  1933 —  1939. Dziś, p rzy  is tn ie n iu  najw iększego 
W dzie jach ruchu  masowego —  św iatow ego ruchu  ob roń ­
ców  poko ju  —  na rody  w iedzą, że od ich w y s iłk ó w  zależy 
zachowanie poko ju  i  z dn ia  na dzień w y s iłk i te w zm agają, 
by  na łożyć podpalaczom  św ia ta  ka fta n  bezpieczeństwa. 
D ziś na s traży poko ju  stoi n iepom ie rn ie  s iln ie jsza  n iż przed 
W ojną i  stale rosnąpa potęga Z w iązku  Radzieckiego, stale 
rosnąca moc w szys tk ich  k ra jó w  d e m o kra c ji i socja lizm u.

W łaśn ie  w  im ie n iu  te j ogrom nej potęgi p rzeds taw ił m in. 
W yszyńsk i p ropozycje  w iodące do poko ju . W  p rzec iw ień ­
s tw ie  do p lanów  w rogów  poko ju  ZSRR p roponu je  nie roz­
budow ę p o lityczn o -w o jsko w ych  in s tru m e n tó w  agresji, 
lecz ich  lik w id a c ję ; n ic  przed łużen ie  i  rozszerzenie agres ji 
w  K o re i, lecz je j zakończenie; n ie  ja k iś  „s p is ' o ron i, lecz 
re d u kc ję  zbro jeń, zakaz stosowania b ro n i a tom ow ej i e fek­
ty w n ą  k o n tro lę  w ykonan ia  tego zakazu; nie z ryw an ie  
w spó łp racy  m iędzynarodow e j, lecz je j w zm ocnien ie  w  ra ­
m ach p a k tu  p ięciu , na p la tfo rm ie  s ta lin o w sk ie j tezy o m o­
ż liw ośc i w spó łis tn ien ia  różnych system ów.

T a k i je s t p rosty , d la  każdego cz łow ieka na św iecie z ro - i 
z u m ia ły  i każdem u uczciw em u cz ło w ie ko w i na św iecie 
b iis k i radz ieck i p lan  p o ko ju  przed łożony przez m in. W y­
szyńskiego na sesji ONZ. K ażdy rozum ie, że uczestn ictw o 
W spisku p rzec iw  p o ko jow i, ja k im  jes t p a k t a tla n ty c k i, 
niezgodne jes t z cz łonkostw em  O NZ. K ażdy  rozum ie  
że nie n jożna u p raw iać  ag res ji w  K o re i i  zarazem o b łu d ­
n ie  m ów ić o „p o k o ju "  i liczyć  na to, że uda r ię  oszukać 
narody. K ażdy —  czy należy do ponad pó ł m ilia rd a  ludz i, 
k tó rz y  ju ż  g łosow a li p rzec iw ko  s tosow aniu b ro n i atom o­
w e j i  za paktem  p ięc iu , czy też kam pan ie  te n ie  d o ta r ły  
do niego —  w ypow iada  sie p rzec iw  ludobó jcze j b ro n i i 
rozum ie, że ty lk o  p a k t w ie lk ic h  m ocarstw  zapew nić może 
d łu g o trw a ły  pokó j.

A  rozum ie jąc to w szystko  każdy u czc iw y cz łow iek u w a ­
ża wzm ożenie w a lk i o pokó j za sw ój naczelny obow iązek.

R ea lizu jąc ten  obow iązek będziem y z każdym  dniem  
W zmacniać s iłę  naszej ludow e j o jczyzny. Zacieśniać bę­
dziem y n iewzruszone w ięzy  b ra te rs tw a  i p rz y ja ź n i łączące 
naród  po lsk i z w ie lk im  narodem  radz ieck im  i  z in n y m i 
w o ln y m i narodam i,, ży jącym i na obszarze trzydz ies tu  .pa­
ru  m ilio n ó w  k ilo m e tró w  kw a d ra tow ych , od Ł a b y  do Jang 
Tse-k iangu. Zacieśniać będziem y w ieży  so lidarności z m i­
lio n a m i w a lczącym i w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  o chleb, 
Wolność i pokó j.

W  ten  sposób spe łn im y splecione w  n ierozłączną całość 
obow iązk i pa trio tyczne  i obow iązk i ogó lno ludzkie . W  ten 
sposób, w espół z in n y m i narodam i p rzyczyn im y  się do 
zbudow ania potężnej zapory p rzec iw  agresji.

Walki w Korei
(f) M O S K W A  (PAP). Naczel­

ne dowództwo koreańsk ie j 
a rm ii ludow e j podało dnia 9 
bm. do wiadom ości, że oddzia­
ły  a rm ii ludow e j w  ścisłym 
w spó łdz ia łan iu  z ocho tn ikam i 
ch iń sk im i w  dalszym  ciągu od­
p ie ra ły  zaciekłe a ta k i am ery­
kańsko -  angie lskich in te rw e n ­

tó w  i  lisynm anow ców , zadając 
im  ciężkie straty.

A r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  s trą ­
ciła 3 sam oloty n ieprzy jac ie la , 
k tó ry  w  dalszym ciągu w  ba r­
ba rzyńsk i sposób bom bardu je  i 
os trze liw u je  spokojne m iasta i 
wsie.

Przodujące załogi meldują o wykonaniu 
rocznych planów produkcyjnych

Polska M aryna rka  Handlowa zrea lizow ała  z nadwyżką 
plan przewozów na ro k  1951

W  całym kra ju , we wszystkich fabrykach, hutach i kopal­
niach trw a wytężona w alka o pełną realizację rocznych p la ­
nów produkcyjnych. Klasa robotnicza, pracujące chłopstwo, 
inteligencja pracująca Walczą o utrw alenie sukcesów. Czynu 
Październikowego, ó utrzym anie i podwyższenie tempa pro­
dukcji osiągniętego w  czasie realizacji zobowiązań paździer­
nikowych. Coraz liczniejsze przodujące załogi meldują 
o przedterm inowym  wykonaniu rocznych planów.

(f) F lota adm in is trow ana 
przez C en tra lny  Zarząd P o l­
sk ie j M a ry n a rk i H and low e j 
w yko na ła  na dwa miesiące 
przed te rm inem  roczny p lan 
przewozu tow a rów  w  tonach.

Na dzień 31 październ ika br. 
p lan  przewozów w yko na ny zo­
sta ł w ed ług osta tn ich obliczeń 
w  105,4 procent.

Sukces załogi
Z jednoczenia B ud o w n ic tw a  

M ie jsk iego  w  Łodzi
Zjednoczenie B udow n ic tw a  

M ie jsk iego  w  Łodz i w ykona ło  
56 dn i przed te rm inem  plan 
roczny, w yprzedzając o 2 dn i 
te rm in  rea liza c ji swych zobo­
w iązań październ ikow ych . Ro­
bo tn icy  Zjednoczenia stosują 
szeroko metodę potokow ą i p ra ­
cę tró je k  m ura rsk ich . Na czo­
ło  w y b ija ją  się tacy przodow ­
n icy  pracy ja k : m ura rz  S ien­
kiew icz. cieśla K ic iń s k i, g ra - 
cow n ik  R o jew sk i i od lew n ik  
p re fa b ryka tó w  budow lanych — 
Florczak.

N ie bez znaczenia b y ł udzia ł 
załóg wszystk ich 22 oddzia łów  
Zjednoczenia w  ogólnopolskim

w spó łzaw odn ictw ie  p racy o 
m iano najlepszej załog i budow ­
lane j w  k ra ju .

Na czele Z jednoczenia sto i b y ­
ły  m ura rz  M a rian  K ró l. .

D z ięk i zobow iązaniom  paź­
dz ie rn ikow ym  68 d n i przed te r­
m inem  oddano do uży tku  k lasy  
robotn icze j Łodz i dwa w ie lk ie  
bu d yn k i m ieszkalne, 58 dn i 
przed te rm in em  w ykonano  dwa 
b u d yn k i m ieszkalhe w  N ie w ia ­
dow ie ko ło  U jazdu, w ybudow a­
no w ie lką  p ieka rn ię  u ruchom io ­
ną 7 bm. oraz w ie le  innych  
ob iektów .

18 zak ładów  p rze tw órs tw a  
ow ocow o-w arzyw nego  

przekroczy ło  p lan y  roczne

Do dn ia 7 bm. .—  18 zakładów  
prze tw órs tw a owocowo -  w a­
rzywnego w ykona ło  ju ż  z nad­
w yżką  roczne p lany p ro d u k c y j­
ne. Załoga najw iększego w  k ra ­
ju  zakładu tego typ u  „B o g a ty ­
n ia “  w  w o j. w ro c ław sk im  za­
m eldowała o p rzed te rm inow ym  
w yko na n iu  rocznego p lanu w a r­
tościowego i asortym entowego 
w  114,7 procent. Z ak ład  „D w i­
kozy“  w  w o j.’ k ie leck im  w y k o ­

na ł roczny p lan w  114,8 procent. 
Również znacznie p rzekroczy ły  
roczne p lany p ro du kcy jne  prze­
tw ó rn ie  „P łu d y “ , „P u d lis z k i“  
oraz p rze tw órn ie  łódzkie .

Pierwsze POM-y meldują 
o wykonaniu rocznych 

planów eksploatacyjnych
D zięk i w spó łzaw odn ic tw u i  

j spraw nej o rgan izac ji pracy za- 
| log i państw ow ych ośrodków 
m aszynowych w  K ątach  w  w oj. 
w roc ław sk im , w  Brzegu i  W o ł­
czynie, w o j. opolskie oraz w  
Niegłosach, w o j. warszawskie 
przed te rm inow o w yko na ły  swo­
je  roczne p lany ' eksploatacyjne, 
p rzyczyn ia jąc ' się poważnie do 
sprawniejszego w ykonan ia  prac 
ro lnych  w  spó łdzie ln iach p ro ­
d u kcy jn ych  i  in d yw id u a ln ych  
gospodarstwach.

P ie rw s i w  w o j. w ro c ław sk im  
o w yko na n iu  rocznego planu 
eksploatacyjnego w  111 procen­
tach zam eldow a li p racow nicy 
PO M  w  K ątach. Sukces ten za­
łoga O środka uzyskała dzięki 
pokonan iu w ie lu  trudności. Do 
kam p an ii w iosennej br. załoga 
PO M  w  K ątach stanęła n iedo­
statecznie przygotowana, sk u t­
k iem  czego p lan  I  k w a rta łu  w y ­
konano ..ty lko  w  98 procentach. 
F a k t ten stał się sygnałem  do 
w prow adzenia uspraw nień i 
zw iększenia w ydajności. Przede 
w szystk im  podn ieś li poziom 
swej pracy robotn ięy w arszta­
tów  mechanicznych, k tó rzy  pod

k ie row n ic tw e m  —  aw ansowane­
go z m echanika na k ie ro w n ik a  
w a rszta tów  —  Józefa K ub iaka , 
posta ra li się pracując n iek iedy  
do późnego wieczora, aby do na ­
stępnych ka m p a n ii ro ln iczych 
maszyny b y ły  przygotow ane ja k  
na jle p ie j.

W  w y n ik u  systematycznego
szkolenia trak to rzyśc i lep ie j o-

Przemńwienie
min. spraw zagranicznych ZSBR
Andrzeja Wyszyńskiego

■ na plenarnym posiedzeniu 
k Zgromadzenia Ogólnego 0 \  1 

podajemy na stronie 2

Z obrad VI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ

(?) P A R Y Ż  (PAP). Podczas I przedstaw icie le  U n ii Pocztowej.
p ią tkow ego porannego posie- j M iędzynarodow ej U n ii Te leko- 
dzenia p lena rne j sesji Zgrom a- m u n ika cy jn e j i M iędzy ta rod o -
dzenia Ogólnego ONZ przem a-

panow a li techn ikę  obsługiw a- wą aj j  delegaci: N ow ej Z e land ii
n ia  nowoczesnych radzieckich 
żn iw ia re k  i  in nych  mhszyn ro l­
niczych.

D z ięk i ty m  usp raw n ien iom  i 
re a liza c ji pod ję tych  zobowiązań 
długookresow ych ju ż  w kam ­
p a n ii żn iw ne j, a następnie w  
czasie przeprow adzan ia po do ry- 
w ek i  o rek s iewnych załoga 
POM  w  K ątach przekroczyła  
p lan y  o 20 procent. Zadania 
miesięczne w  paźdz ie rn iku  w y ­
konano w  265 procentach, re a li­
zując tym  sam ym  roczny p lan 
eksp loatacyjny.

W  przezwyciężaniu trudnośc i 
i  we w spó łzaw odn ictw ie  pracy 
w yras ta ła  aw angarda załogi 
PO M  w  K ątach  —  przodow nicy 
pracy, ja k  W ładys ław  S ien ia- 
tyck i, k tó ry  do 5 bm. zamiast 
p rzew idz ianych norm ą ?83 ha 
o rk i ś rednie j, w yko na ł prace 
rów na jące się 1.017 ha i  zaosz­
czędził ponad 2.430 kg  pa liw a  
oraz jego ko ledzy tra k to rzyśc i 
Ju lia n  K rzyżan ow sk i i  W ła d y ­
sław  Sarn iak, k tó rz y  osiągnęli 
po 150 procent no rm y rocznej 
i zaoszczędzili razem  2.620 kg  
pa liw a.

K ub y , H ondurasu i p rzew odn i­
czący M iędzynarodow ej O rga­
n iza c ji Pracy.

Na posiedzeniu popo łudn io ­
w ym  p rze m a w ia li: a u s tra lijs k i 
m in is te r spraw  zc gran icznych ! 
R. Casey, delegat H a it i oraz ^

w e j O rgan izac ji M eteorologicz­
nej.

Następne p lenarne posiedze­
nie sesji odbędzie się w  ponie­
działek.

W  sobotę odbędzie się posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa 
oraz K o m is ji Ogólnej.

Uroczystości w Albanii w X rocznicę 
założenia Albańskiej Partii Pracy

(f) T IR A N A  (PAP). W dn iu  8 
lis topada br. naród a lbański ob­
chodził uroczyście dziesiątą ro ­
cznicę założenia A lbańsk ie j 
P a r t i i Pracy.

W s to licy  A lb ań sk ie j R e pu b li­
k i Ludo w e j — T iran ie  odbyła 
się uroczysta akademia. P rze­
m ów ien ie poświęcone X  ro ­
cznicy założenia A lb ań sk ie j 
P a r t ii P racy w yg ło s ił sekretarz

generalny K C  A lbańsk ie j P a r ­
t i i  P racy Enver Hodża.

D łu g o trw a ły m i oklaskam i 
p rzy ję li zebrani tekst odezyta- 
nc i podczas akadem ii depeszy 
od K C  W KP(b).

Uczestnicy akadem ii wśród 
olbrzym iego entuzjazm u uchw a­
l i l i  tekst lis tu  pow ita lnego d o  
Stalina.

Sprawa Października jest niezwyciężona
Ciosy prasy światowej o przemówieniu Iow. Berii

W 50 rocznicę urodzin 
tow. Gheorghiu-tleją

( f i  B U K A R E S Z T  (PAP). M a - j G heorgh iu -  Dej o trz rm a ł l i ­
sy pracujące R u m un ii obcho- czne depesze z życzeniam i. W

B u łg aria
S O F IA  (PAP). Cała prasa b u ł­

garska, po ogłoszeniu pełnego 
tekstu  re fe ra tu  w iceprem iera  
B e rii, om aw ia szczegółowo jego 
ogromną doniosłość.

D zienn ik „Rabotn iczesko Dę­
ło “ w  a rty k u le  pt, „S praw a 
Październ ika jest niezwyciężo­
na“ podkreśla niezm iennie po­
ko jow y  cha rakte r p o lity k i ZSRR. 
C harakte ryzu jąc z d łu g ie j s tro ­
ny im peria lis tyczną  p o litykę  a- 
m erykańsko -  angie lskich pod­
żegaczy wo jennych, skierowaną 
p rzec iw ko  Z w iązkow i Radziec­
k iem u i k ra jom  dem okrac ji lu ­
dowej, dz ienn ik  nisze:

Oszczercy im p e ria lis tyczn i nie 
są w  stanie zagłuszyć głosu 
p ra w d y  — spokojnego i  pewne­
go głosu M oskw y M asy p racu­
jące naszego k ra ju  zdecydowa­
ne są obecnie jeszcze energicz­
n ie j w a lczyć o pokó j i budować 
socja lizm  z bezinteresowną po­
mocą Z w iązku  Radzieckiego.

Czechosłow acja
(f) P R A G A  (PAP). D z ienn ik i 

czechosłowackie obszernie ko -

m en tu ją  re fe ra t w iceprzew odn i­
czącego Rady M in is tró w  ZSRR 
B e rii, w ygłoszony z okaz ji 34 
rocznicy W ie lk ie j S oc ja lis tycz­
nej R ew o luc ji Paździe rn ikow e j.

„R ude P ravo “  pisze m. in. w  
a rty k u le  w stępnym :

M asy pracujące Czechosłowa­
c ji p o w ita ły  z radością przem ó­
w ien ie , ja k ie  w yg ło s ił w icepre ­
m ie r B eria  w  przeddzień 34 
rocznicy h istorycznego .zw yc ię ­
stwa R ew o luc ji P aździe rn iko­
w ej. R eferat B e r ii — to nowe 
po tw ie rdzen ie  rosnącej n ieu ­
stannie potęgi Zw iązku Radziec­
kiego, n iezłom nej tw ie rd zy  po­
ko ju , now y dowód n iezachw ia­
nej p o lity k i poko jow e j m ocar­
stwa socjalistycznego. O lb rzy ­
m ie sukcesy narodu radzieck ie­
go, k ie rowanego przez W KP(b) 
i genialnego S ta lina , napawają 
nasz naród w o lą  wzm ożenia w y ­
s iłków  w  dziele socjalistycznego 
budow nictw a.

A lb a n ia
T IR A N A  (PAP). W szystkie 

d z ie n n ik i,  a lbańskie og łos iły  
pe łny tekst re fe ra tu  w iceprem ie­
ra  B e rii, wygłoszonego na u ro -

czystym  posiedzeniu Rady M o­
sk iew sk ie j dn ia 6 lis topada br.

F ra n c ja
P A R Y Ż  (PAP). W szystkie 

dz ie n n ik i pa rysk ie  doniosły o re ­
feracie  B e r ii wyg łoszonym  na 
uroczystym  posiedzeniu Rady 
M osk iew sk ie j,' poświęconej 34 
roczn icy Października.

„H u m a n ite “  op ub liko w a ła  — 
treśę re fe ra tu  na pierwsze j s tro ­
nie  p t . : „Z w iązek  Radziecki, po­
tężn ie jszy n iż k ie d yko lw ie k , do­
k łada w sze lk ich w y s iłk ó w  dla 
u trzym an ia  p o ko ju “ .

W ło ch y
R Z Y M  (PAP). D z ie n n ik i „U n i­

ta “ , „A v a n t i“  i  Paese“  o p u b li­
ko w a ły  treść re fe ra tu  w icepre ­
m iera B e rii, wygłoszonego na 
uroczyste j akadem ii w  M oskw ie.

A u s tria
W IE D E N  (PAP). R eferat w i­

ceprem iera B e r ii jeśt g łów nym  
tem atem  kom entarzy prasy de­
m okra tyczne j. D z ienn ik  „O ester- 
reichische V-olksstimme' 
a rty k u le  w stępnym :

Naród au s tria ck i

pisze w

w yraża

depeszy W KP(b) czytam y:
„K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­

stycznej P a rtii Z w iązku  Ra­
dzieckiego przesyła Wam, k ie ­
ro w n ik o w i Rum uńskie! P a r t i i 
Robotniczej b ra te rsk ie  pozdro-

wdzięczność za w yzw olen ie  oj-*; sk ie j R e pu b lik i Ludow e j odzna- j w ien ia  w dn iu  ^0-lecia urodzin
życzy W am zdrow ia i nowych 

P racy I sukcesów w  Waszej p racy dla 
I dobra narodu rum uńskiego“ .

Z w ią zkow i Radzieckiem u gorącą

d z iły  uroczyście 50 rocznicę u - 
rodzin  sekretarza generalnego 
K C  R um uńsk ie j P a r t ii R obo tn i­
czej —  tow . G. G heorgh iu-D eja.

P rezyd ium  W ie lk iego Z gro­
m adzenia Narodowego R um uń­
sk ie j R e pu b lik i Ludo w e j odzna- 
czyło G heorgh iu-D eja  zaszczyt­
nym  ty tu łe m  Bohatera 
Socja listycznej.

czystego k ra ju  spod ja rzm a h i t ­
lerowskiego. W  1945 roku  Z w ią ­
zek .Radziecki p rzyn iós ł nam 
wolność. D zis ia j jest on gw a­
ran tem  poko ju  i gw arantem  na­
szej n iezaw isłości narodow ej.

F in la n d ia
H E L S IN K I (PAP). D z ienn ik 

„T ydkansa rr ISanom at“  zatnie-1 . ..
ścił streszczenie re fe ra tu  B e r ii : t ei na w n iosek P rezyd ium  w o j. 
p t.: „N ig d y  jeszcze dotąd Z w ią - j BN  w  Łodz i postanowieniem
zek Radziecki n ie  b y ł tak  s iln y , ! 2 dn ia 8 listopada 1951 r., od- 
ta k y je d n o lity  i tak  pe łny poczu- ; znaczył za pa trio tyczną  posta­
cią swej s iły " . D z ienn ik  „Vapaa w 9 i  wzorow e w ykonan ie  obo- 
Sana“  podkreśla, że Zw iązek w iązków  wobec państwa lu do -

Octznaczenie p rzód  u ja cy  ch 
ch ło p ó w  w o j. łó d zk ie g o

(f) P rezydent Rzeczypospoli -

Radziecki m noży z dn iem  każ­
dym  swoje sukcesy.

Dania
K O P E N H A G A  (P A P ).' Prasa

kopenhaska zam ieściła dn ia 7 
lis topada doniesienie o re fe ra ­
cie B e rii, w yg łoszonym  na u ro ­
czystej akadem ii w  M oskw ie. 
D z ienn ik  „L a n d  og F o lk “  zam ie­
śc ił re fe ra t B e r ii p t.: „Z w iązek  
Radziecki ostrzega wszystk ich 
podżegaczy w o jen nych “ .

W y k o n a n ie  dz iennego  p la n u  —  to  o b o w ią z e k  
k a ż d e j g m in y , p o w ia tu  i  w o je w ó d z tw a

wego następujących ch łopów  
pracu jących w o jew ództw a łódz­
kiego:

Z Ł O T Y M
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

1. Jadwiszczak Józef —  prze­
wodniczący spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  O kup ie  W ie lk im , gm. 
Pruszków, pow. Łask.

S R EBR N YM  
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

2. B is k u p ik  Józef —  sołtys gr.

{ p ro d u kcy jn e j w  Besiekieraeh, 
i gm. G rabów , pow. Łęczyca; 

14. Rogowski Józef —  gr. Dą­
brów ka M ała. gm. N iesułków , 
pow. B rzez iny; 15. S ta rzyńsk i 
Franciszek — sołtys gr. Jan ko - 
wice, gm. K rośn iew ice , pow. 
K u tn o ; 16. Szadkowski Jan — 
sołtys gr. M arianów , gm. M roga 

i Dolna. pow. B rzeziny; 17. W a- 
! lendz ik  Jan — gr. N iw na. gm.
; W ałow ice, pow. Rawa Mazo­
w iecka: 18. W o lsk i Józef — soł­
tys gr. L ip in y . gm. B łonie, pow. 
K u tn o ; 19. Zaw adzk i Jan — soł- 

1 t.ys gr. W ólka Podlesie, gm.
: S łupia, pow. S k ie rn ie w ice

B R Ą Z O W Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

20. D a rn o w sk f K az im ie rz  —*
Dom aniew ice, gm. Góra. pow. gr. A n ie lin , gm. N iesułków , pow.

W  dniu 8 bm. najlepsze w yn ik i w  planowym skupie zboża 
uzyskali chłopi woj. krakowskiego, łódzkiego, katowickiego, 
zielonogórskiego i rzeszowskiego. 22-gim powiatem, zw ol­
nionym z odsypu i m iarki, jest powiat Nowy Targ w woj. 
krakowskim , który wykonał roczny plan skupu zboża w 90,8 
procent.

N a js ła b ie j skup zboża prze­
biega w  w o j. gdańskim , b ia ło ­
s tock im  i  bydgoskim . G ranice 
65 procent w ykonan ia  rocznego 
p lanu  skupu zboża osiągnęli 
ch łop i z dalszych sześciu pow ia ­
tów . Są to  po w ia ty - Gnieg.no w  
w oj. poznańskim  — 65,1 p ro ­
cent, G łogów  66,8 procent i 
S kw ie rzyna  — 65,0 p rocen t w

w o j. zie lonogórskim , Ko lbuszo­
wa w  w o j. rzeszowskim  — 65,4 
procent, O leśnica w  w o j. w ro ­
c ław sk im — 65,2 procent i Przas­
nysz w  w o j. /w arszaw sk im  — 
71,1 procent. Łącznie z w ym ie ­
n ionym i pow ia tam i ogólna lic z ­
ba pow ia tów , k tó re  osiągnęły 
granicę 65 procent w ykonan ia  
p lanu  rocznego w ynosi — 115.

Woj. poznańskie przekroczyło 65 procent 
w ykonan ia  rocznego planu skupu zboża

P O ZN A N  (kor. w ł.). Z osta t­
n ich m e ldunków  w yn ika , że na 
26 pow ia tów  w o jew ództw a po­
znańskiego 18 pow ia tów  ju ż  
przekroczy ło  65 proc. w ykonan ia  
rocznego p lanu skupu zboża. 
Z tego cztery po w ia ty  sto ją  w  
przededniu zw o ln ien ia  ich z 
m ia rk i i odsypu. Do n ich , na­
leżą p o w ia ty  Leszno 87 procent, 
M iędzychód 85,7 procent, Ra­
w icz 83,9 procent.

P rzodujące gm iny  —  to  K u ź ­
n ia  Żelichow ska w  pow. T rzc ian ­
ka, k tó ra  w ykona ła  ju ż  roczny 
plan skupu zboża w  115 procent 
z iem niaków  w  114 proc. zobo­
w iązan ia finansow e w  100 p ro ­
cent oraz ko n tra k ta c je  trzody

ch lew nej na I  k w a rta ł 1952 ro ­
k u  w  100 procent.Jest to  p ie rw ­
sza gm ina w  w o jew ództw ie  po­
znańskim , k tó ra  wy.wiązała się 
ca łkow ic ie  ze w szystk ich  zobo­
w iązań wobec państwa.

G m ina Chrzypsko W ie lk ie  
w  pow. M iędzychód do dnia 
7.X I .51 r. zrea lizow ała roczny 
p lan skupu zboża w  100 procent 
w ykona ła  roczny p lan  w  poda t­
ku  g ru n to w ym  w  100 procent, 
SFOR w  100 procent, PZUW  
oraz inne należności w  100 p ro ­
cent.

Obie te gm iny  w yko n a ły  zo­
bow iązan ia k u  czci 34 rocznicy 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

Zespół w powiecie Zielona Góra źle pracuje
Z IE L O N A  G Ó R A (kor. w ł.). 

P ow ia t zie lonogórski sto i na 
je dn ym , z osta tn ich m ie jsc w  
w o jew ództw ie  pod względem  
rea liza c ji zobowiązań wsi w o ­
bec państwa. P lan skupu zbó­
ja  w  paźdz ie rn iku  po w ia t w y ­
kon a ł zaledw ie w 50 procent, 
lo ku ją c  .się na osta tn im  m ie j­
scu w  w o jew ództw ie .

P rzyczyn tego złego stanu 
nie trzeba długo szukać. Już 

in fo rm a c ji,  pe łnom ocn ika na 
pow ia t zie lonogórski tow. M a ­
zura, in fo rm a c ji b yn a jm n ie j 
n ie  sam okrytyczne.i, ale beztro­
sk ie j w yn ika , że zespół pow ia ­
tow y p racu je  słabo, członkow ie  
n ie  przychodzą na posiedzenia,

że... A  a k tyw iśc i w  terenie?...— 
Tek, są, jest ich 25, nie, może 
22, zresztą chyba ty lk o  15... 
resztę podobno odwołano. Ze­
społy gm inne p racu ją  słabo... 
Dlaczego?..,

To „dlaczego“  zaprow adziło  
nas na gm iny.

G m ina Zawada. C złonkow ie 
zespo łu . gm innego n ie  znają 
in s tru k c ji. N ik t  z n ich nie b y ł 
w  g rom adach..

Zespół gm inn y  nie ana lizu je  
sprawozdań z przebiegu skupu 
zooża. W rezu ltac ie  w yd a rzy ł 
się ta k i fa k t, że p rezyd ium  PRN 
3 .X I br. postanow iło  ukarać za 
riieodstaw ienie 429 kg zboża o- 
byw ate la  M alca z grom ady

K rępa , a... ob. M alec p rzyn iós ł [ 
k w it,  że zboże w  ilośc i 500 kg 
ju ż  ods taw ił 31 październ ika, j

W  gm inach Ś w idn ica  i  Czer­
w ieńsk, tru d n o  jest us ta lić  za­
ległości podatkowe poszczegól­
nych ro ln ik ó w , ponieważ ks ię ­
gi biercze nie  są prowadzone 
r.a bieżąco. M im o, że w  obu 
gm inach zaległości z ty tu łu  po­
da tku  gruntow ego i FÓR są po- 
v  ażne, zespoły gm inne nie  po-

Kułacy -  sabotaży ści
K u ła cy  sabotujący p la n o w j 

skup zboża i z ie m n ia k ó w . oraz 
spłatę poda tku gruntow ego i 
SFOR, podburza jący innych 
chłopów  do n iew yko nyw an ia  
obow iązków  wobec Państwa, 
ka ra n i są surowo przez organa 
w y m ia ru  spraw ied liw ości.

Sąd W ojew ódzki w  K ie lcach 
na sesji w y jazdow e j w  M ro ż k o ­
w ie  G ościnnym  w  p o w .. opo­
czyńskim  rozp a trzy ł sprawę 
ku łaka  P aw ła  S tępnia z grom a­
dy Trzebnica. K u la k  ten rozsie­
w a ł fa łszyw e w iadom ości, na ­
m aw ia ł chłopów  do sabotowa­
nia  odstaw y zboża. W dn iu  
15 październ ika br. us iłow a ł on 
rozbić grom adzkie zebranie, k tó ­
re om aw ia ło  sprawę w yp e łn ie ­
n ia  obow iązków  grom ady w o ­
bec państwa. Stępień, posiada­
jąc 16 ha ziem i, nie odstaw i! 
dotychczas zboża, z u regu low a­
niem  podatku gruntow ego i 
SFOR zalega jeszcze za rok 
ub iegły. Sąd W ojew ódzk i ska­
zał S tępnia na 4 la ta  w ięzien ia  
Rozpraw ie p rzec iw ko  niem u 
p rzys łuch iw a ło  się k ilk u s e t 
chłopów  z oko licznych gromad. 

*
Sąd W ojew ódzki w  Gdańsku 

rozp a trzy ł sprawę bogacza 
w ie jsk iego  Józefa Łazowskiego 
z grom ady P len iew o w  pow. 
gdańskim , k tó ry  g łos ił pu b licz ­
nie, że zboża nie sprzeda pań­
stwu, tró jk o m  grom adzkim  
oświadczał, że „n ic  go 'n ie  ob­
chodzą robo tn icy  pracujący w  
m iastach“ . N ie ty lko , że sani 
nie odstaw ił ani ziarna zboża 
ani k ilog ram a ziem niaków . a'e' 
nam aw ia ł rów nież sąsiadów do 
sabotowania akc ji planowego 
skupu. Łazow ski podczas o ku ­
pa c ji b y ł sołtysem  w  grom adzie

sw ięcają w iększej uw ag i tem u 
zagadnieniu.

A  przecież jes t to  pow ia t w  
w o jew ództw ie , k tó re  w  osta t-

Rawa M azow iecka; 3. Drożdż 
I S tan is ław  —  sołtys gr. Góra 
| Bałdrzychow ska, gm. Poddębi- 
; ce, pow. Łęczyca; 4. F lorczak 
Jan — sołtys gr. Łubn ica . gm.

\ P ią tek, pow. Łęczyca; 5. K o b y ­
łe ck i Jan — sołtys gromady 
Józefów, gm ina Czerniewice, 
pow ia t Rawa M azow iecka; 
6. K u b ia k  Izyd o r —  sołtys

nich dn iach przodu je w  skupie grom ady W a ły , gm . K rzyżanó-
zboża. Zespół tego pow ia tu  
p racu je  tuż  pod bok iem  zespo­
łu  w ojew ódzkiego. T ym  b a r­
dziej w ięc n ie  nasuwa tru d -

i wek, pow. K u tn o ; 7. K u b ik  Pa­
w e ł —  sołtys gr. W ygie łzów , 

; pow. Łask; 8. K u m o r Paw eł — 
i sołtys gr. Kuźr.ica, gm. S u lm ie -

ności k o n tro la  i usp raw n ien ie  rzyce, pow. Radomsko; 9. L ibe ra  
p racy zespołu pow ia towego w  A n to n i — sołtys gr. P odskarb i-
Z ie lone j Górze. (s. t.)

ukarani w ięzieniem
M icha łow o pow. B ia ła  Pod la­
ska i  wówczas w ysy ła ł na robo­
ty  do N iem iec dzieci m ało i 
średn io ro lnych  chłopów . K u ­

ce K ró lew sk ie , gm. Regnów, 
pow, Rawa M azow iecka; 10. L o - 
ren ck i Józef —  gr. Chorzenice. 
gm. Brudzice, pow. Radomsko; 
11. M aków ka Z ygm un t — gr. 
C ie łę tn ik i, gm. D ąbrow a Z ie lo ­
na, pow. Radom sko; 12. O kro jek  

. , , , . , , , W acław  — gr. B ych lew , gm.
łak-sabotazysta skazany zosral W idzew , po w . Łask; 13. Paw iak
na 3 la ta  w ięzienia. i Stan is ław  —  członek spó łdz ie ln i

Brzeziny7; 21. D yra ła  Józef —  
sołtys gr. P rusy, gm. G łuchów , 
pow. S k ie rn iew ice : 22. K opka 
Roman — gr. Chorzenice, gm. 
Brudzice, pow. Radomsko; 23. 
Koza W ładys ław  — sołtys gr. 
O tolice, gm. Dąbkow ice, p o w . 
Łow icz ; 24. K ró l Stefan — gr. 
Zduny. gm. Bąków , pow. Ł o ­
w icz ; 25. M aciaszek Józef —  gr. 
W oła Raciborska, gm. S ó jk i, 
pow. K u tn o ; 26. M okros S tan i­
sław  — gr. i gm. K lonow a, pow. 
Sieradz; 27. Patek Jan — gr. 
K a lin k i,  gm. M asłowice, pow. 
Radomsko: 28. R ypa lsk i W ład y ­
sław  — sołtys gr. Osieczno, gm. 
W idawa, pow. Łask; 29. S n ie- 
guła Józef — gr. G zinka, gm. 
Dąbkowice. pow. Łow icz ; 30. 
S tan iszewski Stefan — sołtys 
gr. Sławoszew, gm. Mazew, pow. 
Łęczyca; 31. S ta w ire j S tan is ław  
-— gr. Ciągniszew, gm. G od yn i- 
ce, pow. Sieradz; 32. Szczepa­
n iak  M arc in  — gr. Dzierżązna, 
gm. Rossoszyca, pow. Sieradz.

Taśmowiec szczeciński przy pracy

Załadunek pierwszego węgla  «fl staiek  „B rypoda Makowskiego"
urządzenia załadowawczcgo.

przy pomocy taśmowego 
Foto CAF — Baranowski



HT TRYBUNA LUDU N r T t f

ZSRR proponuje konkretne środki zapobieżenia groźbie nowej 
wojny oraz utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami

Przem ów ienie min. A . W yszyńskiego na plenarnym  posiedzeniu Zgrom adzenia Ogólnego O N Z
(a) P A R Y Ż  (PAP). M in ister spraw zagranicznych ZSRR —  

A . Wyszyński wygłosił 8 listopada na posiedzeniu plenarnym  
Zgromadzenia Ogólnego O N Z przemówienie, poświęcone 
środkom przeciwko groźbie nowej wojny światowej oraz 
sprawie utrw alenia pokoju i przyjaźni między narodami.

Panie Przewodniczący! Pano­
w ie  Delegaci! — oświadczy) m i­
n is te r W yszyński. — Korzystam  
z okazji, by spełnić m iły  obo­
w iązek pow itan ia  z te j t ry b u ­
ny, w  -im ien iu  delegacji Z w iąz­
k u  Radzieckiego, m iłu jącego po­
k ó j narodu francuskiego k tó ry  
ju ż  d ru g i raz p rz y jm u je  gościn­
n ie  nasze Zgromadzenie.

Przed O rganizacją Narodów

przednich sesjach, w idz i swe 
zadanie w tym . ażety? sk ie ro ­
wać w y s iłk i Zgrom adzenia ku 
usunięciu przeszkód, zna jd u ją ­
cych się na drodze do u trw a le ­
nia pokoju i w spółpracy m ię­
dzynarodow ej, ku usunięciu 
groźbv nowej w o jn y  św iatow ej. 
S tanow i to obecnie n iezw yk le  
ważne i niecierpiące zw łok i za­
danie. k tó re  musi być bez-

Z jednoczonycb stoi obecnie sze- i zw łocznie rozw iązane przez I 
reg  ważnych zadań, k tó re  w y -  ONZ Jesteśmy przekonani, że | 
m aga ją  ze strony Zgrom adzenia { jest to zadanie, którego pom yśl- • 
i  wszystk ich m iłu jących  pokój j nego rozstrzygnięcia oczekują ! 
pańs tw  szczególnej uw ag i Dele- i i dom agają się m ilio n y  i m ilio -  
gacja Zw iązku Radzieckiego j ny ludz i oraz wszystkie m iłu ją -  
id a je  sobie z tego jasno sprawę. | ce pokój narody! 
pam ię ta jąc o odpow iedzia lności i Zadanie to staje się tym  waż- 
O r^an iza c ji Narodów Z jedno- niejsze, że w czasie, k tó ry  u p ły -
czonych za to. jaka będzie w y 
brana droga dla rozw iązania 
tych  zadań i ja k  te zadania będą 
rozw iązane .. Delegacja radziecka 
obecnie ta k  samo. ja k  na po-

ną l od V sesji Zgrom adzenia — 
sytuacja  m iędzynarodow a skom ­
p likow a ła  się jeszcze bardzie j, 
zarówno pod względem  gospo­
darczym , ja k  i  po litycznym .

W y ś c ig  zb ro je ń  
p ro w a d z i gospodarkę  k ra jó w  

k a p ita lis ty c z n y c h  do b a n k ru c tw a
S ytuacja  gospodarcza w  k ra ­

ja c h  kap ita lis tycznych  pogor­
szyła się w  tym  czasie jeszcze 
ba rdz ie j, co stanow i bezpo­
średn i rezu lta t agresywnej po­
l i t y k i  b loku  a tlan tyck iego  ze 
S tanam i Z jednoczonym i na cze­
le , ja k  rów n ież szeregu innych 
państw , zmuszonych prowadzić |
ta ką  p o lity k ę  pod sta łym  nac i­
sk iem  ze s trony S tanów  Z jedno­
czonych, E konom ika Stanów 
Z jednoczonych ma obeeme cho­
ro b liw y , w o jenno - in fla c y jn y  
cha rak te r; cechuje ją  stałe na­
rastan ie  p ro d u k c ji zb ro jen iow e j

spodarczej A n g lii. W zrasta ją  
koszty p ro d u kc ji tow arów , a do 
końca roku  koszty te mogą je ­
szcze bardzie j wzrosnąć w sku ­
tek in fla c ji,  w yw o ła ne j p ro g ra ­
mem zbro jeń, program em , k tó ry  
jes t na.iw iększvm  w  Dorówna 
n iu  z in n y m i k ra ja m i E uropv“  

S y tuac ji gospodarczej, a zw ła ­
szcza sy tua c ji -finansowel A n g lii 
i innych  k ra jó w  Europy zachod­
n ie j grożą rówmież nadal poważ­
ne trudności, zwłaszcza w  zw iąz­
ku z nową ustawą am erykań­
ską. podoisaną przez prezyden-. 
ta 26 października br.. a prze

p rzy  jednoczesnym  kurczen iu  się : w idu jącą, że p o lityka  Stanów 
gałęzi p ro d u k c ji poko jow e j. W y- . Z jednoczonych będzie polegała 
ścig zbro jeń w y w o łu je  wzrost | na nałożeniu em bargo na towa- 
budżetów  wojennych, ja k  ró w - . r y wywożone do Zw iązku Ra- 
n ież wzrost podatków  bezpo- . dzieckiego i zaprzyjaźn ionych z 
średnich i pośrednich, co po- : n jm  k ra jó w  oraz na przerwa 
garsza jeszcze bardzie j sytuację ' pomocy gospodarczej i fi- 
m a te ria ln ą  ludności tych k ra -  j nansowej dla k ra jó w  handlują^ 
jó w . N iem ałą ro lę  w  pogarsza- . eych ze Z w iązk iem  R adzieckin r 
n iu  m iędzynarodow ej sy tua c ji | j zap rzy jaźn ionym i z n im  kra

jam i.

am erykańsk ie  u tru d n ia  przebieg 
rokow ań wszelkiego rodzaju 
p row okac jam i, bom bardow a­
niem  stre fy  ne u tra lne j i temu 
podobnym i m etodam i „ ro k o ­
w a ń “ . w  toku k tó rych  w ysun ię ­
to np. niedawno, pod p re te k ­
stem skorygow ania l in i i  k o n ta k ­
tów  — absurdalne żądanie prze 
kazania w o jskom  am erykańskim  
re jonu  Kaesongu. znajdującego 
sie w ręku w o jsk  północno - ko ­
reańskich?

Czyż można w ątp ić , że n a j­
lepszym sposobem przyśpiesze­
nia rokow ań w spraw ie roze.i 
mu w K ore i by łoby w ydan ie 
przez rząd am erykańsk i polece­
nia gen. Ridgwa.y‘ow i, ażeby za­
przestał w yw o ływ an ia  incyden 
tów  i nie s tw arza ł sztucznych 
przeszkód na dradze do pomyśl 
nego zakończenia rokow ań w 
Kaesongu.

Stany Zjednoczone zagarnęły 
chińska wyspę T a iw an i zagra­
żają granicom  Chin. Obecnie 
b lok  północno - a tla n ty c k i u s iłu ­
je sie wzm ocnić przez w łączenie 
G recji, T u rc ji i N iem iec zachod­
nich, k tó ry m  przeznacza się spe­
c ja lna  ro lę  w  rea liza c ji agre 
sywnych p lanów  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u. P rzed­
s taw ic ie le  b loku  a tlan tyck iego  
ja w n ie  naruszają m iędzynarodo­
we porozum ienia, zaw arte pod­
czas w o jn y  p rzeciw ko Niem com  
h itle ro w s k im  i m ilita rys tyezne i 
Japon ii, a m ające na celu w a l­
kę przeciwko niebezpieczeń­
stw u pow tórzenia ag res ji faszy­
stow sk ie j oraz wzm ocnienie 
przy jaznych  stosunków ze 
Z w iązk iem  Radzieckim . P row o 
dy rzy  b loku północno atlan

nów, opracowanych w  kance la ­
riach  sztabów generalnych na 
rozkaz reakcy jnych  kó ł S tanów 
Zjednoczonych, pragnących no 
w e j w o jn y  św ia tow e j Aże­
by oszukać op in ie  publiczną 
i  u k ry ć  swe agresywne cele, p re­
zydent. m in is trow ie , senatorow ie 
i in n i mężowie stanu i dz ia ła ­
cze społeczni S tanów  Z jedno­
czonych wszczęli w rzaw ę na te­
m at zagrożenia bezpieczeństwa 
Stanów Zjednoczonych ze s tro ­
ny Zw iązku Radzieckiego. Usi­
łu ją  on i również w yko rzystać 
w  tym  celu niedawne próby z 
bombą atom ową w  ZSRR. Jak 
w iadom o. J. W. S ta lin  ośw iad­
czył w  „odpow iedzi koresponden­
to w i „P ra w d y “ , że próby z bom ­
bam i a tom ow ym i różnych k a l i­
b rów  będą dokonyw ane nadal, 
zgodnie z planem  obrony nasze­
go k ra ju  przed napadem 'ze 
strony angio-am erykańskiego 
agresywnego bloku.

W odpow iedzi korespondento­
w i „P ra w d y “  J. W. S ta lin  zde­
m askow ał te a la rm y, s tw ie i’dza- 
jąc ich ca łko w itą  bezpodstaw- 
rfość, wskazując, że n ie  ma żad­
nych podstaw  dla tych  a la r­
mów.

„Dzia łacze U S A  nie  mogą 
nie  w iedzieć — pow iedz ia ł 
J. W. S ta lin  — że Zw iązek Ra­
dziecki jest nie ty lk o  p rzec iw ­
ny stosowaniu b ro n i a tom owej, 
lecz jest rów nież za je j zaka­
zem, za zaprzestaniem  je j p ro ­
d u k c ji“ , że „ je ż e li S tany Z jed ­
noczone n ie  zam ierzają dokonać 
napaści na Zw iązek Radziecki, 
a la rm  wszczęty przez działaczy 
USA uznać należy za bezprzed­
m io to w y  i  fa łszyw y, a lbow iem  
Zw iązek Radziecki n ie  m yś li

b loku  pó łnocno -  a tlan tyck iego , 
wodzących re j w  O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych, k tó ra  
przekształca się z in s tru m en tu  
poko ju  w  narzędzie w o jny .

„...przekszta łca jąc się w  na­
rzędzie agresyw nej w o jn y  — o- 
1 św iadczył J. W. S ta lin  — ONZ 
przestaje być zarazem św ia tow ą 
organ izacją  rów m oupraw nionych 
narodów. W  istocie rzeczy ONZ 
jest teraz n ie  ty le  organizacją 
św iatow ą, ile  organ izacją  d!a 
A m erykanów , dzia ła jącą dla po­
trzeb agresorów am erykań ­
skich..."

O to fa k ty , A  fa k ty ,; ja k  w ia ­
domo, są uparte.

N ie  w o ln o ,d a le j 
drogą.

kroczyć tą

Czas już, by O rgan izacja  Na­
rodów Zjednoczonych przypom ­
n ia ła  sobie swe podstawowe za­
dania: by popierała nie agreso­
rów , napadających na inne pań­
stwa. lecz tych, k tó rzy  padają 
o fia rą  napaści ze strony agreso­
rów , — by popierała m iędzyna­
rodow y pokój i bezpieczeństwo 
oraz rozw ój p rzy jaznych sto­
sunków  m iędzy narodam i.

Czas ju ż  udzie lić  odpraw y 
agresyw nym  siłom, popycha ją­
cym  św ia t do nowej w o jn y  
św ia tow e j.

A g re s y w n y  c h a ra k te r p o l i ty k i USA 
w id o czn y  jest d la  całego św ia ta

tyck iego śpieszą, by oczyścić so- j naw et o tym , ażeby k ie d y k o l- 
b ie  'w ten sposób drogę dla rea- I w iek  napaść na USA, lub  k tó ry -  
liz a c ji swych agresyw nych pla- ko lw ie k  in n y  k ra j“ .

O N Z w k ro c z y ła  na  d rogę  
ja w n e g o  p o p ie ra n ia  agresji

gospodarczej odegrała i odgry-
w a nadał p o lity k a  d y s k ry m i­
n a c ji w  stosunku do Z w iązku  
Radzieckiego i k ra jó w  demo­
k ra c j i ludow e j w  dziedzin ie sto­
sunków  gospodarczych, a przede

W  zw iązku z ty m  n ie  można
nie wspom nieć o a rty k u le  obec­
nego m in is tra  spraw  zagranicz­
nych A n g lii. Edena. ogłoszonym 
w  am erykańsk im  czasopiśmie

w szystk im  hand low ych, p o lity -  ¡ „F o re ign  A ffa irs “  w k w ie tn iu  
ka  wyrządzająca poważną szko- | 1951 roku. „N a leży pam iętać — 
dę gospodarce św ia tow e j, nie j pisał m in. Eden — że ekonom i- 
w yłącza jąc samych S tanów  Z je - j kg b ry ty js k a  jest napięta do 
dnoczońych, a w  w iększej je - j ostatn ich g ran ic  i że poda tk i w
szcze m ierze — A n g lii i F ranc ji. 
F a k t poważnego pogorszenia się 
sy tua c ji gospodarczej w k ra jach  
kap ita lis tycznych  zmuszeni są 
przyznać także liczn i mężowie 
stanu tych k ra jów .

T ak np. je ś li chodzi o S tany 
Zjednoczone, przyzna ł to nie 
ta k  daw no prezydent USA, pan 
T rum an . w  sprawozdaniu go-

A n g lij są wyższe, niż w  ja k im  
ko lw ie k  innym  k ra ju  św ia ta "

B ardzie j jeszcze w yraźn ie  w y 
pow iedzia ł się w  te j spraw ie w 
Izb ie  G m in now y p rem ier b rv  
ty js k i zaledwie 2 dn i temu. W e­
d ług o fic ja ln ych  organów Dra 
sy. pan C h u rc h ill ośw iadczył co 
następuje '

„W  dziedzinie b ilansu hand lu  
zagranicznego przeżywam y k ryspodarczym  do Kongresu za i 

półrocze 1951 r. W sprawozda- j zys. Pow sta ł de ficy t w iększy niż 
n iu  tym  prezydent stw ierdza. ! w  1949 roku i  pod w ielom a 
że in fla c ja  w  Stanach Z jedna- 1 w zględam i ostrzejszy n iż  w  1947 
czonych doprow adziła  w ciągu j roku.
ostatn iego roku do wzrostu cen i W  bieżącym  półroczu nasz de- 
a rtv k u łó w  pierwsze j potrzebv ! f ic y t  w  hand lu  zagranicznym  
„sp rzy ja ła  speku lac ji i stała się ! u trzym u je  się na poziom ie 700 
pow ażnym  ciężarem — ja k  po- j n tiłn . fu n tó w  szterlingów  roćz- 
w iedz ia ł pan T rum an  — dla ; nie, podczas gdy w  roku  ub ieg- 
znacznej części naszego narodu j.łym , w  tym  samym okresie. 
Ci. k tó rzy  znaleźli się w te j i m ie liśm y nadw yżkę w  bilansie
szczęśliwej sy tuac ji, że m ogli 
zw iększyć swe dochody, zdoła li 
u trzym ać sw ó j poziom życia. 
Jednakże przeszło połowa wszy­
s tk ich  rodzin  w k ra ju  nie zdo-

| hand lu  zagranicznego w  wyso- 
| kości 350 m iln . fu n tó w  sz te rlin - 

gów rocznie.
W  roku  przyszłym , je ś li się 

sytuacja nie pogorszy de ficy t
łn ła  zw iększyć swych dochodów j A n g lii  ̂ b ilansie  p ła tn iczym  

'w  okresie m iędzy początkiem  | wyn iesie  500—600 m iln . fu n tó w  
1950 roku  a początkiem  1951, a szterlingów . W yczerpanie rezerw  
dochody niem alże 1'5 ogólnej złota i  do la rów  w  całej s tre fie  
ilośc i rodzin fak tyczn ie  się ! sz terlingow e j może znacznie po- 
zm n ie jszy ły ". i w iększyć ten de ficy t. C y fry  te

Pan T rum an  zmuszona bv ! j św iadczą o tym , że kup u jem y 
znów  w czora j przyznać ' i  po- ! ^ c z n ie  w ięcej, n iz  możemy 
tw ie rd z ił to dziś pan Acheson, ^ aclc / '  l ż ą c y c h  dochodow. 
że możność popraw y w a run ków  : Mo2e to z czasem doprowadź»' 
b y tu  ludności pozostaje w  be 
pośredn ie j zależności od zm niej
szenia ciężaru zbrojeń. Zresztą 
p rzyznan ie  to  nie przeszkadza, 
ja k  wiadomo, rządow i S tanów 
Zjednoczonych prow adzić dałe i 
szaleńczego wyścigu zbrojeń, po 
garszającego jeszcze bardzie j 
sy tuac ję  m ate ria lna  narodu.

Jeśli chodzi o sytuację go­
spodarczą k ra jó w  Europy za­
chodn ie j. a zwłaszcza A n g lii i kańskich, angie lskich 
F ra n c ji, to można o n ie j sądzić, j bankach, tak  
chociażby na podst w ie  danych, 
ogłoszonych przez K om is ie  Go­
spodarczą ONZ dla Europy, o 
k tó ry c h  tygo dn ik  „N e w  S ta te­
sm an and N a tion " p isał w  jed-. 
n ym  ze swych num erów  w rze­
śn iow ych :

„ Is tn ie ją  w szystkie  oznaki po­
ważnego napięcia sy tuac ji go

ty lk o  do bankruc tw a  k ra ju .
1 ! Jeszcze cięższa jes t sytuacja  

gospodarcza k ra jó w  słabo ro z ­
w in ię tych . W  zw iązku z m i l i ­
ta ryzacją  S tanów  Z jednoczo­
nych, A n g lii i szeregu innych  
k ra jó w , są one pozbawione 
możności o trzym yw a n ia  in s ta - 

I fac ji i maszyn dla rozw o ju  w ła - 
| snego przem ysłu. Ich w p ływ y ,
I osiągnięte ze sprzedaży su row ­
ców, są zamrażane w  am e ry - 

i  innych 
że nie mogą one 

j swobodnie dysponować ty m i su- 
I m am i. R o ln ic tw o  tych k ra jó w  
! zna jdu je  się w  stanie upadku 
i i n ie  p rze jaw ia  żadnych oznak 
postępów w  przyszłości. P ro ­
dukc ja  a rty k u łó w  spożywczych 

| spada i w  szeregu m iejscowości 
| iudność skazana jest na głód,
1 choroby i  w ym ieran ie .

B lo k  a t la n ty c k i d o p ro w a d z ił 
do dalszego zaostrzen ia  s y tu a c ji 

m iędzy  narodow  e j
S kom p likow a ła  się rów nież w  j zdjęcia odpow iedzia lności za 

os ta tn im  roku  sytuacja  po litycz - w o jnę w  K o re i z rządu Stanów 
na. A ng ło -am eryka ńsk i agre- | Z jednoczonych, k tó ry  rozpętał 
syw ny b lok  a tla n ty c k i dopro- ; tę agresywną wojnę. Pan Ache- 
w a d z ił do dalszego zaostrzenia j son pow tó rzy ł zdemaskowane 
w  stosunkach m iędzynarodo- j ju ż  oszczerstwa na tem at agre 
w ych  pom iędzy poszczególnymi ; sj i  d rkonanej rzekomo z K ore i 
k ra ja m i, k tó re  b y ły  w ystaw ione j Północnej. N ie ma ju ż  obecnie 
na  poważne trudnośc i pod cio - i potrzeby za trzym yw ania  się na 
sam i szaleńczej h is te r ii w o jen - j tym . Jeśli chodzi" o rokow ania 
ne j, w yścigu zbro jeń i prób za- j w  Kaesongu. o k tó rych  m ów ił
straszenia innych  narodów  przy 
pom ocy bom b atom owych i w o­
dorow ych, k tó ry m i grożą n ie ­
ustannie re a kcy jn i przyw ódcy 
am erykańscy.

S tany Z jednoczone i A ng lia , 
stojące na czele tego b loku , p ro ­
wadza od praw ie  pó łtora roku  i 
agresyw ną w o jnę  w  K ore i. |

także pan Acheson, to czyż mo 
że być ja k a k o lw ie k  w ątp liw ość, 
że w łaśnie panow ie generało
w ie am erykańscy — Mac A r ­
thu row ie  i  R idgw ay ‘ow ie oraz 
ich waszyngtońscy pa tron i to r ­
pedują uporczyw ie  wszystkie 
próby d ru g ie j strony osiągnię­
cia porozum ienia w  tych roko

Pan Acheson pod ją ł próbę waniach? C zy i n ie  dowództwo

W  swej w ro g ie j w  stosunku 
do Z w iązku  Radzieckiego i k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j p o lity ­
ce, b lok  a tla n ty c k i pod naci­
skiem Stanów Z jednoczonych, 
a przede w szystk im  same S ta­
ny Zjednoczone — u s iłu ją  w y ­
korzystać rów nież O rgan izację  
N arodów  Z jednoczonych, na rzu­
cając Zgrom adzeniu Ogólnem u 
i  in nym  organom  O NZ uchw a­
ły , anu lu jące decyzje powzięte 
na poprzednich sesjach Z grom a­
dzenia. W  celu usunięcia groź­
by now e j w o jn y  oraz zapewnie­
nia poko ju  i zagw arantow ania 
bezpieczeństwa narodów, dele­
gacja Z w iązku  Radzieckiego 
wskazyw ała na V  sesji Zgrom a­
dzenia na fak t, że Zgrom adze­
nie narusza podstawowe zasa­
dy O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych i domagała się p rzy ­
jęcia  w ysun ię tych przez Z w ią ­
zek Radziecki i k ra je  demo­
k ra c ji lu do w e j p ropozyc ji, zm ie­
rzających do u trw a le n ia  poko­
ju . do zakazu — podkre ­
ślam ; nie do ogranicze­
nia, o czym m ów ią  T rum an 
i Acheson — lecz do zakazu, do 
ca łkow itego bezwzględnego za­
kazu b ron i a tom ow ej i do w p ro ­
wadzenia ścisłej k o n tro li m ię ­
dzynarodow ej nad w yko rzys ty ­
w an iem  energ ii atom owej je d y ­
nie w  celach pokojowych, do za­
kazu propagandy w ojenne j. De­
legacja radziecka domagała się 
jednocześnie powzięcia przez 
Zgrom adzenie uchw a ł w  spra­
w ie  natychm iastowego położe­
nia kresu w o jn ie  w  K ore i, na­
rzuconej narodow i ko reańskie­
mu przez am erykańsko-ang ie l- 
skich in te rw en tów , w  spraw ie 
położenia kresu agresyw nym  
dzia łan iom  wobec C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j i w  spraw ie 
szeregu innych ważnych zagad­
nień. N iestety, Zgrom adzenie 
Ogólne nie poszło tą drogą. 
P rzeciwnie, poszło ono drogą 
dalszego odstępstwa od zasad 
i celów O NZ Na ub ieg łe j sesji 
powzięto szereg decyzji, k tó rych  
agresyw ny cha rak te r nie może 
budzić żadnej w ą tp liw ośc i, m i­
mo w ys iłkó w  au to rów  i in sp i­
ra to ró w  tych decyzji zamasko­
w ania swych rzeczyw istych p la ­
nów szum nym i frazesam i na te­
m at „w spólnego dzia łan ia  na 
rzecz po ko ju ", „po kó j wymaga 
czynów" itd. itp . U chw a ły  Z gro ­
madzenia, dotyczące tzw  akc ji 
zbiorow ych, ustanow ienia b lo - 
khdy i nałożenia em bargo na 
tow a ry  eksportowane do Chin. 
haniebna uchwała, uznająca 
Chińską R epublikę Ludow ą za 
agresora, ja k  rów nież n iem n ie j 
haniebna uchwała, nakładająca 
na dowództwo am erykańskie  w 
K o re i obow iązek zabezpieczenia 
„m ocnych po zyc ji" w  całej K o ­
rei, in n y m i s łowy obowiązek 
kon tynuow an ia  agresyw nej w o j­
ny aż do pełnego zagarnięcia 
całej K o re i — m ów ią same za 
siebie. Pode jm ując te uchw a ły, 
Zgrom adzenie ja w n ie  w kro czy ­
ło na drogę popieran ia i zachę­
cania do dalszej agresji prze­
c iw ko  m iłu ją c y m  pokó j naro­
dom K o re i i Chin. N iem alże w  
przeddzień obecnej sesji, w ię ­
kszość Rady Bezpieczeństwa, na 
polecenie S tanów Z jednoczo­
nych i A n g lii,  dokonała nowego 
naruszenia na jw ażnie jszych za­
sad K a rty  N arodów  Z jednoczo­
nych, umieszczając na porządku 
dziennym  obrad skargę W. B ry ­
ta n ii p rzeciw ko Ira n o w i, n a ru ­
szając tym  samym ja w n ie  7 pkt.
I I  art. K a rty , k tó ry  nie do­
puszcza do w trącan ia  się w  
w ew nętrzne spraw y państw. Raz 
jeszcze anglo -  am erykańskie  
ugrupow anie  w  O NZ dało do­
wód ca łkow itego lekceważenia 
na jw ażnie jszych zasad K a r ty  
NZ, k tó ra  wym aga poszanowa­
nia niezależności i suwerennych 
p raw  państw. W ysta rczy p rz y - ' 
pom nieć powyższe fak ty , aby 
nie pozostało żadnej w ą tp liw o ­
ści, że w  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych deptane są ele­
m entarne zasady i  postanow ie­

nia praw a m iędzynarodowego, 
że am erykańska p o lityka  w  
O NZ wyrządza o lb rzym ią  szko­
dę m ora lnem u a u to ry te to w i O r­
gan izacji Narodów  Z jednoczo­
nych.

Rada Gospodarczo-Społeczna 
ONZ, zam iast rozw iązyw ać waż­
ne zadania, mające się p rzyczy­
n ić  do stworzenia w a run ków
niezbędnych dla poko jow ych 
p rzy jaznych stosunków  m iędzy 
narodam i, do podniesienia po­
ziom u życia oraz zapewnienia 
ca łkow itego za trudn ien ia  itp . — 
była  ca łkow ic ie  pochłonięta 
opracowaniem  zarządzeń, zm ie­
rza jących do poparcia anglo- 
am erykańsk ie j agresji w  K ore i. 
Na swej X I  sesji większość Ra­
dy uch w a liła , na polecenie S ta­
nów Z jednoczonych, rezo lucję 
w spraw ie tzw. „pom ocy dla 
K o re i"  i w  spraw ie „odbudow y 
K o re i“ , pom yślanej specja ln ie 
ja ko  zam askowanie — przy po­
mocy ob łudnych i fa łszyw ych 
frazesów — barba rzyńsk ich  zn i­
szczeń m iast i wsi koreańskich 
oraz m ordow ania koreańskie j 
ludności c y w iln e j przez am ery­
kańskie  lo tn ic tw o  wojskowe, W 
tym  samym k ie ru n ku  dzia ła ła 
Rada Gospodarczo-Społeczna na 
swej X I I  sesji, czyniąc wszy­
stko, ażeby poprzeć am erykań ­
ską agresywną p o lity k ę  rów nież 
w  dziedzin ie gospodarczej. Jed­
nocześnie większość Rady Go­
spodarczo-Społecznej torpedo­
wała system atycznie wszelkie 
propozycje, zm ierzające do roz­
w o ju  gospodarki poko jow e j i do 
zaspokojenia potrzeb ludności 
cyw iln e j. Rada Gospodarcza 
storpedowała propozycje w 
spraw ie ograniczenia przepiysłu  
wojennego i zw iększenia p ro ­
d u k c ji przem ysłu pracującego 
na potrzeby pokojowe. w  spra­
w ie  ob n iżk i cen tow arów  po­
wszechnego uży tku  i w  spra­
w ie  zmniejszenia opodatkow ania 
ludności, w spraw ie zw iększe­
nia k re d y tó w  na budow n ic tw o  
m ieszkaniowe, ochronę zdrow ia 
oraz ośw iatę itd  S torpedowała 
ona wszystkie propozycje, zm ie­
rzające do zabezpieczenia poko­
ju  i zagwarantow ania bezpie­
czeństwa, w spraw ie podniesie­
nia poziomu życia ludności i 
w  spraw ie gospodarczego roz­
w o ju  k ra jó w  zacofanych.

W gospodarczych kom is jach 
reg iona lnych anglo - am erykań ­
sk i b lok od rzuc ił szereg waż­
nych ko n s tru k ty w n y c h  propo­
zyc ji de legacji ZSRR i delega­
c ji k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
p rzew idu jących  poparcie roz­
w o ju  stosunków gospodarczych 
k ra jó w  i te ry to r ió w  az ja tyck ich  
i da lekowschodnich, popieran ie 
rozw o ju  przem ysłu i hand lu 
tych k ra jó w , odbudowę i roz­
w ó j ro ln ic tw a  tych k ra jó w  i 
tych  te ry to r ió w  oraz szereg in ­
nych ważnych propozycji.

Tak z roku  na rok, k ro k  za 
krok iem , O N Z  oddala się coraz 
bardzie j od zasad K a rty , od ce­
ló w  i zadań, ja k ie  sto ją  przed 
O rgan izacją  N arodów  Z jedno­
czonych. O NZ odeszła (daleko 
od d rog i u trw a le n ia  poko ju  i 
popieran ia rozw o ju  przy jaznych 
stosunków  m iędzy k ra ja m i. 
K ie ru je  się ona obecnie in n y m i 
in teresam i. Do innych celów po­
pycha ją  ją  agresywne s iły  S ta­
nów Z jednoczonych, A n g lii 
F ra n c ji i k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j, s iły , k tó re  decydu ją 
obecnie w  O NZ o sprawach 
w o jn y  i pokoju. Te cele i te in ­
teresy, to  pragn ien ie  nowej w o j­
ny, to żądza wzbogacenia się na 
w o jn ie , w yciągn ięc ia  z w o jn y  
o lb rzym ich  zysków. O to co sta­
n o w i źród ło  na tchn ien ia  panów 
m onopolistow , k tó rzy  „ t ra k tu ją  
w o jnę  ja k o  in tra tn y  interes, 
da jący kolosalne zysk i" — ja k  
ośw iadczył szef rządu radziec­
kiego, J. W. S ta lin .

Agresyw ne dążenia i  p lany 
am erykańskich  m onopolis tów  
zna jd u ją  poparcie ze s trony

To co się dzieje w  ONZ jest 
bezpośrednim  rezu lta tem  zagra­
n icznej p o lity k i ang lo -am ery- 
kańskiego b loku , stanowiącego 
agresywny trzon O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych.

W Stanach Zjednoczonych 
w p ły w o w i m ężowie stanu — 
prezydent, m in is trow ie , senato­
row ie, pod judza ją  co dzień do 
wrogości wobec Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

Kongres U SA grom adzi co­
raz w ięcej ustaw, zm ierzających 
do storpedowania poko jow e j 
w spółp racy narodów , do w zn ie­
cenia nowej w o jn y  św ia tow e j. 
W  ciągu tego ty lk o  roku  rząd 
USA, idąc po l in i i  dalszego po­
garszania stósunków z ZSRR, 
p rz y ją ł ustawę o w prow adzen iu  
em bargo na handel ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim  i k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j oraz zerw ał 
radz iecko-am erykańsk i uk ład 
hand low y z dnia 4 s ie rpn ia  
1937 r. N ie można nie  zauwa­
żyć, źe rząd USA pow zią ł tę de­
cyzję w . tym  samym p raw ie  
czasie, k ie d y  prezydent USA 
p. T rum an i Kongres USA sk ie­
row a ł do przewodniczącego P re ­
zyd ium  Rady Najwyższej ZSRR 
— M. S zw ern ika  i do Rady 
Najwyższe j orędzie, k tó re  za­
w ie ra ło  zapewnienia o dążeniu 
do polepszenia stosunków  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim . Należy 
powiedzieć otwarcie , że z ta k im i 
de k la rac jam i nie ha rm on izu ją  
w  żaden sposób czyny rządu 
USA, w  szczególności zerwanie 
wspom nianego w yże j uk ładu  
handlowego z ZSRR, co można 
oceniać je d y n ie - ja k o  ak t zm ie­
rza jący do dalszego pogorszenia 
stosunków radz iecko-am erykań - 
skich.

A gresyw ny ćha rak te r p o lity k i 
zagranicznej USA w idoczny jest 
całemu św ia tu , m im o, iż rząd 
am erykańsk i us iłu je  u k ry ć  to 
przed św ia tow ą op in ią  pub licz ­
ną, p rzedstaw ia jąc nową w ojnę, 
k tó rą  p rzygotow uje , ja ko  obron­
ną, a poko jow ą p o lity k ę  ZSRR 
i innych m iłu ją cych  pokój k ra ­
jó w  — ja ko  agresywną, chociaż 
w szystk im  w iadom o, że Z w ią ­
zek Radziecki —  ja k  to ju ż  po­

w iedzia łem  przytacza jąc a u to ry ­
ta tyw n e  ośw iadczenia G enera­
lissim usa J. W. S ta lina  — nie 
m yś li nawet o tym , aby napaść 
k ie d y k o lw ie k  na USA lu b  k tó ­
ry k o lw ie k  in n y  k ra j.

Tymczasem S tany Z jednoczo­
ne w zm acn ia ją  z ro ku  na rok  
sw oją a rm ię  oraz m aryn a rkę  
w o jenna i  flo tę  pow ie trzną, u - 
rządzają nowe setk i w o jsko ­
w ych baz m orsk ich  i lo tn iczych  
na te ry to ria ch  obcych, s tw arza­
ją  ca ły  system sojuszów w o jsko ­
w ych , w ciąga jąc w  te sojusze 
k ra je  by łe j „o s i“  — Japonię i 
W iochy, a także N iem cy zacho­
dnie.

Cała ekonom ika S tanów  Z je d ­
noczonych, podobnie ja k  A n ­
g lii,  F ra n c ji i  szeregu innych  
k ra jó w , w kro czy ła  na to ry  w o­
jenne. W  budżetach państw o­
w ych lw ia  część w yd a tkó w  
przypada na przygotow anie 
w o jny . W  budżecie USA na r. 
1951/52 w y d a tk i w o jskow e w y ­
noszą, według o fic ja ln y c h  da­
nych am erykańskich , 81,8 m i­
lia rd a  do la rów , t j .  76 razy w ię ­
cej, n iż  w  1939 r.

Jak przyzna ł T rum an  w  orę­
dziu do Kongresu w  k w ie tn iu  
br., w  okresie osta tn ich dzie­
sięciu m iesięcy S tany Z jedno­
czone zw iększy ły  przeszło d w u ­
k ro tn ie  liczebność swych s ił 
zbro jnych, a w  ciągu następne­
go roku  budżetowego p la n u ją  
dalsze ich zwiększenie do 3,5 
m ilio n a  ludz i, n ie  licząc 2 m ilio ­
nów lu dz i w  rozm a itych  fo rm a­
cjach rezerw ow ych i w  oddzia­
łach g w a rd ii narodow ej. W ten 
sposób liczebność s ił zbro jnych  
USA, A n g li i i  F ra n c ji ju ż  teraz 
jest k ilk a k ro tn ie  wyższa, niż 
przed drugą w o jn ą  św ia tow ą w 
1939 r. i  przeszło d w u k ro tn ie  
przewyższa liczebność s ił z b ro j­
nych Z w iązku  Radzieckiego. M i­
m o to s iły  zbro jne tych  państw  
rosną coraz to bardzie j.

S tany Zjednoczone rozszerzają 
w  dalszym  ciągu swój przem ysł 
w o jen ny  poch łan ia jący coraz to 
nowe m ilia rd y  do la rów , osłan ia­
jąc  to pow o ływ an iem  się na in ­
teresy „o b ro n y “  i  „bezpieczeń­
stwa narodowego“  USA.

„p la n  P łevena“  i  
m ana“ , k tó rych  w spólnym  celem 
jes t odbudowa m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego i po tencja łu  wo jen - 
no - przem ysłowego Niem iec 
zachodnicn oraz w ykorzystan ie  
n iem ieck ie j a rm ii regu la rne j i 
ekonom ik i dla celów agresji. 
D latego też S tany Z jednocżo - 
ne oraz idące za n im i posłusz­
nie A ng lia  i F ranc ja  zerw ały 
kon ferencję  zastępców m m i 
s trów  spraw zagranicznych w 
Paryżu w  spraw ie N iem iec 
Darem ne są staran ia pana 
Achesona w yb ie len ia  p o lity k i 
bo jko tu  up raw ian e j przez Sta­
ny Zjednoczone i ich w sp ó ln i­
ków  podczas 4-miesięcznego z 
górą dreptan ia na m iejscu w  
Paryżu, na kon fe renc ji za­
stępców m in is tró w  w  kw e s tii 
N iem iec. W ym ow a fak tów  
zwraca się przeciw ko panu 
Achesonowi.

F a k ty  przem aw ia ją  przeciwko 
ta k ie j próbie, fa k ty  m ów ią, że 
rów nież w  tym  w ypadku  w ła ­
śnie b lok  ang lo -am erykańsk i 
do łoży ł wszelkich w ys iłków , 
ażeby storpedować kon ferencję

p la n  S c h u - f i  rzeczyw iście — wykona? po­
m yśln ie  tę robotę, torpedu ją« 
spotkanie zastępców.

Po zerw an iu  pa rysk ie j kon­
fe ren c ji zastępców m in is tró w  
spraw zagranicznych. Acheson 
i jego w spó ln icy u rządz ili we 
w rześniu swoją kon fe renc ję  w 
W aszyngtonie i  o d b y li następ­
nie sesję rady sojuszu północ­
no -  a tlan tyck iego  w  O ttaw ie , 
aby usankcjonow ać re m iłita ry  -  
zacię N iem iec zachodnich i  
pójść da le j tą drogą, drogą 
przekszta łcania N iem iec za -  
chodnich w  bazę wypadową 
dla  napaści na sąsiadów.

Podobnie. ja k  w  określa, 
k tó ry  poprzedzał drugą w o j­
nę św iatow ą, złoto a m e ry k a ń ­
skie od s i ’ ku  ju ż  la t po za­
kończeniu te j w o jn y  p łyn ie  
znó y  szerokim  s trum ien iem  do 
niem ieckiego przem ysłu w o jen ­
nego, aby oddać ten przem ysł 
w  służbę m onopolis tów  am ery­
kańskich , pożądających coraz 
to now ych zysków, chociażby 
za cenę w ie lk ich  nieszczęść 
i  o f ia r  całej ludzkości.

A m e ry k a ń s k i t ra k ta t z Japon ią  
zagraża bezp ieczeństw u  

n a ro d ó w  A z ji
O tym , do czego dąży i  do cze­

go zm ierza p o lity k a  Stanów 
Z jednoczonych wobec Japonii, 
w n ioskow ać możemy bez zbęd­
nych s łów  z odegranej w  San 
Francisco fa rsy  podpisania tzw. 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
T ra k ta t ten jest ca łkow ic ie  
sprzeczny z zasadami, na k tó ­
rych  pow in ien się opierać t ra k ­
ta t rzeczyw iście poko jow y, tak i 
tra k ta t, k tó ry  by m ógł zapewnić 
pokój na D a lek im  Wschodzie i 
zabezpieczyć przed pow tórze­
niem  się agresji japońskie j. N ie 
ty lk o  rząd USA, lecz rów nież 
rządy A n g lii, F ra n c ji, Kanady. 
A u s tra lii i innych  państw, k tó ­
re podpisały tra k ta t z San 
Francisco, pogw a łc iły  zobow ią­
zania, ja k ie  o rz y ję ły  w  1947 r. 
w  charakterze członków  K o m i­
s ji Dalekiego .Wschodu w  u - 
chw ale o podstawach p o lity k i 
wobec Japon ii. Uchw ała ta 
s tw ie rdz iła , że wspom niane pań­
stwa zobow iązują się do prze­
prowadzenia w  Japon ii odpo­
w iedn ich  re fo rm , ażeby z n i­
szczyć w p ły w y  m ilita rys tyczne , 
zrealizować ca łkow ite  rozb ro je ­
nie  i  un iem oż liw ić  Japon ii p ro ­
wadzenie agresyw nych w o jen 
w  przyszłości.

Frazesy p o k o jo w e  im p e r ia lis tó w  
m ają  na ce lu  o szukan ie  n a ro d ó w

Zam iast tego, in ic ja to rzy  i in ­
sp ira to rzy  tzw. tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią poszli drogą 
wskrzeszania wszelkiego rodza­
ju  o rgan izac ji m ilita ry s ty c z - 
nych. tw orzen ia  i rozszerzania 
w o jskow ych  baz lądowych, m o r­
skich i  lo tn iczych w  Japon ii, j

przede ^wszystkim przeciwko
Z w iązkow i Radzieckiem u i C h iń  
sk ie j R epublice Ludo w e j —■ 
tra k ta t ten skazuje naród ja ­
poński na sm utny los mięsa a r 
m atn i ego w  nowej w o jn ie , : ką 
przygo tow u je  agresyw ny b lok  
a tla n tyck i. Jest to w  stosun­
kach m iędzynarodow ych k ro k  
niebezpieczny, podważający spra 
wę poko ju  i  bezpieczeństwa na­
rodów  na D a lek im  Wschodzie. 
Jest on niebezpieczny rów nież 
dlatego, że tra k ta t  z San F ra n ­
cisco p rzew idu je  przedłużenie 
okupac ji Japon ii przez w o jska 
am erykańsk ie  także na czas po 
podpisaniu tra k ta tu  pokojowe- 
go oraz p rzew idu je  zobowiąza­
nie Japon ii do udzie lenia swego 
te ry to r iu m  dla am erykańsk ich  
baz wo jskow ych.
. T ra k ta t z San Francisco nie 

jest tra k ta te m  pokoju, lecz t ra k ­
tatem  przygotow ania nowej w o j­
ny na D a lek im  Wschodzie. T ra k ­
ta t z San Francisco przeszkadza 
narodow i japońskiem u w  urze­
czyw is tn ien iu  dem okra tyzac ji 
swego k ra ju , stoi na przeszko­
dzie rozw o jo w i japońsk ie j go­
spodarki pokojow ej. P row adzi 
on do przekształcenia Japonii w  
k ra j zależny od m onopoli zagra­
nicznych, un iem oż liw ia  narodo­
w i japońskiem u podniesienie 
swego dobrobytu  i przeszkadza 
w rozw oju jego s ił m a te ria ln ych  
i duchowych.

A  zresztą Insp ira to rzy  tego 
tra k ta tu  — m onopoliści anglo-

W yścig zbro jeń, fo rm ow an ie  
licznych a rm ii, p rodukc ję  bomb 
atom owych, tw orzen ie  na ob­
cych ziem iach baz w o jskow ych  
— w szystko to am erykańskie  
koła rządzące u s iłu ją  przedsta­
w ić  ja ko  konieczność w y n ik a ją ­
cą z rzekomego niebezpieczeń­
stwa. zagrażającego USA? A n g lii 
czy F ranc ji. Do takiego oszuka­
nia swych narodów  co do is to t­
nego cha rak te ru  p o lity k i b loku 
a tlan tyck iego  zmierza rów nież 
dek la rac ja  F ra n c ji, A n g lii i 
USA, złożona wobec Zgrom a­
dzenia Ogólnego. Z d e k la ra c ji 
te j wysnuć można jasny w n io ­
sek, że państwa te będą k o n ty ­
nuow a ły  wyścig zbro jeń, p ro ­
dukc ję  bom b atom owych, b a r­
barzyńską w o jnę  agresywną w  
K ore i — m asku jąc • znowu to 
wszystko in teresam i rzekom ej 
obrony i rzekom ym  dążeniem 
do wzm ocnienia bezpieczeństwa 
narodów. S ta ra ją  się one przy 
tym  dowieść, że można zacho­
wać pokó j je dyn ie  w  oparciu o 
potężną m achinę wojenną, o si­
łę, i że jedyn ie  pod tym  w a ­
runk iem  można uregulow ać 
is tn ie jące rozbieżności w  dzie­
dz in ie  p o lity k i m iędzynarodo­
wej.

Jest to podstawowa teza 3- 
m eryka ńsk ie j „ to ta ln e j dyp lo ­
m a c ji“ , k tó rą  ro z w ija ł tu znowu 
s tarann ie  p. Acheson, pow ta­
rza jąc m owę p. T rum ana. w y ­
głoszoną wczora j przez radio. 
Chełp ią  się oni znów sukcesa­
m i na polu wyścigu zbrojeń, 
rozszerzania tzw. zjednoczonych, 
s ił zb ro jnych  w  Europie pod 
dowództwem  gen. Eisenhowera. 
O biecują, że nadal będą rozsze­
rza li i zw iększali s iły  zbro jne 
i zbro jen ia  — ja k  ośw iadczył 
p. T rum an  — w  E uropie i w 
innych  częściach św iata, nieza­
leżnie od tego, ile  w ym aga łoby 
to czasu, m asku jąc i tym  razem 
swe agresywne p lany k ła m li­
w y m i frazesam i o „s iln e j obro­
nie  w o jsko w e j“  przed rzekom ą 
groźbą ze s trony  Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Jest to pow tórzenie starych 
ju ż  oszczerstw pod adresem 
poko jow e j p o lity k i Z w iązku  
Radzieckiego, oszczerstw, k tó ­
rych  celem jest 
swych narodów  i

cie ich  do now e j w o jn y  św ia ­
tow e j, organ izow anej przez 
ko ła  rządzące USA. Ileż to  już  
razy u s iłu je  się zastosować ta ­
k ie  oszustwo, ażeby wzm ocnić 
w łasną sytuację i kon tynuow ać 
sw oją iip ię  agresyw nej p o lity k i!

Jest to w yra z  te j samej wciąż 
p o lity k i „s y tu a c ji s iły “ , k tó re j 
cała niedorzeczność w idoczna 
jest ju ż  teraz dla każdego roz­
sądnego człow ieka, m im o wszel­
k ich  chw ytów  i wyb iegów , sto­
sowanych przez in sp ira to rów  
p lanów  nowej w o jn y  św ia tow e j 
— w  celu oszukania ła tw o w ie r­
nych ludzi.

A,le ta „ to ta ln a  dyp lom ac ja “ 
w ykazała ju ż  swe ca łkow ite  
bankructw o.

N awet w  Stanach Zjednoczo-

drogą odbudowy a rm ii ja po ń ­
sk ie j, f lo ty  w o jenne j i  lo tn ic ­
twa, drogą trw a łego p rzekszta ł­
cenia Japon ii w  am erykańsk i 
arsenał w o jenny  i bazę w yp a ­
dową na D a lek im  Wschodzie.

Tzw. tra k ta t .poko jow y z Ja­
ponią nie da się pogodzić z in ­
teresam i m iłu ją cych  ookói na­
rodów  i  z in teresam i samego 
narodu japońskiego. N a rzuc iw ­
szy Japon ii zobowiązanie przy 
stąpienia do ugrupowania w o j­
skowego. skierowanego swym  
ostrzem przeciw ko sąsiadują­
cym  z Japonią państwom , a

am erykańscy — n ie  dążyli by­
n a jm n ie j do takiego celu. T ra k ­
ta t ta k i b y ł im  potrzebny je d y ­
nie po to. aby zalegalizować 
drogę do sojuszu w ojskow ego 
m iędzy m onopo lis tam i am ery­
kańsk im i a m ilita ry s ta m i japoń­
skim i. N ie może on służyć i n ie  
będzie s łuży ł spraw ie pokoju. 
O drzucony przez Zw iązek Ra­
dziecki ja k  rów nież przez C h iń ­
ską R epublikę Ludową, Ind ie  l  
Hurm ę — k ra je  na jba rdz ie j za­
interesowane w poko jow ym  ure­
gu low an iu  problem u Japon ii —  
pozostanie on na zawsze m art­
wą lite rą .

S trach  m o n o p o li U S A  
p rze d  p o ko je m

I.T podstaw obecnej p o lity k i 
zagranicznej USA tk w i lęk 
przed m ożliw ością  pokojowego

l odowych i zacieśnienia w spół­
pracy m iędzynarodow ej.

W  am erykańskich kołach „ lu ­
dzi in te resu“  przyznaje się o- 
tw arc ie , że panu je tam  strach

że w yw o łać  zw łokę w rea liza­
c ji am erykańskiego program u

. . -----. ------------------- , „ ...... ..........z b ro je ń  i że by ła b y  to „rzecz
nycn ta ^.teoria s iły “  me ^cieszy | rozw o ju  stosunków m ięd/.yna- j na jb a rdz ie j ka tas tro fa lna , jaka  

j  -  .....  - -  " m ogłaby w ydarzyć się w  Sta­
nach Z jednoczonych“ .

Prezes w ie lk ieg o  tow arzystw a 
inw estycy jnego „Selected A m e-

___ ___ ..„ . , . . rican Shares Incorporated“  £ d -
ją  poko ju  i k tó re  z łożyły ju ż  ; przed „niebezpieczeństwem  po- | w a rd  Rubin ośw iadczył szcze- 
przeszło pół m ilia rd a  podpisów j 1-o ju “ , ze na g ie łdzie am erykan - j rae na ko n fe re n c ji bank ie rów  
pod now ym  apelem o kon iecz- sk ie j — ja k  stw ierdzono to n ie  j w  Los Angeles: „Jeże li osiąg- 
ności zaw arcia P aktu  P oko ju  raz w  am erykańsk ie j prasie — n ię ty  będzie pokój — trudn o

akcje  zw yżku ją , gdy staje się ! sobie w yobrazić , co zastąpi p ro - 
prawdopodobne dalsze trw a n ie  gram  obronny w  charakterze 
w o jn y  w  K ore i, i przec iw n ie  — : 
akcje spadaj.^, k iedy  zarysow u­
je  się perspektyw a ustanow ie-

się już  dawną uwagą. I  jeś li 
obecnie składa się propozycję 
naszpikowaną frazesam i o po­
ko ju , — to  dzie je  się tak  je d y ­
nie pod naciskiem  potężnego ru ­
chu mas ludow ych, k tó re  żąda-

W  szerokich ko łach społeczeń­
stwa USA roz legają się coraz 
częściej i donośnie j głosy n ie­
zadowolenia z p o lity k i „s y tu a ­
c ji s iły “ , coraz częściej słychać
tam  ośw iadczenia w  rodza ju  te - | n ia  pokoju, 
go, że jeże li A m eryka  będzie 
uparc ie  odm aw ia ła  prowadze­
nia  rokow ań i będzie nalegała 
je dyn ie  na jeszcze bardzie j sza­
lone tem po now ych zbro jeń — 
będzie to m ia ło  zgubne na­
stępstwa zarówno dla  S tanów 
Z jednoczonych, ja k  i d la  ich so­
juszn ików .

Podstawą całej p o lity k i zagra­
niczne j USA jest p rzygo tow a­
nie  nowej w o jn y  św ia tow e j w ' 
celu zdobycia przez m onopole 
am erykańskie  panowania nad 
św iatem  oraz w yciągn ięc ia  z
w o jn y  o lb rzym ich  zysków. D la ­
tego też p o lity k a  zagraniczna
USA zmierza nie  do rozw o ju  i 
zacieśnienia p rzy jaznych  stosun­
kó w  z in n y m i k ra ja m i oraz 
w spó łp racy m iędzy narodow ej, 
lecz do podporządkow ania sobie 
innych  k ra jó w  drogą u ja rzm ie - 

oszukanie I n ia  ekonomicznego lu b  przem o- 
w c iągn ię - I cy m ilita rn e j.

USA p rze ksz ta łca ją  N ie m cy  
zachodn ie  w  bazę ag res ji

W  osta tn ich czasach S tany 
Zjednoczone, W ie lka  B ry ta n ia  i 
F ranc ja  czynią nowe w y s iłk i w  
k ie ru n k u  rozszerzenia spisku 
p rzec iw ko  poko jow i, w ciągn ię

szeregu państw, należących do j cia do przygotowania nowej

w o jn y  N iem iec zachodnich, 
Włoch, T u rc ji,  G recji.

N ie jes t dla n ikogo ta je m n i­
cą, że S tany Z jednoczone są 
g łów nym  organ izatorem  i ins­
p ira to re m  tak ich  poczynań ja k

A m erykańscy m ilia rd e rz y  1
m ilion e rzy , rozpocząwszy agre­
sywną w o jnę  w  K o re i, k tó ra  
przynosi im  o lb rzym ie  zyski, 
•rzym a ją  się kurczow o tego źró­
dła dochodu i n ié  sa sk łonn i do 
wypuszczenia ze swych rąk  te j 
„z ło te j o k a z ji“  pomnożenia swo­
ich m ilio n ó w  i m ilia rd ó w . P rz y j­
m u ją  on i z trw ogą każdą a lu ­
zję o m ożliwości roze jm u w 
K ore i, rob iąc wszystko, ażeby 
storpedować rokow an ia  w  Kae­
songu, m im o i,ż naród am ery­
kański, podobnie ja k  w szystkie  
m iłu ją ce  pokój
pragn ie i żąda zaprzestania 
w o jn y  i p rzyw rócen ia  pokoju 
na D a lek im  Wschodzie.

W  lipcow ym  num erze b iu le ­
tynu  wydawanego przez „F irs t  
N a tiona l C ity  B ank o f New 
Y o rk “ , zna jdu jący się pod k o n ­
tro lą  g rupy  M organa, s tw ie r­
dza się szczerze, że wszelkie 
zm niejszenie w yd a tkó w  na 
zbro jen ia  sko m p liku je  sytuację 
m onopolistów .

Prezydent USA T rum an  o- 
św iadczył na je d n e j ze swych 
licznych  ko n fe re n c ji praso­
w ych, że roze jm  w  K o re i m o-

podpory naszej gospodark i“ .
O to dlaczego propozycja 

Z w iązku  Radzieckiego w  spra­
w ie  zaprzestania ognia w  K o re i 
w yw o ła ła  poważny a la rm  w  k o ­
łach rządzących USA. A b y  w y ­
wrzeć odpow iedn i nacisk na a- 
m erykańską opin ię  publiczną, 
k ie ro w n ik  am erykańskiego u - 
rzędu m ob iliza c ji dla tzw. ob­
rony USA, W ilson, w  au d yc ji 
rad iow e j z 9 lipca br. obw ieścił, 
że nasza propozycja w  spraw ie 
roze jm u w  K o re i jest m anew­
rem  pod ję tym  rzekom o po to, 
ażeby „os łab ić  czujność USA i  
udarem nić w ykonan ie  p rogra­
m u obrony k ra ju “ , to jest, ina­
czej m ów iąc, program u w o jen -

narodv, gorąco i neJ°- m ającego doprowadzić do 
i u rzeczyw istn 'en ia  am erykań -

Skich planów  agresji. W ilson 
w yraz i} p rzy  tym  przekonanie, 
że Kongres nie  pójdzie tak  n ie ­
bezpieczną — ja k  pow iedzia ł — 
drogą. Droga poko ju  jest dla P- 
W ilsona drogą niebezpieczną.

Czyż nie starczy w szystk ich  
tych fak tów , ażeby przekonać 
się, że k ie runek  am erykańskie j 
p o lity k i zagranicznej, jest rze - 
czyw iście agresywny, że je j ce­
lem nie jes t u trzym an ie  poko­
ju , lecz rozpętyw an e nowej 
w o jn y  św ia tow e j — bez w zg lę­
du na nowe po tok ; k rw i i nie­
szczęścia, ja k ie  kosztowałoby 
to ludzkość!

(Dokończenie ną str. 3)
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Dokończenie przemówienia ministra A. Wyszyńskiego
P o lity k a  ZSRR —  p o lity k a  p o k o ju  

i p rz y ja ź n i m iędzy  n a ro d a m i
'P o lityka  zagraniczna Z w iązku  

Radzieckiego — to po lityka  po­
k o ju  (d ługo trw a łe  oklaski) 
Zw iązek Radziecki walczy n ieu­
stannie przeciw ko groźbie w o j­
ny, o pokój, o um ocnienie p rzy ­
jaznych stosunków pom iędzy 
k ra ja m i, o ścisłą współpracę 
m iędzynarodow ą, opartą na 
w za jem nym , poszanowaniu n ie­
zaw isłości narodów i suw eren­
ne j rów ności państw.

K ie d y  przed niespełna 20 la ­
ty  w zn o w iły  się stosunki dyp1- 
lom atyczne m iędzy ZSRR a 
USA. J W S ta lin  nazwa i to 
aktem  ogrom nie doniosłym - 
„P o lityczn ie  — pow iedzia ł J W 
S ta lin  — dlatego, że zwiększa 
to  szanse zachowania pokoju; 
ekonom icznie — dlatego, że od­
cina elem enty poboczne i daje 
naszym  k ra jom  możność om ó­
w ien ia  in te resu jących nas za­
gadn ień na gruncie  rzeczowym- 
a wreszcie to ru je  to drogę do 
w za jem ne j w spó łp racy“ .

W tych słowach wodza naro­
du radzieckiego znalazły w yraz 
na jw ażnie jsze zasady radziec­
k ie j p o lity k i zagranicznej p ro ­
wadzonej przez nasz rząd w  
Stosunku do wszystk ich k ra jów . 
Zw iązek Radziecki przestrzega 
n iezm ienn :e tych zasad, okreś­
la jących ca ły k ie runek, każdy 
k ro k  państwa radzieckiego w  
«prawach m iędzynarodow ych.

R ealizu jąc swoją p o lity k ę  po­
ko jow ą , Zw iązek Radziecki w y ­
ko rzys tu je  wszystkie swe zaso­
by, n ie  dla pomnożenia swych sił 
zb ro jnych  ani dla wyścigu 
zbro jeń, n ie  dla rozw ija n ia  
przem ysłu wojennego i orga­
n izow an ia  baz w o j skow y ch 
na te ry to r ia c h  obcych, lecz 
d la  rozw ija n ia  całą parą 
przem ysłu cyw ilnego i  dla da l­
szego rozw o ju  ca łe j gospodarki 
narodow ej.

Sukcesy w  dziedzinie odbu­
do w y  i rozw o ju  ekonom ik i po­
w o jen ne j po zw o liły  Z w iązkow i

Radzieckiem u przejść dc urze­
czyw istn ien ia  wspaniałego za­
dania — zadania szeiokiego 
kom pleksowego w yko rzystan ia  
rzek W ołg i, Donu, D n iepru , A -  
m u -D a rii na energetyczne, ro l-  
nicże, transportow e i inne po­
trzeby gospodarki narodowej. 
Znane są szeroko w ie lk ie  budo­
wle. do k tó rych  p rzys tąp ił już  
Zw iązek Radziecki — e le k tro ­
w n ie  wodne K u jbyszew ska, S ta- 
ling radzka  i inne, kana ły  — 
G łów ny T u rkm eńsk i, P o łudn io ­
wo -  U k ra iń sk i i inne. Nowe 
e lek trow n ie  wodne dawać będą 
co roku  22 m ilia rd y  k ilow a to go - 
dzin tan ie j energ ii e lektryczne j, 
co — ja k  po dkre ś lił w  swoim  
referac ie  zastępca p rzew odni­
czącego Rady M in is tró w  ZSRR 
Ł . B eria  — rów na się całej rocz. 
nej p ro d u kc ji energ ii e lek trycz ­
nej we Włoszech. Nowe systemy 
nawadniające um oż liw ią  nawod­
nien ie  przeszło 28 m ilion ów  ha 
ziem i, co rów na się przestrzeni 
k ilk u  państw  europejskich. 
W ie lk ie  te budow ie  m ają  na ce­
lu  dalszy rozw ó j poko jow e j 
ekonom ik i naszego k ra ju , dalsze 
podniesienie dobrobytu  ludności 
Z w iązku  Radzieckiego. W  dzie­
ło  rea liza c ji w spom nianych w y ­
żej w ie lk ic h  b u do w li Zw iązek 
Radziecki w k łada  m ilia rd y  ru ­
b li. W  Z w iązku  R adzieckim  ca­
ły  naród za ję ty  je s t pracą tw ó r­
czą, k ie ru ją c  w szystkie  swe w y ­
s iłk i ku  dalszemu rozw o jo w i go­
spodarki narodow e j, osiągając 
coraz to  nowe sukcesy w  dzie­
dzin ie  dalszego rozw o ju  k u ltu ry , 
techn ik i, n a u k i i  sztuki.

W  swych zew nętrznych sto­
sunkach po litycznych  z in n y m i 
k ra ja m i Zw iązek Radziecki jest 
za przyjazną współpracą prze­
c iw ko  w sze lk ie j d ysk rym inac ji, 
p rzeciw ko w sze lk im  sztucznym 
barie rom , przeszkadzającym  
swobodnym  kon tak tom  narodu 
radzieckiego z in n y m i naroda­
m i, jes t za p rzy jaźn ią  narodów

W  w a lce  o zakaz b ro n i a tom ow e j
W  ciągu wszystk ich la t dzia­

ła lnośc i Zgrom adzenia Ogólne­
go Zw iązek Radziecki domaga 
się rokroczn ie  podjęcia k ro ­
ków , zm ierzających do u trw a ­
len ia  poko ju  i bezpieczeństwa 
m iędzy narodam i. W ystarczy 
przypom nieć, że ju ż  w  1946 r. 
Zw iązek Radziecki w n iós ł p ro ­
pozycje o powszechnej re d u kc ji 
zb ro jeń oraz o zakazie p roduk­
c j i  i  w yko rzys tan ia  energ ii a- 
tom ow ej d la  celów wojennych. 
N ie  bacząc na opór, z ja k im  spo­
tk a ły  się te propozycje ze s tro ­
n y  b loku  anglo -  am erykańsk ie ­
go. Zgrom adzenie Ogólne u - 
c h w a liło  jednak w  zasadzie te 
propozycje Z w iązku  Radziec­
kiego. Na przestrzeni wszyst­
k ich  następnych1 la t wspom niany 
b lok  przeszkadzał w sze lk im i 
sposobami W cieleniu w  życie 
tych  uchwał. Na następnych se­
sjach, w  latach 1947 — 1950, 
Zw iązek Radziecki żądał zaka­
zu b ro n i atom owej, ale spotyka ł 
się n iezm iennie z oporem ze 
strony m ocarstw  b loku północ­
no - atlantyckiego. Zw iązek Ra­
dziecki domagał sie też n ie jed ­
no k ro tn ie  ustanow ien ia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
tym , ażeby uchw a ły  o zakazie 
b ro n i a tom ow ej i o w yk o rz y ­
stan iu  energ ii a tom owej w y ­
łącznie dla celów cyw ilnych  — 
w ykonyw ane  b y ły  ja k  na jściś le j 
i  z całą sumiennością. Jednak­
że agresyw ny b lok północno - 
a tla n ty c k i i w  tym  wypadku 
n iezm ienn ie  torpedow ał propo­
zycje Z w iązku  Radzieckiegó w 
spraw ie  k o n tro li m iędzynaro­
dowej i w ysuw a ł swoje propo­
zycje k o n tro li m iędzynarodo­
w e j. k tó re  nie m ają n ic w spól­
nego z rzeczyw istą kon tro lą  
m iędzynarodow ą. O rgan kon ­
tro ln y , proponow any Drzez USA, 
n ie  jes t organem m iędzynaro­
dow ym , lecz am erykańskim , a 
celem jego ma być lega lizow a­
n ie  i usankcjonowanie p ro du k­
c ji b ron i atom owej, a nie kon ­
tro la  w ykonan ia  uchw a iy  o za­

kazie p ro d u k c ji b ro n i atom owej 
— ja k  to proponuje Zw iązek 
Radziecki, ja k  żądają tego m i­
lio n y  i  m ilio n y  ludzi, ja k  tego 
żądają w szystkie  narody m iłu ­
jące pokój.

W św ie tle  tych fa k tó w  jasne 
m usi być d la  każdego, czego 
w a rta  jest w rzawa, wszczęta w  
U SA i w  n iek tó rych  innych  pań­
stwach należących do b loku  a- 
tlan tyck iego, w  zw iązku z p ró ­
bą bom by atom owej w  Z w ią z ­
ku Radzieckim .

Szczególnie s iln ie  ha łasu ją  
różn i działacze z k ó ł rządzących 
USA, k tó rz y  n ie  u k ry w a ją  
swych p’ anów zastosowania 
bom by atom owej przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u. O ni 
to  wszczynają na jw iększą w rza ­
wę, rozsiewając oszczercze po­
głoski, że Zw iązek Radziecki 
jest rzekom o przec iw ny ko n ­
t ro li m iędzynarodow ej nad w y ­
konan iem  uchw a ły  o zakazie 
b ron i a tom owej, a S tany Z je d ­
noczone są rzekom o za taką 
kon tro lą . W  istocie rzeczy spra­
w y  m ają się aku ra t odw rotn ie . 
W łaśnie Zw iązek Radziecki 
przez ca ły czas dom agał się 
i domaga się obecnie ustanow ie­
nia skutecznej k o n tro li m iędzy­
narodow ej nad tym , by wszyst­
k ie  bez w y ją tk u  państwa prze­
strzegały zakazu p ro d u k c ji i 
używ ania b ro n i a tom owej, pod­
czas gdy Stany Zjednoczone 
zawsze sprzec iw ia ły  się i obec­
nie  sprzeciw ia ją  się nadal usta­
now ien iu  ta k ie j k o n tro li. Będąc 
zw o lenn ikam i b ro n i atom owej, 
koła rządzące USA nie chcą ani 
bezwzględnego zakazu p ro d u k c ji 
b ro n i a tom owej, ani rzeczyw i­
stej, skutecznej k o n tro li m ię ­
dzynarodow ej. W  rzeczyw istości 
chcą one ' — ja k  pow iedzia ł 
J. W. S ta lin  w  odpowiedzi ko ­
respondentow i „P ra w d y “  w

usankcjonować praw o podżega­
czy w o jennych do un icestw ia ­
nia za pomocą b roń i atom owej 
dziesią tków  i setek tysięcy spo­
ko jn e j ludności.

U SA nie chcą dopuśc ić  
do  rz e czyw is te j re d u k c ji zb ro je ń

Na IV  i V sesji Zgrom adzenia | można n ieom yln ie  s tw ie rdz ić , że 
Ogólnego Zw iązek Radziecki [.góra urodziła  mysz (śmiech na
z łoży ł propozycję o zawarciu 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i. 
A ng lią . C h inam i, F ranc ją  i 
ZSRR paktu  w spraw ie u trw a ­
len ia  pokoju. Przeszło pół m i­
lia rd a  ludzi na całej k u li ziem ­
sk ie j poparło  gorąco tę propo­
zycję. Również dzis ia j żądają 
on i stanowczo u rzeczyw istn ie­
nia  te j p ropozyc ji budzącej 
w ie lk ą  nadzieje na usunięcie 
groźby now ej w o jn y  i  na u trw a ­
le n ie  pokoju.

W  c h w ili obecnej konieczne są 
szczególnie energiczne w y s iłk i, 
aby w yprow adzić  św ia t z tej 
niebezpiecznej sy tuac ji, w  jaką  
w c iąga ją  go zbrodnicze know a­
n ia  podżegaczy do nowej w o j­
n y  św ia tow e j.

W  obliczu sy tuac ji, jaka w y ­
tw o rzy ła  się w  stosunkch m ię­
dzynarodow ych. czołow i dz ia ła ­
cze agresywnego b loku  a tla n ty c ­
kiego b y li zmuszeni wysunąć 
sw ój p lan zmniejszenia niebez­
pieczeństwa W ojny i u trw a le ­
n ia  bezpieczeństwa wszystkich 
narodow i P lanow i tem u pośw ię­
cona jest wspom niana ju ż  prze­
ze m nie  tzw. trzystronna de k la ­
rac ja  USA, F ra n c ji i A n g lii,  ja k  
rów nież wczorajsze przem ów ie­
n ie  rad iow e pana T rum ana i 
dzisiejsze przem ów ienie z te j 
t ry b u n y  pana Achesona. P om i­
m o głośnej reklam y', ja ka  po­
przedziła te trzy  w ystąp ien ia ,

sali), tak  znikom e i ja w n ie  fa ł­
szywe są propozycje p łynące z 
obozu atlantyck iego.

W rzeczy samej, cóż się nam 
proponuje ja ko  rzekomo n a jra - 
dyka ln ie jszy  środek usunięcia 
groźby now e j w o jn y  i u trw a le ­
nia pokoju? P roponu je  nam się, 
ja k  w y n ik a  z przem ów ienia pa­
na J rum ana , abyśm y za ję li się 
sporządzeniem spisu s ił zb ro j­
nych i uzbro jen ia  pod k ie ro w ­
n ic tw em  now e j połączonej ko­
m is ji zbro jeń klasycznych i e- 
ne rg ii atom owej. Zapom ina się 
jednak, że narodom  nie jest po­
trzebny spis bron i, nie jest po- 

i trzebna inw en ta ryzac ja  uzbro­
jen ia , ani opis i re jes trac ja  w y ­
p rodukow anych bom b atom o­
wych. co proponu ją  nam obec­
nie panow ie T rum an i Acheson 
oraz trzystronna  dekla rac ja , 
p rzedstaw ia jąc to  ja ko  n a j­
nowszy plan u trw a len ia  poko­
ju.

Narodom  potrzebna jest rzeczy 
w ista , p raw dziw a, istotna re ­
dukcja  zbro jeń i sil zbro jnych, 
bezwzględny zakaz p rodukow a­
nia bom b atom owych i rozcią­
gnięcie ścisłei, napraw dę m ię­
dzynarodow ej k o n tro li nad tym  
zakazem. A le  do tego w łaśnie 
nie chcą dopuścić g łów n i dzia­
łacze b loku a tlan tyck iego  ze 
S tanam i Z jednoczonym i na 
czele.

S łow a o p o k o ju  
n ie  dadzą się pogodzić 

z p rzed łużan iem  w o jn y  w  K o re i
W  roku  1948 proponowano

hsm  zająć się zbieraniem  in fo r ­
m ac ji o sitach zbro jnych i ■»zbro­
jeniach, obecnie proponu je  się 
nam  zająć się spisaniem  wszy­

stk ich s ił zb ro jnych  i zbro jeń 
oraz inspekcją nad przebiegiem  
te j in w en ta ryzac ji. Na podsta­
w ie  w y n ik ó w  spisu proponuje 
nam się określić, ja k ą  broń i

ja k ie  s iły  zb ro jne m a 1 m ieć bę­
dzie w  przyszłości każdy k ra j.  
Co się tyczy przy tym  ta k ie j 
b ron i, ja k  bomba atomowa, to 
pod tym  względem  nadal re k la ­
m u je  się osław iony plan Ache- 
son a -B a rucha -L ilien tha la . Całko 
w itą  bezpodstawność tego p la ­
nu n ie je dn okro tn ie  zdemasko­
w a li ju ż  ci, k tę rzy  rzeczyw iście 
dążą do zakazu b ro n i a tom owej 
i do rozciągnięcia ścisłej ko n ­
t ro li m iędzynarodow ej nad w y ­
konan iem  tego zakazu. A n i T ru -  
m an f an i Acheson, an i au torzy 
tzyć. trzys tro nn e j d e k la ra c ji nie 
chcą naw et palcem poruszyć, 
aby zakazać p ro d u k c ji bomb 
atom owych. Co w ięcej, p re­
zydent am erykański i jego 
m in is te r spraw  zagranicznych 
\ i  dalszym  c iągli obstają przy  
tym , że na jw łaśc iw szym  p la ­
nem k o n tro li nad w yko rzys ta ­
niem  energ ii a tom owej jest p lan 
Achesona — B arucha — L i-  
lien th a la , k tó ry  jest ja w n ym  
n a g ra w a n ie m  się z k o n tro li 
m iędzynarodow ej oraz środkiem  
usankcjonow ania p ro d u k c ji b ro ­
n i a tom owej.

T w ie rdza  oni, że będą „o b ­
stawać przy ty m “ , zapom ina­
jąc, że jest to zupełnie n ie w ła ­
ściwe określenie w  stosunku do 
Z w iązku  Radzieckiego.

Czyż trzeba m ów ić, że wszyst­
k ie  ta k ie  „p la n y “  i w szystk ie  
tego rodza ju  propozycje, ja k  
propozycje  zaw arte w  dek la ra ­
c ji trzech i  bron ione tu  przez 
przedstaw ic ie la  USA, składane 
pod pozorem po ko jow ych  p ro ­
pozyc ji m a jących rzekom o na 
celu u trw a le n ie  poko ju  i usunię­
cie groźby now e j w o jn y  — są 
na jczystszej w ody spekulow a­
niem  bądź na n iew iedzy, bądź 
na na iw ności lu dz i n iespoko j­
nych o swą przyszłość i p rzy ­
szłość swych dzieci. A u to rzy  
tych p ropozyc ji ze zw yk łą  im  
nonszalancją ośw iadczali wczo­
ra j i  dzis ia j, że na legają na to, 
aby Zw iązek Radziecki p rz y ją ł 
te propozycje, dodając do tego 
oszczerstwa na tem at żelaznej 
k u r ty n y  i  tem u podobnych 
bzdur. Cóż jednak w a rte  są te 
propozycje, k tó re  u s iłu ją  zastą­
pić n iezw yk le  doniosłą i waż-, 
r.ą sprawę rzeczyw istych w y s ił­
ków  zm ierzających do usunięcia 
groźby now e j w o jn y  i zapew­
nien ia  bezpieczeństwa narodów  
—  zw yk łą  gadaniną na terrtat 
rzekom ej re d u k c ji zbrojeń.

Jaką wartość może m ieć ca ły 
ten pom ysł, przedstaw iony w  
t-zw . trzys tro nn e j d e k la rac ji, je ­
ś li, zgłaszając swe propozycje w  
spraw ie  t. zw. re d u k c ji zbro jeń, 
au to rzy ich ośw iadczają, że do­
p ó k i trw a  w o jna  w  K ore i, do­
p ó k i g łów ne zagadnienia p o li­
tyczne, dzielące narody — cy­
tu ję  odnośny ustęp wczorajsze­
go przem ów ien ia prezydenta 
U SA —  pozostają n ieu regu lo ­
wane, rzeczyw isty postęp w  
dziedzin ie re d u k c ji zbro jeń jest 
n iem ożliw y. C harakte rystyczna 
ta uwaga dem askuje w  całej 
pe łn i rzeczyw iste cele t  zw. „p o ­
k o jo w e j“  o fensywy trzech m o­
carstw  ze S tanam i Z jednoczo­
n y m i na czele, nie m ające n ic 
wspólnego ze spraw ą u trw a le ­
n ia  poko ju , a podyktow ane w y ­
raźn ie chęcią m anew row ania , 
żonglowania słowem „p o i ó j“ , a- 
by uśpić czujność narodów. Je­

ś li rzeczyw iście chodzi a u trw a ­
len ie  poko ju , to  każdy szczery 
p lan re d u k c ji zbro jeń i  s ił 
zbró j nych pow in ien  b y ł w y p ły ­
wać z rów n ie  szczerego dąże­
nia  do niezwłocznego położenia 
kresu w o jn ie  w  K o re i i w  tym  
k ie ru n k u  pow inny  b y ły  być 
podjęte odpow iedn ie k ro k i. 
Tymczasem Stany Zjednoczone 
nie  chcą podejm ować żadnych 
k ro k ó w  w  celu zak >ńczenia 
w o jn y  w  K o re i, a lbow iem  nie 
życzą sobie tego m ilia rd e rz y  i 
m ilio n e rzy  am erykańscy k tó rzy  
zarab ia ją  fan tastyczne sum y na 
te j w o jn ie , na h is te r ii w o jen ­
nej, na w yścigu zbro jeń Pan 
Acheson uznał za m ożliw e po­
w tó rzyć n ikczem ne oszczerstwo 
o pogw ałceniu p ra w  człow ieka 
w  obszernym, ja k  się w yra z ił, 
re jon ie  św iata, pow o łu jąc  się 
p rzy  tym  na W ęgry i  Czecho­
słowację. N ie będę za trzym yw a ł 
się specja ln ie na te j spraw ie, 
a lbow iem  oszczerstwa na ten 
temat, pochodzące z obozu A -  
chesona, zostały już n ie jedno­
k ro tn ie  ca łkow ic ie  obalone.

M ów i pan. panie Acheson. o 
pogwałceniu p raw  człow ieka w 
innych k ra jach . A le  ja  chcę 
rów nież powiedzieć o tym , co 
dz is ia j przeczyta łem  w  w ieczor­
nej gazecie francusk ie j, o obu­
rzające j zbrodni, k tó ra  dokona­
na została w  tych dn iach na 
F lorydzie , k ie dy  to dw a j M u ­

rz y n i —  Samuel Shephard i  W a l­
te r, I rw in  —  oskarżeni przez 
sąd am erykańsk i o rzekome 
zgwałcenie b ia łe j kob ie ty  —  zo­
s ta li u n ie w in n ie n i i zw o ln ien i 
od k a ry  przez am erykańsk i Sąd 
Najwyższy, ponieważ w  czasie 
rozp raw y przeciw ko ty m  n ie ­
szczęśliwym M urzynom  dopusz­
czono się w  zb3’t  w ie lu  w yp ad ­
kach naruszenia przepisów p raw  
nych. Po un ie w in n ie n iu  ich 
przez sąd am erykański, szeryf 
m iasta Eustis na F lo rydz ie  za­
s trz e lił w  m ie jscu pub licznym  
tych  M urz jm ów . trzeciego zaś 
M urzyna zastrze lił p o lic ja n t w 
obecności szeryfa.

Jednocześnie rasiści spa lili k i l ­
ka dom ów w  mieście Eustis. 
gdzie rozegrała się ta tragedia. 
W yw o ła ło  to ta k ie  oburzenie w  
społeczeństwie am erykańskim , 
że przewodniczący zw iązku za­
wodowego rob o tn ików  przem y­
słu samochodowego W a lte r Reu- 
ther, ja k  donosi p ra sa „ zmuszo­
ny b y ł ośw iadczyć na kongresie 
CIO  w  N ow ym  Jo rku ; „W ie ­
my, że w  w ie lu  stanach t n rbu- 
na ły  sądzą w edług dwóch róż­
nych m ia rek : jedne j — dla czar­
nych i d rug ie j — dla b ia łych “ 
N ie jest to fa k t odosobniony. 
Jest to ilu s trac ja  dość typowa 
tego, czym są prawa- człow ieka 
w  Am eryce, am erykańsk i s ty l 
życia, k tó ry  ta k  zdecydowanie 
odrzucamy.

N auczyc ie ls tw o pomaga ch łopom

Jest rzeczą ko n ie czn ą  
a b y  5 m o ca rs tw  

z a w a rło  P a k t P o k o ju
M ó w iliśm y  w yże j o koniecz­

ności podjęcia w  c h w ili obecnej 
w sze lk ich  kroków , aby usunąć 
groźbę nowej w o jn y  oraz zapew­
nić pokój i  bezpieczeństwo na­
rodów.

Należy n iezw łoczn ie położyć 
kres w o jn ie  narzuconej naro­
dow i koreańskiem u oraz usta­
now ić pokó j w  K o re i i w  in ­
nych re jonach Oceanu Spokoj ­
nego.

Należy n iezw łoczn ie poczynić 
k ro k i p rzec iw ko  przygotow a­
n iom  do nowej w o jn y  św iato - 
w e j, p row adzonym  w  n ie k tó ­
rych  k ra jach , zwłaszcza w  USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  a także we 
.F ranc ji i w  innych  państwach, 
należących do agresywnego b lo ­
k u  a tlan tyck iego , w  k tó ry m  u- 
czestn ictwo nie  da je się pogo­
dzić z członkostw em  w  O rga­
n iza c ji N arodów  Zjednoczonych

Należy niezw łoczn ie zakazać 
p ro d u k c ji b ro n i a tom ow ej i 
rozciągnąć ścisłą k o n tro lę  m ię ­
dzynarodow ą nad w ykonan iem  
tego zakazu — z tym , że ener­
gia atom owa i w yp rodukow ane 
bom by atom owe po w in ny  być 
w yko rzystane  w yłącznie d la  ce­
ló w  cyw ilnych .

Należy skończyć z w yścig iem  
zbro jeń, zaprzestać tw orzenia 
baz w o jskow ych  na obcym te­
ry to r iu m  oraz wycofać w o jska 
cudzoziemskie z obcego te ry to ­
rium .

Jest rzeczą konieczną, aby 
w szystkie  państwa pod ję ły  n ie­
zw łocznie k ro k i zm ierzające do 
re d u k c ji s ił zbro jnych  i zbro­
jeń oraz przeznaczyły swe w y - 
da*ki w o jenne na potrzeby n a ­
rodów , na polepszenie ich sy­

tu a c ji m a te ria ln e j i  zapewnie­
n ie  im  dobrobytu.

Jest rzeczą konieczną, aby 
S tany Zjednoczone, W ie lka  B ry ­
tan ia , F ranc ja , C h iny i  ZSRR 
zjednoczyły  swe w y s iłk i i za­
w a r ły  m iędzy sobą" P akt Poko ­
ju , w zyw a jąc wszystkie m iłu ­
jące pokó j narody, aby do p a k ­
tu  tego p rzy łączy ły  się. K ro k i 
tak ie  pow in ny  podważjm agre­
sywne p lan y  k ó ł rządzących 
USA, A n g lii i n iek tó rych  in ­
nych k ra jó w  oraz usunąć groź­
bę now ej w o jn y  św ia tow e j. 
(O klaski).

Z polecenia rządu radzieck ie­
go delegacja ZSRR wnosi p ro ­
pozycje, -które w ed ług je j g łę ­
bokiego przekonania, są waż­
nym  środkiem  prowadzącym  do 
osiągnięcia celu, o ja k im  m a­
rzą, w  im ię  k tórego ży ją  i p ra ­
cu ją  m ilio n y  lu d z i na całym  
świecie. Delegacja radziecka 
jest przekonana, że w a lka  o po­
k ó j zakończy się pe łnym  zw y ­
cięstwem  pokoju.

„P okó j — ja k  pow iedzia ł szef 
rządu radzieckiego S ta lin  — 
będzie zachowany i u trw a lo ny , 
je ś li na rody u jm ą  sprawę za­
chowania pokoju w  swe ręce i 
będą b ro n iły  je j do końca“ . 
(O klaski).

Zgrom adzenie Ogólne w inno  
posłuchać głosu narodów  i  speł­
n ić  swój obow iązek w  tym  
w ie lk im  i szlachetnym  dziele.-

Delegacja radziecka z polece­
nia rządu ZSRR, w  celu. u trw a ­
lenia pokoju i  bezpieczeństwa 
narodów  oraz usunięcia groźby 
w o jny , wnosi na rozpatrzenie 
Zgrom adzenia Ogólnego nastę­
pujące propozycje:

Propozyc je  rządu  ZSRR
„O  środkach zapobieżenia groźbie now ej w o jn y  św ia to w e j 

u trw a le n ia  pokoju  i p rzy ja źn i m iędzy  narodam i.
oraz o środkach

|  Zgrom adzenie Ogólne s tw ie r­
dza, że udz ia ł w  agresyw­

nym  b loku  a tla n tyck im , ja k  
rów nież tw orzen ie  przez n ie k tó ­
re państwa, przede w szystk im  
Stany Zjednoczone, w o jskow ych 
oaz lądowych, m orsk ich  i po­
w ie trznych  na obcym te ry to -

spraw ie b ro n i atom owej — 9 r u m  — nje da je się pogodzić z
członkostw em  w  O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych.

i )  Zgrom adzenie Ogólne uzna- 
je  za konieczne, aby:

a) k ra je  uczestniczące w  dzia­
łan iach w o jennych w  K ore i n ie -
w łocznie - zaprzestały dzia łań 

wo jennych, zaw arły  roze jm  i 
w yco fa ły  w  te rm in ie  dziesięcio­
dn iow ym  swe w o jska  poza 38 
rów no leżn ik ;

b) w szystkie  w o jska  obce, ja k  
rów nież cudzoziemskie oddzia­
ły  ochotnicze zostały w  te rm i-

r ie  trzym iesięcznym  wycofane 
z K ore i.

"T Zgrom adzenie Ogólne w zy -
rządy wszystk ich

państw, zarówno członków  O r­
ganizacji Narodów  Z jednoczo­
nych, ja k  i nienaJeżących w  
c h w ili obecnej do O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych, aby 
jo z p a trz y ły  na św iatowej, kon ­
fe renc ji sprawę is to tne j re d u k ­
c ji s ił zb ro jnych i zbro jeń oraz 
p raktycznych  k rokó w  . zm ierza­
jących do zakazu b ron i atom o­
w e j i rozciągnięcia k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad w yko na ­
niem  tego zakazu.

Zalecić zw ołan ie w spom nia­
ne j Wyżej ko n fe re n c ji św ia to ­
w e j w  ja k  na jk ró tszym  te rm i­
nie, a w  każdym  razie nie póź­
n ie j n iż 1 czerwca 1952 roku.

j  Zgrom adzenie Ogólne w zy- 
* *  wa Stany Zjednoczone, 
W ie lką  B ry tan ię , F rancję, C h i­

ny  oraz Zw iązek Radziecki do 
zawarcia P aktu  P oko ju  i' z jed­
noczenia swych w ys iłk ó w  dla 
osiągnięcia tego w ie lk iego  i  
szczytnego celu.

Zgrom adzenie Ogólne w zyw a 
rów nież w szystkie  inne m iłu ją ­
ce pokój państwa, aby p rzy łą ­
czy ły  się do P ak tu  P oko ju “ .

*

Rząd radz ieck i uważa, że 
p rzy jęc ie  tych p ropozycji, k tó ­
rych  część delegacja radziecka 
wnosiła  już  poprzednio na roz­
patrzenie Zgrom adzenia O gól­
nego, m ia łoby  duże znaczenie 
dla u trzym an ia  po ko ju  na ca­
ły m  świecie.

Delegacja radziecka, w yraża 
nadzieję, że propozycje te spot­
ka ją  się z poparciem  wszystkich 
państw, dążących do pokoju, 
wszystk ich m iłu ją cych  pokój 
narodów. (D ługo trw a le  oklaski).

P lanow y skup zboża i  ziem ­
n iaków , akcja zm ierzająca do 
pełnego i  term inow ego w y w ią ­
zania się w s i z je j obow iązków  
wobec państwa, jest sprawą ca­
łego społeczeństwa. D latego też 
w  szeregach tych, k tó rzy  b iorą 
w  n ie j udzia ł nie mogło zab rak­
nąć nauczycieli, zwłaszcza tych. 
k tó rzy  p racu ją  na wsi, są z n ią  
na jg łęb ie j związani.

N auczycie l posiada duży au to ­
ry te t i  duże zaufanie wśród m ie­
szkańców w si — z ra c ji pe ł­
n ionej przez siebie fu n k c ji spo­
łecznej i- d latego też na ogól ra ­
da nauczyciela, jego p rzyk ład  
m ob ilizu je  m ieszkańców, wsi. 
Oto np. M aria  Figas. nauczycie l­
ka szkoły podstaw owej w  Ż e li 
szewie. pow. choszczneński. 
pierwsza _w grom adzie zc swei 
1 -hektarow ej d z ia łk i sprzedała 
państw u tonę k a rto f li.  Je j oso 
b is ty  p rz3'k ład . a potem je j go 
rąc jr apel rzucony na zebraniu 
zm ob ilizow a ły  gromadę, k tó ra  
sprzedała w iększą ilość ziem ­
n iakó w  an iże li p rzew idyw a ł 
plan, w ysuw a jąc się na czoło 
w  gm inie.

S łowo zachęty nauczyciela, je  
go w ystąp ienie , rozm owa z ro 
dzicam i dzieci, k tó re  on uczy, 
w szystko to staje S i, mocną fo r 
mą a g itac ji. W  grom adzie H en­
rykow o  pow. B ran iew o w róg 
s tara ł sie przeszkodzić w  zor­
ganizow aniu zebrania, ch łop i o- 
c iąga li się ze sprzedażą zboża. 
W tedy nauczyciel, p racu jący w 
szkole w  te j w s i zaprosił m ie ­
szkańców grom ady do szkoły-na 
w ieczornicę. Pod jego k ie ru n ­
k iem  dzieci p rzygotow ały  p io ­
senki, deklam acje, ja k iś  k ró tk i 
obrazek sceniczny. Na w ieczor­
n icy  zabra ł głos nauczyciel, opo­
w iada jąc rodzicom, przyg ląda ją ­
cym  się występom  ich  dzieci, o 
w ie lk im  budow n ic tw ie  soc ja li­
stycznym , o N ow ej Hucie, o k tó ­
re j dzieci, śp iew a ły piosenkę i o 
" 'a rsza w ie . Obecni na w ieczor­
n icy  ch łop i u jrz e li w  in nym  niż 
dotąd św ie tle  swoje obow iązki 
wobec k lasy  robotn icze j i  pań­
stwa.

Ludzie  s łucha li —  potem  po­
sypały się pytania . K toś tam  
próbow a ł przeszkodzić, ale u- 
m ilk ł uciszony przez innych. 
Następnego dnia z grom ady w y ­
jecha ły  do p u nk tu  skupu wozy 
załadowane w o rk a m i k a r to f l i i

Czesław Mowirki

zboża. Dziś gromada H e n ryko ­
wo przodu je w  całej gm inie.

Idąc w  ślady swojego koleg i 
z H enrykow a nauczyciele całej 
gm iny Lechowona na zebraniu 
sw o je j o rgan izacji om ó w ili i 
p rzedysku tow a li re fe ra t tow  
M inca i  o rgan izow ali na terenie 
swoich grom ad zebrania, na k tó ­
rych  w y ja ś n ia li chłopom  przy

nauczyciel, w y ja śn ia ją  swotet 
ojcom  ich p a trio tyczny  obow ią­
zek i  w  ten sposób n ie jedno­
k ro tn ie  w p ły w a ją  na swoich ro­
dziców.

Jak ie  fo rm y  pracy z dziećm i
w yko rzys tu ją  nasi p rzodu jący 
nauczyciele? Najprostsza z n ich  
to k ró tk a  bezpośrednia poga­
danka na le k c ji na tem at na­
szych obecnych trudności i spo­
sobów ich przezwyciężenia. 
Nauczycie] Jastrzębow ski z N a-

czyny obecnych trudności i m o -; p ierek w  pow. n iedz ick im , osiąg-
b iliz o w a li ich  do w ykonan ia  o- 
bow iązku obywatelskiego.

W  grom adzie Pieniężno pod 
k ie ru n k ie m  nauczyciela dzieci z 
drużyny ha rcersk ie j zorganizo­
w a ły  w ieczornicę d la  swoich 
rodziców. Zaga ja jąc w ieczorn i- j 
ce m ały ak tyw is ta , zapow ie­
dział, że harcerze poświęcają ia 
przodu jącym  gospodarzom swo i 
je j wsi. potem zaczęły się pio-

ną ł rezu lta ty  ju ż  po pierwsze j 
pogadance, gdyż następnego 
dnia gromada ociągająca się 
przedtem, odstaw iła  4500 kg
ziem niaków .

Nauczycie l C hudzińsk i w  
szkole zbiorczej w  Sępopolu pow. 
Bartoszyce zbiera dzieci na po­
rannych apelach i  podaje k ró t­
k ie  kom u n ika ty , ja k  przebiega 
kup  zboża, w yróżn ia  te g ro -

senki, deklam acje dedyko w an e : m ady, k tó re  na teren ie g m in y  
in d yw id u a ln ie  tym , k tó rzy  nrzo- ; przodu ją. Po każdym  ta k im  
du ją  w  w yp e łn ia n iu  swoich o apelu następnego dn ia jadą fu r -  
bow iązków . A le  śpiewano nie [ m ań k i do punk tów  skupu — to  
ty lk o  dla przodujących, śpiewa I grom ady walczą o p ierwszeń- 
no rów nież satyryczne piosenki. j stwo. W innych szkołach dzieci 
wygłaszano w ie rszyk i, p rzy gło j rozw iązu ją  zadania m a te m a ly -
śnym  śm iechu zebranych i pod 
adresem tych, k tó rzy  ociągali 
się z w ykonan iem  zobowiąz.ar. 
wobec państwa. P iękny p rzyk ład  
pracy dała nauczycielka z Za­
krzów ka* (gm. Kazanów, w o j. j 
k ie leckie) Matuszewska. Zorga­
nizowała ona a k ty w , złożony z 
k ilk u  przodujących chłopów  i j 
w raz z n im i zaczęła przekony- j 
wać i nak łan iać tych wszyst- ■ 
k ich , k tó rzy  ociągali się z w y -  j

czne. w y licza jąc  ja k i p rocent 
p lanu w j’konała ich gromada, 
gm ina, ile  jeszcze zboża, ziem ­
n iaków  należy sprzedać pań­
stwu.

M łoda nauczycie lka Irena B y -  
strek z pow ia tu  Nowe M iasto 
zorganizowała drużynę t im u -  
row ską, k tó ra  pomagała rodzi­
nom w o jskow ych  w  w y k o p y ­
w an iu  z iem niaków . D rużyna ta 
znana jest m ieszkańcom  całe j

konan iem  planów. D zis ia j może i gm iny, k tó rzy  z hum orem  i du -
się ju ż  poszczycić kon kre tnym  
w yn ik ie m  sw o je j pracy. G rom a­
da o trzym ała bow iem  podzięko­
w anie za sprawne w ykonan ie  
p lanów  sprzedaży zboża i ziem 
n iakó w  oraz uregu low an ie  za­
ległości podatkowych.

P rzyk ładów  ta k ich  nauczycie­
l i  ja k  M atuszewska, N a w orsk i z 
Paw łow a, M a lin o w sk i z pow ia ­
tu  piskiego, S iem ick l z W ajsun, 
Stole z Barczewa m ożemy w ie ­
le znaleźć w  k ra ju .

Nauczycie le w łączają się do 
w ie lk ie j a k c ji państw ow ej nie 
ty lk o  drogą bezpośredniego od­
dz ia ływ an ia  na dorosłych. N au­
czycie lstwo om aw ia sprawę

mą opow iadają o tym  ja k  tó 
ich dzieci zdem askowały n ie­
uczciwą sprzedawczynię z GS, 
k tó ra  u k ry ła  w  swoim  domu 20 
kg  m yd ła  ze spó łdzie ln i, a k u ­
pu jącym  opow iadała, „że ju ż  
m yd ła  nie będzie“ .

N auczycie l K az im ek z grom a­
dy Jagodne gm. Skarżysko zor­
ganizow ał grupę propagand '-  
stów, złożoną z chłopców, na le ­
żących do m iejscowego LZS. 
Pracę uśw iadam ia jącą zaczęli 
on i od w łasnych rodziców, a po­
tem  p ro w a d z ili ją  wśród in ­
nych m ieszkaifbów gm iny.

Tak oto przodująca część 
nauczycie lstwa rozum ie swoją

zadań w si w  szkole z dziećmi. [ doniosłą ro lę  społeczną, — nau- 
Uczn iow ie w  dom u opow iadają i czycieia i  w ychow aw cy m łóde - 
o tym , co m ó w ił im  w  szkole ! go pokolenia.

\Towv numer pisma 
„0  trwały pokój,

0 demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W  

Bukareszcie ukazał się 45 (157 
numer> czasopisma „O  trw a ły  
pokó j, o dem okrację  lu d o w ą !“

Czasopismo p u b lik u je  pe łny 
tekst p rze m ów ien ie  w /g łoszo ­
nego przez Ł. B erię  i zamiesz­
cza in fo rm ac je  o obchodach 
34 roczn icy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j na ca łym  świecie.

W  piśm ie zna jd u je m y a r ty k u ­
ły : członka P rezyd ium  K.C K P  
Czechosłowacji — A. Cepicki 
pt. „T r iu m f p ra w d z iw e j dem o­
k ra c j i“ , sekretarza K C  A lb a ń ­
sk ie j P a r t ii P racy — B Spa- 
h iu  „A lb a n ia  budu je  podstawy 

soc ja lizm u“ , sekretarza general­
nego K P  B e lg ii — E. La lm anda 
„K om un is tyczna  P artia  B e lg ii 
na bo jo w ym  posterunku ' .

W  czasopiśmie zna jdu jem y 
rów nież sprawozdanie z obrad 
I I  sesji Ś w ia tow e j Radv Poko­
ju  oraz z XV* Z jazdu K P  A u s tr ii
1 IX  Z jazdu K P  F in la n d ii.

Rozpoczynają się gromadzkie 
zebrania członków gminnych 

spółdzielni
(f) Spółdzielczość samopomo­

cowa, k tó ra  zrzesza b lisko  3 m i­
lio n y  chłopów, p rzygo tow u je  
się obecnie do s ta tu tow ych  g ro­
m adzkich  zebrań cz łonków  
gm innych  spó łdzie ln i. Na ze­
b ran iach tych  ch łop i -  spó ł­
dzie lcy wszechstronnie ocenią 
pracę spó łdz ie ln i i  w szystk ich  
p lacówek spółdzielczych, a na

m ysłowe, a przez różnorodne
p u n k ty  skupu, w  liczb ie  b lisko  
30 tys., na dw yżk i p rodu kcy jne  
z gospodarstw chłopskich.

Ocena p racy  tego w ie lk iego  
apara tu  gospodarczego, k tó rą  
przeprowadzą gospodarze spół­
dz ie ln i, ch łop i -  spółdzielcy we 
w szystk ich  grom adach naszego

^tępnie^ w y b io rą  ^p rzedstaw ic ie li ! \ ra ju ' Pomoże usp raw nić  pracę
placówek spółdzielczych, usu­
nąć is tn ie jące tam  niedom aga­
n ia  i  b łędy, oczyścić apara t

na w a lne  zgromadzenie w  gm i 
nach. Na zgromadzeniach gm in ­
nych w y ło n ie n i zostaną delega­
c i na zebrania w  pow ia tach, 
k tó re  w yb io rą  p rzedstaw ic ie li 
na I  Kongres Spółdzielczości 
Samopomocy C hłopskie j.

Spółdzielczość samopomocowa 
odgryw a ważną ro lę  w  życiu 
wsi. Przez sk lepy spółdzielcze, 
k tó rych  liczba przekracza 30
tys., p łyną  na wieś to w a ry  prze- wyzyskiem .

spółdzielczy z uk ryw a ją cych  się 
tu  i  ówdzie ku łakó w , spekulan­
tów  i ich  popleczników , a w  
w y n ik u  tego pomoże podnieść 
pracę spó łdz ie ln i samopomoco­
w ych  tak, aby jeszcze lep ie j 
s łużyła ona interesom  m ało i  
ś redn io ro ln \rch ch łopów  w  ich 
walce z ku łacko  -  speku lanck im

» Zamerykanizowani“  bandyci przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Warszawie

D nia  9 hm. przed W ojsko - |ry m  s te rro ryzow a liśm y ekspe-
:w ym  Sądem R e jonow ym  w  d ie n tk i“ .
W arszaw ia stanęli członkow ie  
gangsterskie j sza jk i te rro ry s ty - O kom p le tnym  og łup ien iu
Cżno“-T a b u n k o w e j‘  w ś ró d 'k ić -  zam erykanizow anych opryszków
rych zna jdu ją  się dw a j ucznio­
w ie  średnie j szkoły technicz­
ne j: 20 -le tn i Zb ign iew  B u rm a j­
ster i  21 -le tn i H ie ro n im  W y­
socki oraz 20 -le tn i u rzędn ik  
W ojc iech G io ch u lsk i i 19 -le tn i 
studpnt U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego Z b ig n iew  Ciołek.

M łodz i bandyci, przesiąkn ię­
ci propagandą am erykańską — 
w7 okresie od k w ie tn ia  do paź­
dz ie rn ika  br. dokona li na te ­
ren ie W arszaw y i oko lic  ponad

świadczą zeznania oskarżonego 
Wysockiego. W ysocki opow ia ­
da m. in „  że na libac jach  u rzą­
dzanych za zrabowane p ien ią -

nie  4 razy w  tygodn iu  w raca ł 
do dom u w  F a len icy  taksówką.

P rzy podziale łu pu  oskarżeni 
oszuk iw a li się wzajem nie. Np. 
W ysocki, obrabowawszy miesz­
kan ie  p ro f. G rucy, gdzie zabra ł 
6 tysięcy zł, do podzia łu zgło­
s ił ty lk o  3 tysiące. U k ry ł on

r - * 1-’ “ 1 “  T k i:ur e rów nież przed kom panam i p ie r­dzę nazywano wódkę cocta ilam i | W nn> lr , ra K n m n „ '
lub  coca-colą. „W idz ie liśm y, że 
tak  się zachowują m łodzi ludzie  
na f ilm ie  „Ż yc ie  w  Los A nge­
los“ , k tó ry  og ląda liśm y w  O- 
środku In fo rm a c y jn y m  am ery­
kańsk ie j ambasady“  —  m ów i 
W ysocki.

ścionek, zrabow any d r Tolpe.
Poważny w p ły w  na dem ora­

lizac je  m łodych te rro ry s tó w  
w yw ie ra ło  środow isko, z jak iego  
się w yw o d z ili. Osk. B u rm a js te r 

-stw ierdza w  swych zeznaniach, 
że w  bandyckich poczynaniach 
znalazł o rędow nika w  osobie 
ojca — W ito lda . M ło dy  Landy-

Roczntca Wielkiej Rewolucji Październikowej 
— świętem mas pracujących całego świata

Uroczystości październikowe na całym świecie przekszfał- ( Socja listycznej R e w o luc ji Paź- 
cily się w  potężną manifestację narodów na cześć bohater­
skiego Zw iązku Radzieckiego, na rzecz w alk i o pokój.

(f) P E K IN  (PAP). W  Pekin ie  
odbyła się uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Tow a­
rzystw o P rzy ja źn i C h ińsko -R a- 
dzieckie j. R e fe rat na tem at 
„ZS R R  na drodze do kom u n iz ­
m u — ZSRR obrońca poko ju  
na ca łym  św iecie“  w yg łos ił 
członek p rezyd ium  T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i C h ińsko -R a- 
dzieckie j — L in  Bo-czui. Ucze­
s tn icy  akadem ii d łu g o trw a ły ­
m i i  b u rz liw y m i ok laskam i 
p rz y ję li tekst lis tu  po w ita lne ­
go do S talina . Uroczyste aka­
dem ie odby ły  się w  ca łym  k ra ­
ju .

P R A G A  (PAP). W  34 roczn i­
cę R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
delegacje ludności p racu jące j 
Czechosłowacji z łoży ły  w  w ie ­
lu  m iastach i wsiach wieńce 
na grobach żo łn ie rzy i o fice ­
rów  radzieckich, po leg łych w  
w a lkach  o w yzw olen ie  Czecho­
słow acji.

P A R Y Ż  (PAP). W  Paryżu 
odby ł się w ie lk i w iec pośw ię­
cony 34 rocznicy W ie lk ie j So­

c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, z udzia łem  po­
nad 30 tys. osób. P rzem ów ie­
nie w yg łos ił sekretarz K C  K o ­
m un istyczne j P a r t ii F ra n c ji — 
J. Duclos.

R Z Y M  (PAP). M asy p ra cu ją ­
ce W łoch obchodziły uroczyście 
rocznicę W ie lk iego Paździer­
n ika . W  w ie lu  m iastach odby ły  
się liczne uroczystości i aka­
demie.

B R U K S E LA  (PAP). W  B ru k ­
seli odby ł się w ie lk i w iec z 
okaz ji 34 roczn icy R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j. Uroczyste a- 
kadem ie od by ły  się rów nież W 
w ie lu  in nych  m iastach B elg ii.

D E L H I (PAP). W D e lh i od­
b y ł się w ie lo tys ięczny w iec z 
okaz ji 34 roczn icy R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j. Uczestnicy 
w iecu u c h w a lili tekst lis tu  z po. 
zd row ien iam i do narodów  
ZSRR.

M O S K W A  (PAP). —  Agencja 
TASS podaje z Teheranu, iż 
prasa irańska  pośw ięciła  liczne 
a r ty k u ły  34 roczn icy  W ie lk ie j

dz iern ikow ej.
M O S K W A  (PAP). —  Agencja 

TASS podaje z Damaszku, że 
odbyła się tam  w ie lka  m an ife ­
stacja ludności z okaz ji 34 ro ­
cznicy R ew o luc ji P aźdz ie rn iko­
wej. O ddzia ły po licy jne  rozpę­
dz iły  m anifestację, ran iąc w ie lu  
je j uczestników.

M O S K W A  (PAP). Jak poda­
je agencja TASS. w  B e jruc ie  
odbyła się w ie lka  m an ifestac ja  
ludności p racu jące j z okaz ji 34 
roczn icy R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

„N a ro d y  S y r ii i  L iba nu  — 
g łos iły  liczne transparen ty  — 
nie będą w a lczy ły  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u — 
nadziei narodów  walczących o 
niezależność narodow ą“ . M a n i­
fes tacy jny  pochód został rozpę­
dzony przez po lic je , p rzy  uży­
ciu  s iły . P o lic ja  z ran iła  w ie lu  
uczestników  m an ifes tac ji, doko­
nu jąc w ie le  aresztowań.

N O W Y  JO R K  (PAP). Masy 
pracujące U ru g w a ju  uroczyście 
obchodziły 34 rocznicę R ew o lu ­
c ji P aździern ikow ej. W M onte - 
v ideo odbyła się uroczysta a- 
kadem ia.

,» ■ *  „ . « « W ,  , . O p a rz o n y  G rocho lsk i zezna .
20 napadów ra b u n k o w y c h  u - f {*• ze ¡»oczas jedne j z h -  [ ta daw a ł o jcu na przechowanie 
da iac często cz łonków  Dodziem- 1 bac»  oskarzeni zastanaw ia li się , zrabowane kosztowności P rag - 
ne j O rg a n iz a c ji R C A K P " i nad w łaściw ą nazwą dla sw o je j ; ? ą c /ra s  uspokoić ojca. w y ja -  

5 J ' ! g rupy zaproponował on, aby
Wszyscy oskarżeni, o cha- ! szajkę nazwać „ I  polską organ i- 

rak te rys tyczn ym  w yg lądzie  tzw . j zacją gangsterską“ .
„b ik in ia rz y “ w  butacn tzw . am e- i __ , .
ryka ń sk ich  „m okasynach“ , p rz y | Wszyscy oskarżeni szeroko 
znają się do zarzucanych im  I / zrj aJ4 o szczegółach dokona- 
przestępstw  i  obciążając się i P fzcz_ n ich  licznych napa 
w za jem nie —  odsłan ia ją  wSK‘ 1 dów rabunkow ych . W edług je d -
sw ych zeznaniach bagno k ra ń ­
cowego upod len ia  i  dem ora li­
zacji. T łum aczą się oni, że na 
drogę zbrodn i pchnę ły ich an­
typo lsk ie , oszczercze audycje 
G łosu A m e ry k i i  BBC  Demo­
ra lizu jące  f i lm y  i  po rnogra ficz ­
ne w yd a w n ic tw a  am erykań­
skie, g lo ry fik u ją c e  gangster- 
•tw o i  am erykańsk i s ty l życia, 
oglądane w  am erykańsk im  Oś­
rodku  In fo rm a c y jn y m , w  k tó -  
ly m  b y w a li . częstym i gośćmi, 
p rzepo iły  ich ś lepym  ku lte m  
am er3»kanizmu, k tó ry  chc ie li 
w cie lać w  codziennym  życiu.

„C h c ie liśm y w  p ra k tyce  na­
śladować am erykańsk i s ty l ży­
c ia“  — zeznaje B u rm a js te r, 
Iliady , w y m o k ły  m łodzieniec, 
k tó ry  b y ł g łów nym  organ izato­
rem  szajk i.

Celem sza jk i b y ło  powiązanie 
dz ia ła lności na szkodę Pań­
stwa z rab un kam i dla w łas­
nych korzyśc i —  zeznaje dale j 
oskarżony, m ów iąc m. in .: „P o ­
trzeba nam  by ło  środków  na 
prowadzen ie takiego try b u  ży­
cia, ja k i og ląda liśm y na f i l ­
mach gangsterskich i  w tygod­
n ik u  „ L i fe “ .

P ierwszą „po lityczn ą “  akcją 
sza jk i b y ł rabunek kasy sklepu 
WSS przy ul. G rochow skie j

„R obotę tę nada ł nam  'Wy­
socki  —  m ów i B u rm a js te r —  on 
też w ys ta ra ł się o p isto le t, k tó -

nej ze stosowanych przez n ich 
metod, rabusie w darłszy się do

śniał, żc przekaz3rw ana na prze­
chowanie b iżu te ria  jest zapłatą 
w yw ia d u  am erykańskiego za 
„rozp racow yw an ie ' polskiego 
lo tn ic tw a . Podobnych w y jaśn ień  
udz ie la ł W ysocki sw o je j narze­
czonej.

N ie  poprzesta jąc na rabun­
kach — oskarżeni p la n o w a li do­
konan ie szeregu m ordów  na

miesz.can upatrzonych osób, j funkc jonariuszach  M O  i żo łn ie - 
p rzeds taw ia li się jako członko- rzach WP, k tó rych  broń zam ie- 

 ̂podziem nej organ izacji rza li sobie p rz3"właszczyć 
R O A K  i pod groźbą p is to le tów  j w  swej n ienaw iśc i do P o lsk i 
w ym usza li pieniądze rzekom o : Ludow e j bandyci szuka li także 
na „cc.e organ izacyjno ‘. W  ten k o n ta k tó w  z ośrodkam i d y w e r-
sposób ob rabow a li on i pro f. O l­
szewskiego i  inne osoby. O skar­
żeni żądali od s terroryzow any cli i 
osób w ie lk ich  sum. nie ga rdz ili I 
jednak  i  drobn ie jszym i k w o ta - ' 
m i.

Inną metodą by ło  podawanie i
się za funkc jona riusz3’ U rzędu j 
Bezpieczeństwa Publicznego i 
przy pomocy sfab rykow anych  [ 
przez G rochuiskiego nakazów 
re w iz ji.

Gangsterzy dokonyw a li napa- i 
dów przede w szystk im  na k o - I 
b ie ty . ja k  np. na d r M arie  T o l- 
pe, d r  Łaskę-A bram ow icz żonę ; 
prof. d r G rucy  i inne. G dy za­
skoczone pod pretekstem  „ re w i-  j 
z j i“  kob ie ty  dom agaty się oka­
zania le g ity m a c ji s łużbow ych.; 
band>’ci dem askowali się i te r ­
ro ryzo w a li swe o fia ry  bron ią  i 
palną.

s ji i  Szpiegostwa. Chcąc zyskać 
ich zaufanie, p ro je k to iv a li sze­
reg skry tobó jczych  m ord e rs tw  
na działaczach po litycznych  i  
społecznych, ko lpo rta ż  an typo l­
skich u lo tek, pa szkw ili itp .

W  paźdz ie rn iku  br., po w y ­
s łuchaniu a u d y c ji Głosu A m e­
ry k i,  szka lu jące j au to rkę  książ­
k i pt. „H is to r ia  P o lsk i“  —  pro f. 
Jan inę Schónbrenner, oskarżo­
ny  B u rm a js te r zorgan izow ał na­
pad na je j m ieszkanie.

„B u rm a js te r —  zeznaje W y­
socki — nada ł nam  tę robotę, 
m ów iąc, że w edług in fo rm a c ji 
jego ojca — pro f. achón urenner 
odebrała z banku większa sumę 
pieniędzy. Trzeba je j zabrać 
pieniądze —  niech zna .panów 
amer.3rkańęów “ —  pow iedzia ł 
nam  B u rm a js te r“ .

W  w y n ik u  napadu zabram» 
pro f. Schónbrenner 6 509 zł g ro - 

r7.rabowane pieniądze m łodzi żąc śm iercią w  w ypadku  za- 
rabusie w yd a w a li na p ijańs tw a  [ w iadom ien ia  władz, 
i  kosztowne h u la n k i w  restau- ; Zeznania św iadków  — osób, 
racjach, drogie prezenty dla : k tó re  zostały obrabowane przez
dziewcząt i da lekie  w ycieczki 
pozam iejskie taksów kam i. Osk 
G rochu lsk i zeznaje, że p rzecię t-

bandy tów  —  w  caiej rozciąg’o - 
ści p o tw ie rd z iły  ich w inę  i  ich 
zgn iliznę m ora lną.
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Czytplnicy i kórpspondpnci piszą
Więcej zainteresowania praca władz gmin inch 

w Czermnie /
G m ina Czermno w  powiecie 

gostyn ińsk im  jest w  35 procen­
tach uspóldzielczona. T u  pow ­
sta ły  i ro z w ija ją  się pierwsze 
spó łdzie ln ie  p rodukcy jne  w  woj. 
w a rszaw skim : W ionczem in N o­
w y. S w in ia ry , Nowosidło, W y­
m yślne Nowe, W ionczem in P o l­
sk i, Juliszew . Sukcesy te nie 
mogą jednak przesłonić złe j 
p racy  w ładz gm innych, a szcze­
góln ie P rezyd ium  GRN.

N ie w idz i się tu pracy k o le k ­
ty w n e j. Sekretarza Prezyd ium  
GRN częściej można spotkać w  
p ry w a tn y m  m ieszkaniu niż w 
biurze, a przewodniczący GRN 
n ie  p o tra f ił P rezyd ium  zak ty ­
w izować.

P raw ie  cała praca spada-wiec 
na przewodniczącego P rezydium  
GRN, ob. Józefa Koga Jednej 
osobie trudno  jest podołać w szy. 
s tk iem u, toteż w godzinach urzę 
dowania czeka na ob. Roga d łu ­
ga ko le jka  in teresantów  Poza 
tym  — dziwna rzecz — tuż przy 
b tu rku  przewodniczącego um ie­
szczona jest cen tra la  te le fo n i­
czna obsługująca '0  abonentów.

Tydzień
ziem niaków , sp ła ty  podatku 
gruntow ego i  FOR.

Do dnia 5. X I.  plan roczny 
Skupu zboża w ykonany został w  
45 procentach, z iem niaków  w  57 
procentach, w p ła t podatku 
gruntow ego w  66 procentach.

Są tu  tacy gospodarze, k tó ­
rzy  p rzekroczyli swoje zobow ią­
zania. ja k  Józef P ieńkow ski, 
k tó ry  zamiast 23 k w in ta li od­
s ta w ił 24 kw in ta le . Są ta ­
cy, k tó rzy  ju ż  w yko n a li w 
całości zobowiązania, ja k  Jó­
zef Jarosińsk i, Agnieszka B i-  
n iew icz, Józef Żakie la , K a ­
tarzyna Kałuża. A n to n i C ia­
stek i w ie lu  innych. Jednak 
w ie lu  gospodarzy zalega z do­
stawam i: np. Jan Żabka, go­
spodarz na 13.80 ha na ogólny 
w y m ia r 43 k w in ta li zboża zale­
ga z 22 kw in ta la m i. A n to n i Be- 
dyk z 49 k w in ta li odstaw ił do­
piero 19 k w in ta li.

K om ite t G m inny  PZPR w  
Czerm nie za m ało in teresow ał 
się dotychczasowym  sty lem  p ra ­
cy P rezyd ium  GRN i dopiero 
nowoobrany sekretarz postano

Co chw ila  prace przewodniczą- j w i ł pracę tę przestaw ić na w ła -
cego przerywa dzwonek te le fo­
nu i ob. Róg, pragnąc zadowolić 
abonenta, łączy go z żądanym 
num erem . P raw dz iw y urząd — 
ale urząd pocztowy

N ic dziwnego więc. że rea liza ­
r ía  p lanów  w  gm in ie  Czermno 
n a tra f iła  poza spó łdzie ln iam i na 
duże trudności. P rzyk ładem  m o­
że być tu  akcja skupu zboża i

ściwe tory. Również K om ite t 
P ow ia tow y PZPR w G ostyn in ie  
w in ie n  w ięcej uw ag i poświęcić 
te j spraw ie. P rezyd ium  GRN w  
Czerm nie czeka rów nież na po­
moc ze strony P rezyd ium  PRN 
w  Gostyninie.

JAN KOBER  
Szkoła Centralna PZPR  

Łódź

W Polanowie nis*cze;e mienie państwowe
N" teren ie  gm iny Polanów 

(pow ia t S ławno, woj. kosza liń ­
skie) zna jdu ją  się dwa m łyn y  
wodne, obecnie nieczynne, cho­
ciaż w ym aga ią drobnego re­
m on tu  Ludność m iejscowa i z 
oko lic  nie ma możności prze­
p row adzić przem ia łu  zboża na 
m ie jscu i m usi jeździć do m łyna 
oddalonego o 40 km.

Jeden z tych m łyn ó w  zo­
sta ł un ie ruchom iony, a ponie­
waż pozostawiono go bez ża­
dnej op iek i —- niszczeje. M ły n  
ten posiada nowoczesne u rzą­

dzenia i p rzyn iós łby  w ie lk ie  ko ­
rzyści społeczeństwu.

W  gm in ie  Polanów  m arn u ją  
się n ie  ty lk o  m łyn y . PGR 
W ietrzno posiada tu  gorzelnię 
w  ca łk iem  dobrym  stanie, ze 
w szystk im i urządzeniam i, k tó ra  
rów nież stoi bezczynnie.

N ie w o lno  to le row ać takiego 
stanu, że m ienie państwowe 
niszczeje, a urządzenia zdolne 
do pracy sto ją  n iew ykorzystane.

JOZEF K R U K  
Polanów

£>lnrlpm liatón) naszych c z y te ln ik ó w

lidy inspektor pracy przeprowadza „kontrolę“ 
przy zakasce

28 sierpn ia b r. napisał do nas 
lis t jeden z czyte ln ików , że per­
sonel p ryw a tn e j cu k ie rn i p rzy 
u l. N ow ogrodzkie j 43 pracuje po 
14 godzin na dobę. K on tro la  
przeprowadzona przez inspekto­
ra  pracy nie ońniosła żadnego 
sku tku , p isał nasz czyte ln ik , po­
n iew aż inspekto r pracy zaprzy­
ja ź n ił się z w łaścic ie lem  c u k ie r­
n i, przeprowadzając „k o n tro lę " 
przy  zakąsce i k ie liszku .

W powyższej spraw ie in te r­
w en iow a liśm y w  M in is te rs tw ie  
Pracy i Op. Spot Obecnie M in i­
sterstwo przys ła ło  nam w y jaś ­
nienie, że zarzu ty przeciw ko in ­
spektorow i pracy Tadeuszowi 
S k irzyńsk iem u po tw ie rd z iły  się. 
S k irzyń sk i został d yscyp lin a r­
nie zw o ln iony z p racy w  M in i­
sterstw ie.

K oncert
artystów radzieckich

Z W IE Z D IN A  M A R IA  —  sopran koloraturowy, K O G A N  
L E O N ID  —  skrzypce, Ł A Ż K O  A LE K S IE J  —  wiolonczela, 
S IE C Z K IN  W IT A L I —  fortepian; M A K S Y M O W A  H A L IN A  
i JER O C H IN  A LE K S A N D E R  —  akompaniament. Występ go­
ścinny w  sali Opery i F ilharm onii W arszawskiej.

w  M oskw ie  i lau rea tka  m iędzy-W  ram ach im prez M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i po lsko - 
radz ieck ie j Zw iązek Radziecki 
p rzys ła ł do nas na jm łodszą z 
dotąd przez nas poznanych e k i- 

> pę artystyczną. M łodz i a rtyśc i— 
wszyscy laureaci w ie lu  m iędzy­
narodow ych konku rsów  m uzy­
cznych — raz jeszcze p o tw ie r­
dz ili, i  to w  całe j rozciągłości, 
św ietność m uzycznej szkoły ra ­
dz ieck ie j i po zw o lili przeżyć 
liczn ie  zgrom adzonym  słucha­
czom niezapom niane chw ile  
praw dziw ego wzruszenia a r ty ­
stycznego.

P ian ista  W ita li Sieczkin, w y ­
chowanek K ijo w sk ie g o  K onser­
w a to riu m , lau rea t m iędzynaro­
dowego konku rsu  p ian is tyczne­
go I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
k ó w  o P okó j w  B e rlin ie , rozpo­
rządza doskonałym  aparatem  
p ian is tycznym , „zd ro w ą “  tech­
n iką , p ięknym  i  nośnym  ude­
rzeniem , n ieprzecię tną k u ltu rą  
dźw ięku , w y b itn ą  m uzyka lno ­
ścią. Jest on rów nież początku­
ją cym  kom pozytorem , zdradza

narodowego konku rsu  śp iew a­
czego w  ram ach I I  Z lo tu  M ło ­
dzieży w  Budapeszcie, posiada 
ładny, aksam itny, św ie tn ie  w y ­
kszta łcony głos (sopran ko lo ra ­
tu row y), k tó ry m  w łada z w ie l­
ką  um ie ję tnością  i swobodą. O - 
bok tego, że jest so lis tką  opero­
wą, z pieśni, k tó re  śpiewała na 
koncercie (szczególnie Cziszki: 
Pieśń p ion ierów ), w idać, że jest 
tc  „u rodzona" p ieśn iarka, do­
skonale wyczuw ająca is to tny  
sens i treść śpiewanej pieśni.

W ie lką  satysfakcję  a rtys tycz­
ną sp ra w ił, liczn ie  zgromadzo­
ne j w  sali P aństw ow ej Opery 
W arszaw skie j publiczności,
św ie tny  m łody  skrzypek Leonid 
Kogan, zdobywca pierwsze j na­
grody na tru d n y m  i  odpow ie­
dz ia lnym  m iędzynarodow ym  
konkurs ie  skrzypcow ym  w  B ru ­
kseli. Jest to a rtys ta  ca łkow ic ie  
ju ż  do jrza ły  i  u fo rm ow any, o 
bardzo w yra źnym  p ro filu  a r ty ­
stycznym , którego g łów ną cechą 
— prócz wszechstronnie i zna-

W  zw ięzłym , p ięc iopunk to ­
w ym  apelu sztab św iatowego 
ruchu poko ju  s fo rm u łow a ł pod­
stawowe żądania setek m ilio ­
nów ludz i, żądania, k tó rych  rea­
lizac ja  usunie groźbę w o jny , za­
pew n i u trzym an ie  i u trw a le n ie  
pokoju. Ape l podkreśla koniecz­
ność porozum ienia p ięciu m o­
carstw  — z udzia łem  legalnych 
p rzedstaw ic ie li pó łm ilia rdow ego 
narodu chińskiego, konieczność 
rozb ro jen ia  N iem iec i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, zaprzestania in te rw e n c ji 
zb ro jne j w  K ore i i zagw aranto­
w ania p raw  wszystkich naro­
dów A z ji do niepodległości, po­
łożenia kresu zakusom im p e ria ­
lis tó w  na suwerenność k ra jó w  
Środkowego Wschodu i Północ­
nej A f ry k i,  re d u kc ji zoro jeń i 
zakazu b ro n i atom owej.

W o la  narodów  —  ostateczną 
instancją

„Ś w ia tow a Rada Poko ju  — 
czytam y w  apelu do O NZ i na­
rodów  św iata — jest przekona­
na, że wo jna nie jest n ieu­
chronną, że pokojowe współis t­
n ienie różnych systemów p o l i ­
tycznych i  społecznych jest 
możliwe, i że propozycje je j  od­
powiadają interesom całej lu d ­
ności“ .

Z tych spokojnych słów b ije  
w ie lk a  siła — za n im i stoją bo­
w iem  setki m ilio n ó w  św iado­
m ych bo jow n ików , żo łn ierzy 
św ia tow e j a rm ii pokoju. „Zwró-.  
e i l iśmy się — ,pow iedzia ł Nen- 
n i — z apelem do ONZ. Jeżeli 
ONZ nie odpowie na nasz apel. 
wówczas zabiorą decydujący  
głos narody świata, k tó rych  w o ­
la jest instancją ostateczną“ .

Chcąc nie chcąc, muszą się 
z tym  rów nież liczyć im p e ria liś ­
ci. Hasła P aktu  P oko ju  i zaka­
zu b ron i a tom owej — pisze 
„N e w  Y o rk  H era ld  T rib u n e " — 

■„uzyskały potężną siłę a t ra k c y j ­
ną na całym świecie“ . A  pa rysk i 
„M on de “ a la rm u je : „Rosjan ie  
m ów ią  głośno: „Chcem y pak tu  
poko jowego". Czy państwa za­
chodnie zdają sobie sprawę z 
olbrzymiego echa te j propozyc ji 
w  op in i i  św iatowej?“

W idocznie zaczynają zdawać 
sobie sprawę, skoro rządy I 

'państw  zachodnich uznały za 
konieczne chw ycić się • oszukań­
czych — aczko lw iek n ieudo l­
nych — chw ytów , m ających na 
celu zam askowanie prowadzonej 
przez nie p o lity k i przygotow ań 
w o jennych i agresji. W tym  Ce­
lu podżegacze w o jenn i na ro b ili 
w ie lk ie j w rza w y  w okó ł rzeko­
mego p lanu rozbrojeniowego, 
k tó ry  w  p rak tyce  zm ierza do 
poddania wszystk ich państw  
k o n tro li S tanów Z jednoczo­
nych, przy jednoczesnym zw ięk ­
szaniu zbro jeń państw im ­
pe ria lis tycznych  oraz niepoha­
m ow anej rozbudow ie a rm ii h i t ­
le row sk ie j i  re m ilita ry z a c ji Ja ­
ponii.

„Pokojow e** d ek larac je  
i  zbrodnicze czyny

O oszukańczym charakterze 
nowego m anew ru w aszyngtoń­
skich hand larzy śm ierci, pisze 
zresztą z całą swobodą i n ie ­
u k ryw a n ym  cynizm em  prasa re ­
akcyjna. „Sam fakt, że rząd 
Trumana zdecydował się na ta ­
ką in ic ja tyw ę . — pisze np. „C h i­
cago Sun T im es“  — śiuiadczy 
o zrozumieniu przez Waszyng­
ton rozm iarów wą tp l iw ośc i i za­
niepokojenia, wywołanego przez 
amerykańską po l i tykę  zagrani­
czną w  kra jach sojuszniczych" 

„P oko jo w e “ l is tk i figow e opa­
da ją przy p ierw szym  zetkn ięciu  
z rzeczyw istością. W K ore i A - 
m erykan ie  w  dalszym  ciągu 
bezczelnie sabotu ją  rokow ania  
pokojowe, podjęte pod nac i­
skiem  op in ii pub liczne j i n iepo­
wodzeń w o jennych . Pragnąc o- 
debrać A m erykanom  wszelkie 
p re teksty  do dalszego przecią­
gania rokow ań — delegacja ko- 
reańsko-ch ińska zaproponowała 
zawieszenie b ron i na obecnej 
l in i i  fro n tu . N awet re a k c y jn e g o  
zeta francuska „A u ro rę “  musi 
przyznać: „Koreańczycy i C l i iń -

na arenie
J. S tnrcc

świata
czycy uczyn i l i  wystarczająco  
duże ustępstwa, aby można b y ­
ło dojść do porozumienia. Po­
rozumienie takie m ia łoby do­
niosłe znaczenie w  zw iązku z 
sesją ONZ. Zawieszenie broni tu 
K ore i mogłoby stanowić pu nk t  
w y jśc iow y  do odprężenia sy tua ­
c j i  m iędzynarodowej“ .

A le  przyc iśn ięc i do m u ru  A -  
m erykan ie  zapom nie li naw et o 
zachowaniu pozorów dobre j 
w o li. Raz jeszcze, z tępą a ro­
gancją żołdaków  u ja w n ili oni 
swe praw dziw e oblicze w ysu ­
w ając z ko le i nowe żąda­
nie, by lin ia  dem arkacyjna 
została ustalona w ed ług sy tua­
c ji na fronc ie  w  c h w ili zakoń­
czenia rokow ań. Cel tych no­
w ych p ro w o ka c ji jest jasny: 
chodzi o to, że zam iast osłabić 
napięcie i  ty m  sam ym  stw orzyć 
atm osferę sprzy ja jącą zaw ie­
szeniu bron i, żądanie am ery­
kańskie  zm ierza do zaognienia 
sy tuac ji, do wzm ożenia dzia łań 
w o jennych , co oczyw iście 
zmniejsza szanse na powodzenie 
rokowań.

Inn ą  próbkę „poko jow ośc i“  i 
„w spó łp racy  m iędzynarodow e j“  
im p e ria liśc i poglądowo dem on­
s tru ją  w. Egipcie. B ry ty js c y  ko ­
lon iza torzy, k tó rz y  w b re w  je d ­
n o lite j w o li narodu E g ip tu  o ku ­
p u ją  ten k ra j i  b ru ta ln ie  m o r­
du ją  jego m ieszkańców, cieszą 
się pe łnym  poparciem  swych a- 
m erykańsk ich  kam ra tów . M im o 
że grabieżcy z W a ll S tree t i  W a­
szyngtonu u s iłu ją  zająć m ie j­
sce swych so juszn ików  w  E g ip ­
cie, zadow ala ją się oni tym cza­
sem częścią grabieży, k ie ru ją c  
w szystkie  swe w y s iłk i d la  prze­
kszta łcenia E g ip tu  w  bazę agre­
sji.

M ie rn ik ie m  ob łudnych fraze­
sów, k tó ry m i szerm ują im pe­
ria liśc i. jest np. zakładanie baz 
w o jennych na teren ie  t ito w s k ie j 
Jugos ław ii dla „och ron y  bezpie­
czeństwa Stanów  Z jednoczo­
nych “ , jest o fic ja ln e  w c iągn ię ­
cie T u rc ji do b lo ku  agresji. W y­
razem gorączkowych know ań 
podżegaczy w o jennych  są in ­
spekcje am erykańsk ich  genera­
łó w  i dyp lom atów  w  Europie 
zachodniej, m ające na celu w y ­
śrubow anie do ostatecznych 
granic  zbro jeń a tlan tyck icn , 
zalepianie n ieustann ie ponaw ia­
jących się rys  w  a tla n ty c k im  
b loku agresji.

A  trudności coraz w ięce j
K rz y k liw ie  re k lam u jąc  tę 

zbrodniczą krzą tan inę, prasa 
reakcy jna  nie może jednocześ­
nie zatuszować o lb rzym ich  prze­
szkód na ja k ie  n a tra fia ją  
kom iw o jaże row ie  w o jny . Bo 
je ś li w  im ię  solidarności zbrod-

ich pe rfid n ym  dek la rac jom  „p o ­
k o jo w y m “ . Zdem askow ał te de­
k la ra c je  w  druzgocący sposób 
m in is te r W yszyński, w  przem ó­
w ien iu  na Zgrom adzeniu O gó l­
nym  ONZ.

P o lity k a , za k tó rą  stoją  
narody

W  im ie n iu  rządu ZSRR — 
m in . W yszyński z łożył k o n k re t­
ne, jasne propozycje, k tó rych  
p rzy jęc ie  zapewni z lik w id o w a ­
nie  ognisk w o jn y , złagodzenie 
napięcia m iędzynarodowego, u - 
sunięcie groźby w o jny . Propo­
zycje de legacji radz ieck ie j w y ­
tycza ją  drogę rozw iązania p ro ­
b lem ów  spornych, drogę w spół­
pracy m iędzynarodow ej, drogę 
u trzym an ia  i u trw a le n ia  pokoju.

D latego w łaśn ie  tak  donośnym  
echem od b iły  się propozycje, 
złożone na Zgrom adzeniu O gól­
nym  przez przedstaw icie la  
ZSRR. D latego w łaśnie narody 
p rz y ję ły  propozycje radzieckie 
ja ko  now y w ie lk i w k ład  do 
w a lk i o zapobieżenie nowe.) 
w o jn ie .

P am ięta ją  narody, że Zw iązek I go w  ONZ stanow ią jeszcze je

gdy C h u rc h ill zaczyna swe urzę­
dowanie, zapow iedzią „s u ro ­
w ych  d n i“  i bezwzględnego za­
ciskania pasa, Zw iązek Radziec­
k i zw iększy w  bieżącym  roku 
p rodukc ję  tka n in  o 24 procent, 
cukru  o 24 procent, od b io rn ików  
rad iow ych  o 25 procent, p ro du k­
cję m eb li o 44 procent, że jedno­
cześnie z o lb rz y m im i in w es ty ­
c jam i w  budow le kom unizm u i 
rozszerzenie bazy przem ysło­
w e j podnosi się n iepow strzy­
m anie stopa życiowa, rośnie 
spożycie ludności.

Słow a,
k tó re  u skrzyd la ją

■ B udu jąc  i p ro du ku ją c  dla po­
ko ju  naród radzieck i tym  sa­
m ym  z każdym  dniem  um acnia 
swój k ra j,  będący fortecą po­
ko ju . D latego wszyscy ludzie  
dobre j w o li w każdym  zakąt­
k u  k u li z iem skie j z głęboką ra ­
dością p rz y ję li cytowane przez 
tow . B erię  fa k ty  świadczące o 
n ieb yw a łe j dynam ice, m oż liw e j 
ty lk o  w  us tro ju  socja listycznym , 
o d w u k ro tn y m  w  po rów nan iu  z 
r. 1940 wzroście g lobalne j p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej Z iR R .

Propozycje m in  W yszyńskie-

w S T O L I C Y

Załoga zakładów T - l l  walczy o ponadplanowe 
oszczędności

W iele cennych osiągnięć ma 
załoga Z akładów  W ytw órczych  
A p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j T - l l  
w  zakresie w a lk i o oszczędność:

Czteroosobowa grupa Czesła­
wa M acie jaka za in ic jow a ła  w y ­
korzys tyw an ie  odpadów blachy 
zna jdu jące j się na teren ie ca­
łego zakładu. G rupa ta przez ca­
ły  październ ik  p rodukow a ła  róż­
ne części z odpadów, b lachy i 
osiągnęła 180 procent norm y.

G rupa Jana G aw dzika w y k o ­

rzysta ła  odpady do okucia 503 
skrzyń, po trzebnych dla trans­
po rtu  wewnętrznego w  -zakła­
dzie.

Zespół tow . G enowefy K o łtu -  
n iak  za trudn iony  przy p ro du k­
c ji lam p ja rzen iow ych , k tó ry  
dotychczas osiągał średnio 117 
procent norm y, zobow iązał się 
w  paźdz ie rn iku  zm niejszyć ilość 
osób w  zespole z 28 na 21 lu dz i 
i  w yrab iać  140 procent norm y. 
B o jow y ten zespół osiągnął 172 
procent norm y. (w)

z n iezłom ną kon - 
ponaw ia v. y s iłk i,

Radziecki 
sekwencją 
k tó rych  celem je s t pokrzyżow a- 
w an ie  p lanów  agresji, w y s iłk i, 
zm ierzające do stw orzenia roz­
sądnej, k o n k re tn e j bazy poro­
zum ienia m iędzynarodowego. Na 
każdym  k ro k u  w idzą narody, że 
słowa lu d z i radzieck ich n igdy 
nie m ija ją  się z czynam i, że rząd 
ZSRR na każdym  k ro k u  re a li­
zu je  te hasła, k tó re  głosi, że po­
ko jow a  p o lity k a  zagraniczna, 
zna jdu je  pełne po tw ie rdzen ie 
we wszystk ich poczynaniach 
rządu i państwa radzieckiego.

M ów ią  o tym  z całą w y ra z i­
stością dane zaw arte w  re fe ­
racie tow . B e rii w  w ygłoszo­
nym  na uroczyste j akade­
m ii w  M oskw ie w  34 rocz­
nicę R ew o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w ej. M ów ią  o tym  im ponujące, 
znam ionujące nową epokę bu ­
dow le sta linow skie . M ów i o 
ty m  ta k i np. fa k t, że podczas, 
gdy w  Stanach Zjednoczonych 
o fic ja ln e  dane po tw ie rdza ją  
znaczny spadek p ro d u k c ji to w a ­
rów  konsum cyjnych, podczas

den do b itn y  w yraz radzieck ie j 
p o lity k i pokoju, p o lity k i odpo­
w iada jące j in teresom  ■ wszyst­
k ich  narodów. W y s iłk i te n ie­
zm iennie sabotują n iepom ni le k ­
c ji h is to r ii im peria liśc i. A le  do 
tych, k tó rzy  chc ie liby  m im o 
wszystko rozpętać ' agresywną 
w o jnę  p rzeciw  ZSRR, muszą do­
trzeć spokojne, a będące w y ­
razem n iewzruszonej s iły  sło­
wa tow . B e rii:

„A le  jeśl i  drapieżcy im p e r ia ­
l is tyczn i t łumaczyć będą sobie 
um iłow an ie  pokoju przez nasz 
naród, jako jego słabość, to cze­
ka ich jeszcze sromotniejsza 
klęska niż ta ja k ie j  doznali  ich 
poprzednicy na polu aw an tu r  
wojennych przeciwko państwu  
radzieckiemu“ .

Narody walczą o pokój z o tu ­
chą i w ia rą  w  zwycięstwo 
szczytnej sprawy. Wiedzą bo­
w iem , że oparciem  ich jest sku ­
p ia jący w okó ł siebie w szystkie 
państwa dem okrac ji i soc ja li­
zmu niezwyciężony K ra j Rad, 
że walce ich przewodzi S ta lin  
— sym bol poko ju  i  zwycięstwa.

A'aw iasem  m óiviqc...

Przejęzyczenie prezydentów
Prace V I sesji O NZ zagaiły 

przemówienia dwóch prezy­
dentów. W  dniu 6 bm. na sesji 
inauguracyjnej przemówił Au- 
rio!, a nazajutrz w Waszyngto­
nie — Truman.

Przemówienia te były tran ­
smitowane przez radio. Jakież 

, musiało być zdziwienie slucha- 
n ia rzy, k tó rych  czeka ten sarn t czy, kiedy usłyszeli głos Aurio-
stryczek, ła tw o  im  jest uzysk 
zachw yt T ito  dla odbudowy 
a rm ii h itle ro w s k ie j, to „sukce ­
sy“  kończą , się tam, gdzie prze­
sta ją  m ieć do czynien ia z m a­
rio ne tka m i, gdzie w  grę w cho­
dzą narody. Świadczą o [ym  do­
b itn ie  k lę sk i agresorów na M a­
la jach , w  V ie tnam ie  czy na F i­
lip inach , św iadczy o tym  rosną­
ca nienaw iść do wszystk ich im ­
peria lis tów , k tó ra  jednoczy n a ­
rody Iranu  czy Egiptu,, św iad ­
czą o ty m  nastro je  narodów 
Europy zachodniej, o k tó rych  
panicznie a la rm ow a ł W aszyng­
ton sam Eisenhower.

W alka mas ludow ych  k ra jó w  
zachodniej Europy przeciw  p o li­
tyce w o jn y  i  głodu, narasta w 
m iarę, ja k  narzucone przez S ta­
ny Zjednoczone zbro jen ia  p ro ­
wadzą gospodarkę tych k ra jó w  
do ru in y , do stanu, k tó ry  nawet 
E isenhower o k re ś lił ja ko  „ro z ­
pa cz liw y“ . Pisma zachodnie nie 
mogą ukryć , że sytuacja ta — 
m im o uległości sa te lick ich  rzą­
dów stanow i czynn ik, k tó ry  ro ­
dzi wciąż nowe i pogłębia 
istn ie jące sprzeczności we­
w ną trz  obozu im p e ria lis tyczn e ­
go.

.  Tak w ięc czyny waszyngtoń­
skich p o lity k ó w  i ich sa te litów  
na każdym  k ro ku  zadają k łam

la, donoszący, że:
„La Paix est encore incertai­

ne. Mais l'Organisation des 
Etats Unis... dès Nations-Unies 
peine a rem plir la premiere 
mission que lui assignait la ta­
che a preserver les generations 
futures du fléau de la guerre...“ 

, (Losy pokoju nie są jeszcze 
pewne. Ale Organizacja Sta­
nów Zjednoczonych... ■ Naro­
dów Zjednoczonych czyni w y ­
siłki, aby wypełnić swą pierw ­
szą misję, która wyznaczyła je j 
zadanie uchronienia przy­
szłych pokoleń od plagi wojny).

Prezydent Auriol nazwał 
ONZ Organizacją Stanów Zjed­
noczonych, a potem się popra­
wił, nazywając ją  je j urzę­
dowym imieniem.

Nazajutrz przemówił T ru ­
man. Słuchacze radia nie w ie­
rzyli własnym uszom, kiedy do­
biegło ich następujące zdanie: 

„The basic principles fo r a 
real workable system for redu­
cing armaments are * well 
known. I  outlined them in my 
speech before the General As­
sembly of the United States... 
United Nations a little  more 
than a year ago".

(Podstawowe zasady real­
nego, praktycznego systemu 
redukcji zbrojeń są dobrze zna-

ne. Nakreśliłem je w swym  
przemówieniu przed Zgroma­
dzeniem Ogólnym Stanów 
Zjednoczonych... Narodów Z je ­
dnoczonych przeszło rok temu).

Prezydent Truman nazwał 
Zgromadzenie O NZ Zgroma­
dzeniem Stanów Zjednoczo­
nych, a potem się poprawił, na­
zywając je jego urzędowym  
imieniem.

Rzecz jasna, że w jednym i 
drugim wypadku chodziło o 
tzw. „językowe potknięcie się". 
Trudno ostatecznie wymagać od 
prezydentów, którzy od lat 
żyją w bladym strachu przed 
potężniejącym wciąż ruchem  
obrońców pokoju, aby zacho­
wali całkowitą równowagę, 
szczególnie, gdy przem awiają w 
obliczu .przedstawicieli narodów 
domagających się, i to coraz 
gwałtowniej, polityki pokoju.

Ale niemniej jest charakte­
rystyczny sposób tego języko­
wego potknięcia się. O czym 
śni się kurze? — zapytuje pew­
ne przysłowie. O ziarnie —  
brzmi odpowiedź. Obecni pre­
zydenci USA i Francji tak już 
przyw ykli do myśli, że Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych 
jest organizacją Stanów Z jed­
noczonych, to znaczy ślepym 
narzędziem w ręku im periałi- 
stycznych podżegaczy wojen­
nych dla celów podboju i agre­
sji, że gdy tylko przez ułamek 
chwili nie byli w stanic dosta­
tecznie się kontrolować, praw ­
da wypłynęła na wierzch jak  
oliwa. p

Przejęzyczyli się, ale przy 
okazji wygadali się.

M . B.

0 dwa nowe budynki mieszkalne zwiększy się 
w grudniu br. osiedle na Ochocie

W  osiedlu na Ochocie, na od ­
c inku  m iędzy u licam i Szczę- 
ś liw icką , Barską, K op ińską i 
B ia łobrzeską rozpoczęto prace

dujące osiedle — odda do ko ń ­
ca g rudn ia  bieżącego roku dwa 
nowe bu dynk i m ieszkalne p rzy  
u licy  K op ińsk ie j, mieszczące

przygotowawcze pod oudowe ! ogółem 120 lo k a li n re szka l- 
piąciu nowych b loków  miesz- j nych. W  obu budynkach p ro - 
ka lnych . Na teren ie tym  trw a - ! wadzone są na razie prace w y ­
ją  obecnie roboty  rozb ió rkow e j  kończeniowe, tynka rsk ie , sto- 
i odgruzowawcze, jednocześnie | la rsk ię , szk la rsk ie  i . m alarskie , 
p rzygo tow u je  się w yko py  pod | T rzeci budynek o trzym a do 
przyszłe budynk i. j końca g ru dn ia  stan ‘ su row y

Zjednoczenie B udow n ic tw a ! zam knię ty. (z) ‘
M ie jsk iego W arszawy N r 5 bu - i

Robotnicy zakładu mechaniczno-precyzyjnego 
dążą do zwiększenia produkcji

R obotn icy Zakładu M echa- | łoga zobowiązała sie odrem onto- 
n iczno-Precyzyjnego, podleg łe- | wać tę toka rkę  sposobem gospo- 
go W arszaw skim  Zakładom  M e- | darezym  w  godzinach nad iiczbo -
chanicznym  i O dlew ni, pragnąc 
pow iększyć swój pa rk  maszy­
nowy, a tym  samym wzmóc siłę 
p ro du kcy jną  zakładu, zw ró c ili 
się do W ydzia łu  Przem ysłu P re ­
zyd ium  St. R. N. o zezwolenie 
zabrania jedne j spalonej to k a r­
k i z gruzow iska fa b ry k i „ U r ­
sus".

W  czynie na cześć 34 rocznicy 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j, za-

wych.
W  dn iu  6 listopada toka rka  

zostńła oddana do użytku . W  
rea lizac ji tego czynu, na k tó ry  
zużyto 1600 roboczogodzin, w y ­
ró ż n ili się. towarzysze: Jęć, W a­
le rian , Kaczm arczyk, C hrzanów -, 
ski, k ie ro w n ik  zakładu tow .’ 
W alczak oraz W ężowski, P ie­
karz  i W ie trzyńsk i. (w)

dzieci w wieku przedszkolnym 
wyjedzie na wczasy w roku przyszłym

W  M ie n i w  tu rnu sow ym  domu 
wczasów dla dzieci w  w ieku  
przedszko lnym  trw a ją  prace 
rem ontowe. Rem ont zostanie 
zakończony w  końcu b.r.

W  p ierw szych dn iach stycz­
nia  do M ie n i w y jedz ie  p ie rw ­
szy tu rnu s  —  około 150 dzieci 
warszawskich.

fikow anego personelu, korzysta­
ją  ze s ta łe j op iek i le ka rsk ie j, 
oraz in a ją . zapewnione doskona­
łe w a ru n k i h ig ieniczne i  zdro­
wotne.

Wczasy trw a ją  sześć tygod­
ni. K o rzys ta ją  z n ich  g łów n ie  
dzieci o s łabym  zdrow iu , dzieci 
m atek sam otnych, oraz

,^r.len lj ' e?t. specja ln ie przebywające w  tru d n ych  w a ­
runkach  m ieszkaniow ych.

Z wczasów w  M ie n i skorzysta 
w  roku  1952 około 1500 dzieci 
w  w ieku  przedszkolnym . (kw)

dostosowany i wyposażony dla 
na jm łodszych wczasowiczów.

Dzieci otoczone są na wcza­
sach tro s k liw ą  opieką w y k w a li-

W Centralnym ośrodku szkolenia partyjnego PZPR

G a n g s te rz y  z F a le n i c y

ją cym  n ie w ą tp liw e  w  k ie ru n ku  | kom ic ie  opanowanej te c h n ik i-  
tw ó rczym  uzdolnienie. P ianista 
czuje się n a jle p ie j w  u tw orach 
w irtu ozo w sk ich , technicznych, 
stąd Sonet P e tra rk i N r  104 i 
E tiuda  f -m o ll Liszta, ja k  też b i­
sowa przeróbka K re is le ra  w y ­
pa d ły  na jle p ie j. K lim a t m uzyk i 
Chopina jest jeszcze w  te j c h w i­
l i  dość da lek i od św ie tn ie  za­
powiadającego sie młodego w ir ­
tuoza.

W iolonczelista Alcksiej Łaźko 
z Len ingradzk iego K onserw ato­
r iu m , lau rea t m iędzynarodow e­
go konkursu  dla w io loncze li­
stów w  ram ach „P raskiego Ja­
ra " , g ra ł W ariac je  „Rococo"
Czajkowskiego, E tiudę Chopina 
w  przeróbce G łazunowa i T ań­
ce A dam iana M ło dy  artys ta  za­
d z iw ił słuchaczy swą nadzw y­
czajną m uzykalnością , dobrym  
wyczuciem  s ty lów  i wszech­
s tronnym , św ie tnym  opanowa­
n iem  ins trum en tu . P iękny ton 
jego w io loncze li (poza średnicą) 
szczególnie dochodził do głosu 
w  re jestrach górnych i dolnych.
Łaźko za jm ie z pewnością w 
n ied ług im  czasie jedno z przo­
du jących m ie jsc w  ple jadzie 
znakom itych w io loncze lis tów  
radzieckich.

Śpiewaczka M aria Zwiezdzi-
na, solistka T ea tru  W ielkiego

jest nadzw yczajna, głęboka,
praw dziw a m uzykalność, daleka 
od w sze lk ie j ła tw izn y , p ły t­
kości i  e fektów . Kogan jest 
a rtys tą  na w ie lką , św ia to ­
w ą skalę, godnym  ko n tyn u a to ­
rem  na jp iękn ie jsze j t ra d y c ji
na jw iększych  skrzypków . W szy­
stk ie  u tw o ry  a w ięc „S erena­
da m e la n ch o lijn a " C za jkow sk ie­
go, „T an iec  A iszy " z ba le tu 
„G ayane" Chaczaturiana, fra g ­
m ent z uroczej baśni sym fon icz­
nej „P io tru ś  i w i lk "  P ro ko fie ­
wa, „T em at z w a r ia c ja m i"  W ie ­
niawskiego i  liczne b isy zagra­
ne b y ły  bardzo sty low o, ¡ze zro­
zum ieniem  ich treści, p ięknym , 
dużym, nośnym  tonem, nadzw y­
czaj prosto, jasno p raw dz iw ie ! 
Do w ie lk iego  sukcesu w span ia­
łego radzieckiego skrzypka 
p rzyczyn iła  się n ie w ą tp liw ie  
rów nież jego akom pania to rka 
Halina Maksymowa, subtelna i 
w n ik liw a  p ian is tka , absolw ent­
ka M oskiewskiego K onserw ato ­
riu m , k lasy pro f. Neuhausa.

In n ym  solistom  tow arzyszy ł 
na fo rtep ian ie  Aleksander Jero- 
chin, w yw iązu ją cy  się znakom i­
cie ze swego trudnego ł  odpo­
w iedzia lnego zadania.

JER ZY JA S IE Ń S K I

W  w yobraźn i prostego, uczci­
wego człow ieka pracy określe­
nie  „am e rykań sk i s ty l życia ' 
łączy się z następu jącym i po­
jęc iam i i  te rm in am i, k tó re  sta ły 
się poniekąd symboliczne, a 
w ięc: lyncz, gangsteryzm , w h is ­
ky , coca-cola, f i lm  k ry m in a ln y , 
do lar, pornografia , nogi na sto­
le, in teres przede w szystkim , 
bomba atomowa.

T a k i obraz powstaje w  u m y ­
śle norm alnego uczciwego cz ło ­
w ieka, gdy m yś li o tym , co 
T rum an  i  spółka nazyw a ją  
„am e rykań sk i styl- życia".

Rzecz jasna, że no rm a lny, po­
rządny człow iek odwraca się 
od tego obrazu z pogardą i  od­
razą. ifc

przedw czoraj nazyw ano ich 
pa łka rzam i — lub  ży le tka rzam i 
„B oh a te rs tw o " swe okazyw a li, 
napadając w  dziesięciu na je d ­
nego, rozb ija ją c  się za o jcow ­
skie — fab ryka nck ie  lu b  ob- 
szarnicze pieniądze, w  nocnych 
lokalach, w  k tó rych  zb ie ra ły  się 
szum ow iny sanacyjnej Warsza­
w y ;

w czora j nazywano ich „ to m ­
bakow ą m łodzieżą“ ; gdy cały 
naród stanął do w a lk i z h it le ­
row sk im  okupantem , oni w  w a l­
kę „n ie  b a w ili s ię"; oni w o le li 
hand low ać rzeczami po- zam or­
dowanych Żydach; on i w o le li 
kum ać się z na jgorszym i w ro ga ­
m i naszego narodu;

dz is ia j d la  resztek ich pow sta .
Od obrazu tego odwraca się I £ nazwa “  p° rzJ>dn i lu ‘  _____ j_  . ____  I dzie nazyw a ją  ich „b ik in ia rz a ­

m i".
G o rk i pow iedz ia ł k iedyś, że 

od chu ligaństw a do faszyzmu 
jest jeden k ro k . B ik in ia rz e  są 
chu liganam i, b ik in ia rz e  — to w  
proste j l in i i  spadkobiercy ży le t- 
ka rzy  i  bezpośredni naśladow ­
cy chu lig a n e rii w  je j nowocze­
snym  am erykańsk im  gangster­
skim  w ydan iu .

z pogardą i  odrazą nasza m lo 
dzież, nasza bo jowa, wspaniała 
m łodzież, k tó re j świadomość ro ­
dzi się w  ogniu w a lk  o Nową 
H u tę  i hu tę  „K ościuszko“ , k tó ­
rą  en tuz jazm ują  zwycięstwa w 
przed te rm inow e j budow ie tra n s ­
porte ra  w  Szczecinie i  k tó re j 
oczy błyszczą radością, gdy 
m yś li o p ie rw szym  po lsk im  sa­
mochodzie osobowym  z Żerania.

A le  is tn ie ją  jeszcze środow i­
ska, is tn ie ją  jeszcze jednostk i, 
k tó ry m  w róg  w pa ja  nienaw iść 
do pracy da jącej radość życia, 
do budowy nowej, p ięknej o j­
czyzny, do ideału p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a m iędzy narodam i 
św iata, do w a lk i o t rw a ły  po­
kó j. Te odp rysk i m łodzieży, 
zwłaszcza* pochodzenia burżua- 
zyjnego. w yzna ją  inne „id e a ły

Jeśli przedtem  ok re ś liliśm y, 
co porządny człow iek p o jm u je  
przez „am e rykań sk i s ty l życia“ , 
*o trzeba powiedzieć, że szajka 
o ik in ia rska , k tó ra  . stanęła 
przed sądem, n iem a l z fo tog ra - 
Hczną ścisłością prze ję ła ten 
s ty l, s taw ia jąc  go sobie ja ko  
ideał życia. Nie trzeba by ło  
zresztą dróg pośrednich: na- 
ehnienie czerpali w p rost ze

Znam y tych m łokosów  nie od [źród ła , ze zgniłego źród ła : z 
dziś: I zam kniętego już  dz is ia j w sku ­

tek jego d yw e rsy jn e j roboty , 
am erykańskiego ośrodka- in fo r ­
m acyjnego w  W arszaw ie. W  
( jm  ośrodku d y w e rs ji oskarże­
n i m łodoc ian i bandyc i og ląda li 
t ilm y , apoteozujące gangste- 
tyzm  i zbrodn ie na K o re i, w  
ty m  ośrodku og ląda li am ery­
kańskie  czasopisma 'z  porno­
g ra ficznym i zd jęciam i, w  tym  
ośrodku p rzechodzili szkołę 
zbrodni.

Z  n iepraw dopodobnym  obrzy­
d liw y m  cynizm em  zeznają o 
ty m  sami podczas rozpraw y.

Trzeba powiedzieć, że w łaśc i­
w ie  po ję li am erykańsk i s ty l ży ­
cia. N ie ty lk o  częstowali się n a ­
wza jem  zw ycza jną wódką os/.u 
ku ją c  się. że to w h iik y , nie t y l ­
ko p i l i  m ętną lu rę , nazywając 
ja  coca-cola, ale tak  ja k  ich 
nauczyciele — zdobyw ali fu n d u ­
sze na „u ła tw io n e “  życie przy  
pomocy rew o lw eru , te rro ru  i d y ­
w e rs ji. O tym  do ja k ie j podło­
ści doprow adziła  zgarigrenowa- 
nych młokosów7 im peria lis tyczna 
propaganda, św iadczy fak t, że 
za „ id e a ł“ , oznaczający dla n ich 
na jw yższy szczebel ga ngs te rs tw i 
— uzna li zdradę ojczyzny, szpie­
gostwo. N ie b y li ćo praw da szpie­
gami. ale ty lk o  dlatego, że nie 
m ie li ku  tem u okazji. U s iłow a li 
ieanak „im ponow ać“  swoim  n a j­
b liższym  —  jeden rodzicom , a 
d ru g i narzeczonej — że są a- 
m e ryka ńsk im i szpiegami.

*

Niesposób rozdzie lić  d z ia ła l­
ności „p o lity c z n e j“  oskarżonych 
w yznaw ców  am erykan izm u od

ich dzia ła lności bandyck ie j. Tak 
samo zresztą, jeśń chodzi o dzia­
ła lność ich  m is trzów  —1 am ery­
kańskich  im p eria lis tó w . I  tu  i 
tam  nie w iadom o, gdzie kończy 
się po lityka , a zaczyna bandy­
tyzm , bo p o lity k a  gangsterów 
jes t w łaśnie oandytyzm em . Za­
czerpnąwszy na tchn ien ie  z o rd y ­
narne j, szka lu jące j a u dyc ji 
„G łosu A m e ry k i“  po ję tn i ucz­
n iow ie  z Falen icy chicagow­
skich gangsterów postanow ili 
s terroryzow ać i obrabować au­
to rkę  podręcznika h is to r ii P o l­
sk i pro f. Jan inę Schonbrenner. 
N ie ty lk o  dzisiejsza polska rze­
czywistość, ale i  p raw dziw a, nie- 
zakłam ana h is to ria  naszego k ra ­
ju  budzi n ienaw iść am e rykań ­
skich im p e ria lis tó w . Tę zaś n ie ­
naw iść ich fa len iccy uczniow ie 
u s iło w a li zdyskontować na swój 
sposób —  poprzez grabież.

*

A resztow anie te rrorystyczno- 
rabunkow e j sza jk i udarem niło  
zam iary bandytów , k tó rzy  p la ­
now a li dokonanie szeregu m o r­
derstw  na ak tyw is ta ch  p o lity ­
cznych i  działaczach społecz­
nych. A le  na. ty m  nie kończy 
się sprawa gangsterów z Fa le ­
n icy  i  im  podobnych, k tó rzy  
zapatrzeni w  am erykańsk ie  wzo­
ry . łączą bandytyzm  po lityczny 
z bandytyzm em  rabunkow ym . 
Sprawa ta odsłania bagno de­
m ora lizac ji, k tó rą  zaszczepia 
propagandą am erykańska i zde‘ 
generowane środow isko, do k tó ­
rego ona tra fia .

JER ZY R A W IC Z

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 
w  C e n tra ln y m  O ś ro d k u  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P Z P R , M o k o to w s k a  25, 
n a s tę p u ją c e  s e m in a r ia  d la  w y k ła ­
d o w c ó w  s z k o le n ia  p a r ty jn e g o - 

W y k ła d o w c y  I I  s to p n ia  — T e m a t:
V I  część p ie rw s z e j b ro s z u ry . D z ie l­
n ica  Ś ró d m ie ś c ie , g ru o a  I  — dn ia
14. X I ,  godz. 15.30, g ru p a  I I  — dn ia
15. X I ,  godz. 16.30. D z ie ln ic a  M o k o - 
to w  — d n ia  16. X I ,  godz. 16.30..

K ie ro w n ic y  k ó ł s a m o k s z ta łc e n io ­
w y c h  -  T e m a t I I  „O k re s  n a ro d z in  
ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w  Polsce, W ie lk i 
P ro le ta r ia t “ . G ru p a  I I I  — d n ia  13 X I  
godz. 17.00.

T e m a t V I I  „ P a r t ia  b o ls z e w ik ó w  
w  o k re s ie  w o jn y  im p e r ia l is ty c z n e j.  
D iu g a  re w o lu c ja  w  R o s ji" .  G r u ta  
V  d n ia  12.X I .  godz. 17.00

T e m a t V I I I  część I I  „W ie lk a  Re­
w o lu c ja  S o c ja lis ty c z n a “ . G ru p a  V I 
— d n ia  14.X I ,  godz, 17.00.

T e m a t X I  „R u c h  ro b o tn ic z y  w 
P o lsce  w  la ta c h  1918—1S28". G ru p a
V I I  — d n ia  I6 .X I ,  godz. 17.00.

P ró cz  za ję ć  z b io ro w y c h  O śro d e k  
u d z ie la  p o m o cy  in d y w id u a ln e j w  
p ra c y  s z k o le n io w e .! z a ró w n o  w y k ła ­
dow co m , ja k  i  s łuch a czo m  k u rs ó w , 
c o d z ie n n ie  od godz. 10—22, w  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  od godz. 10— 15.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y ­
w a ją  się  w  n a s tę p u ją c y c h  te r m i­
n ach  — z h is to r i i  p o ls k ie g o  ru c h u  
ro b o tn ic z e g o  — we w to r k i  i  c z w a r t­
k i  godz. 18—20, w  n ie d z ie le  — 
godz. l i —13; e k o n o m ii — w  po­
n ie d z ia łk i. i c z w a r tk i — godz. in--?o; 
z m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e g o  i h i­
s to ryczn e g o  — w e w to r k i  — godz. 
18—20.

U w a g a : - R e fe ra t to w . Z a m b ro w ­
sk ieg o  (w  w y d a n iu  b ro s z u ro w y m ) 
p t. „ P a r t ia  w  w a lc e  o w y k o n a n ie  
o b o w ią z k ó w  w s i w obec  P a ń s tw a  

j L u d o w e g o “ , k tó r y  będz ie  te m a te m  
następnego  s e m in a r iu m  k ie r o w n i­
k ó w  s a m o ksz ta łce n ia  i szkó ł w “ -  
c z o ro w y c h , do o d e b ra n ia  w  C en­
t r a ln y m  O śro d ku .

W  d n ia c h  10 i  11 lis to p a d a  o g o d z i­
n ie  14 w y ś w ie t la n y  będz ie  b e z p ła t-  I

Z  C E N T R A L N E G O  K L U B U  T P P R  j O D C Z Y T

D ziś  10 lis to p a d a  o godz. 18 w
K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  1

nMłodz? C miodzieży szkolnei pt- ! ^ kW»o,dp,? S lo S i4w
"  '  ^  * j o d c z y t „W ra ż e n ia  m u zyczn e  z

K a r ty  w s tę p u  w y d a je  k ie ro w n i-  | Z S R R “ , 
c tw u  szkó ł k a n c e la r ia  k lu b u . ! W IE C Z Ó R  POEZ.TT,

W  sobo tę  10 bm . o godz. 16 i  w  P R O Z Y  I  S A T Y R Y
n ie d z ie lę  o godz. 16 i 18 w y ś w ie t la -  j W  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra ­
n y  będz ie  d la  d o ro s ły c h  f i lm  w  .ję- j SY i  K s ią ż k i p rz y  u l.  M ic k ie w ic z a  
Z y k u  ro s y js k im  — „M ło d e  p o k o ie -  l 27 o db ędz ie . s ię  10 b m . o godz. la 
n ie “ . „W ie c z ó r  p o e z ji, p ro z y  j s a ty r y “  z

u d z ia łe m  Z, B y s tr z y c k ie j.  H . * G a­
w o rs k ie g o , K . K o ż n ie w s k ie g o . W stęp  
w o ln y .

B i le ty  w  ce n ie  1.50 z ł. ro z p ro w a ­
d za ją  d z ie ln ic e  i k o ła  TP P R .

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i m iło ś ć '*  — g. 

19.
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g.

P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k "  
— g. 15.30, „P a n n a  bez p osa g u " — 
g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "  
g. 19.15.

M u z y c z n y  — „ B a jk a "  — g. 19. 
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  — 

g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  —  g. 

19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe­

d a g o g ic z n y  — g. 14.
O pera  — „P a n  T w a rd o w s k i"  — g. 

19.
G u liw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e "  — 

g 13 i 17.
C y rk  n r . 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

h l - M  \
„W ie lk a  s i ła "  •— 

„W ie lk a  s i ła "

W ia do m o śc i 
17.00, 21.00,

g. 14,M o skw a
16. 18. 20.

P a lla d iu m  —
15. 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „B o h a te ro w ie  
d ż u r i i "  — g. 15. 17, 19, 21.

P ra h a  — „W ie lk a  s i ła "  —
17, 19, 21.

P o lo n ia  — „W io s n a "  — g. 14, 16
18, 20.

S to lic a  — „W s c h o d n ie  z a lo ty "  — 
g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „W ie lk a  s i ła "  — g. 14, 16. 
18, 20.

1 M a j — „C z te ry  s e rc a "
IG, 18. 20.

O cho ta  — „G rz e s z n ic y  bez w in y ' 
g.. 14, 16, 18, 20.

S y re n a  — „ C h iń s k i c y r k "  — g. 15 
17, 19, 21.

Tęcza  — „K lę s k a  s zp ie g a " — g. 
14. 16. 18, 20.

L o tn ik  — ..W ę d ró w k i cza ro d z ie ­
ja "  — g. 16, 18, 20.

~  g. 
M a n - 

g. 15,

g. 14,

K A U I 0
N IE D Z IE L A  11 L IS T O P A D A

P re g ra m  I  — na la l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55, 14.00. W ia d o ­

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00,

, 6,05 p ie ś n i i  ta ń c e  ró ż n y c h  n a ro -
I UOW, 7.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 8,10 Od 

m e lo d ii do m e lo d i: , 9.00 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ . 9.10 A u d . d la  w y k la d o w -  

j  cow  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  n  s to p n ia .
; 9.30 D la  każdego  coś m iłe g o . 10.30 

A u d . d la  w o js k a . 11.15 „ E g ip t "  — 
pog. 11.30 K o n c e r t  m u z y k i k a m e ra l­
n e j, 12.15 P rz e rw a . 14.05 A u d . d la  

| w s i, 15.15 „M e lo d ie  lu d o w e  do ta ń ­
ca“ , 15.45 M e lo d ie  ro z ry w k o w e , 16.20 

j  R ep o rta ż  z m eczu  D y n a m o  — C W K S  
I (cg. I I ) .  17.20 „ Z lo ty  k o g u c ik “  — ope­

ra  R im s k i-K o rs a k o w a , 19.35 „P a n  
T a d e u s z " — fra g m . p oe m a tu  A . M ic -  

j k ie w ic z a , 20.30 G ra  o rk . ta n e czna  
P d. 3 C a jm e ra , 21.00 r ja  ra d io w e j 
estraerzie. 22.00 W ia d o m o ś c i s p o rto ­
w e , 22.30 w  r y tm ie  b o le ra  i  w a lc a , 
23.10 U tw o r y  s y m f.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55,
6.00 , 7.00 , 8.00, 12.04,
23.50.

7 05 K o n c e r t  p o ra n n y . 8.30 Wsze­
c h n ica  R ad io w a , 8.50 A u d . S K F K ,
9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y . 9.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 9.45 S k rz y n k a  o g ó ln a , 
d la  d z ie c i, 9.43 W ieś  ta ń c z y  i  śp ie ­
w a , 10.00 P rz e g lą d  p ra s y  sto­
łe c z n e j, 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a , 
10.20 P o e z ja  i  m u z y k a , 10.50 R o b o tn i­
cze ze spo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  m i­
k ro fo n e m . 11.15 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 
11.25 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  R a d io ­
w e j,  11.40 T ra n s m is ja  m eczu  p i lk .  
D y n a m o  — C W K S , 14.00 W s p o m n ie ­
n ia  z to m u  „W y z w o le n ie “ , 14.15 
K w a d ra n s  p io se n ek , 14.30 R ece n z ja , 
14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.05 „S o ­
n a ty  s k rz y p c o w e  H a e n d la “ , 15.15 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 Z a g a dka  n a u ­
k o w a , 16.20 M e lo d ię  f i lm o w e  (H a ­
ra ld ) . 16.50 N o w o śc i n a u k o w e  i te c h ­
n iczne , 17..20 K o n c e r t  p .d . T . S e rc - 
d y ń s k ie g o . 18.00,N a  fa l i  h u m o rą  1 
s a ty ry ,  18.30 M u z y k a  ta n e czna , 18.50 
F e lie to n , 19.00 K o n c e r t  C h o p in o w ­
s k i, 19.30 „P a n  G e ld h a b "  — s łuch , 
w g . s z tu k i A l. F re d ry ,  20.40 M u z y k a , 
31,30 W ie c z o rn a  se renada. 22.00 W ia ­
dom ości s p o rto w e . 22.40 K o n c e r ty  na 
in s t ru m e n ty  so low e  i  o rk . 23.04 M u ­
z y k ą  na d o b ra n o c .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R ed a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a , D om  
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-32-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ’ k u l tu r a ln y  
T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n ocn y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21 P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „ R u c h ”  -  • —  . . .
o ra z  kasy  _PPK „R u c h "  w W a rs z a w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i  P la c  3-ch K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ię czna

podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y - adres. A d m in is t ra c ja

S łow a  P o lsk ie g o ,- P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u !  M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  «. 
n y  8-65-2d. D z ia ł l is tó w  t m te rw e n c .il 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01 ni n ** **

“  o d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20,22. 23. 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  n o c z t ^ ^  m ^  /  7,? " 2L* 7"01’ 2? ' 8-5.1-04, 8-57-62, 8-82-
w k r a ju  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 3 egz. na je d e n  adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r  z a g ra n k z n a  g Zl  K o S t o ^ P K ^  N r  l i  Lino« Zod y  Poclz to w o  ’  T e le k o m u n ik a c y j
Im ln is t ra c ja :  W a rsza w a , ul. W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D om  Słowa P o lsk iego9 —  K on to  PKO ”  N r  1" 14008- p ^ v zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a i*

22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
7-01-22, 8-51-04. 8-57-62, 8-32'28.

‘jn e

2 -E -42039


